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„ P O L S K A  L I N J A  L O T N I C Z A

U W A G I :

KOMUNIKACJA CODZIENNA 
Z WYJĄTKIEM N I E D Z I E L

DOSTAWA POCZTY i PRZE­
SYŁEK W TYM SAMYM DNIU

DOWOŹ DO I Z LOTNISKA 
Z WYJĄTKIEM W WARSZA­
WIE UWZGLĘDNIONY ZO­
STAŁ W CENIE BILETU LOTU

CENA B I L E T U ZA BEZPO­
ŚREDNI PRZELOT NA PRZE­
STRZENI:

W A R S Z A W A  — W IEDEŃ  

W Z G L Ę D N I E  

L W Ó W  — W I E D E Ń  

Z Ł O T Y C H  100
KDMUHiMyfl PAWER5K71
TRBhSPORIDWjltiit TDCCTRftW I PPCZT3

INFORMACJE:

WARSZAWA, TEL. 9-00

WARSZAWA, TEL. 8-50

LWÓW, TEL. 6-10

LWÓW, TEL. 22-75

KRAKÓW, TEL. 32-22

KRAKÓW, TEL. 35-58

GDAŃSK, TEL. 415-31

WIEDEŃ, TEL. 72-5-75

V  WIEDEŃ, TEL. 45-4-621

R O Z K Ł A D  L 0 "T| 0  W
W A Ż N Y  O D  D N I A  1 K W IE T N IA  1 9 2 5  R. A Ż  D O  O D W O Ł A N I A

I. W A R S Z A W A  -  G D A Ń S K

12,30 K r a k ó w * 11,30 | zł. 70. —15,30 W i e d e ń 8,30 i

III. W A R S Z A W A  -  LW Ó W
<* 9,00 W a r s z a w a 1 12,00 zł. 65. —12,00 Y L w ó w 9,00

Godzina

8,30
Godzina

17.00
14.00

Cena I iletu za przelot w jednym kierunku 

zł. 65. —

IV. K R A K Ó W  — WIEDEŃ

II. W A R S Z A W A  -  K R A K Ó W  -  LW Ó W

Warszawa — Kraków zł. 50. — 

Kraków —  Lwów zł. 50. —
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R. KOW ALSKI!
Ł Ó D Ź ,  K O N S T A N T Y N O W S K A  2 6 .  T E L .  3 2 - 5 9

9 A R T Y K U Ł Y  S P O R T U 99
P I Ł KA  NOŻNA,  
L EKKA A T L E ­
TYKA,  TENNIS, 
S Z E R MI E R KA ,

9
ŁYŻWIARSTWO, 
NARCIARSTWO, 
HOCKEY,  RUG- 
:: BY, BOKS. ::

WYTWÓRNI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 

(ANGIELSKICH, WĘGIERSKICH, CZESKICH, 

AUSTRJACKICH, FINLANDZ. I NIEMIECKICH).

Dla w o jska , k lu b ó w  i s z k ó ł spec ja lne  us tępstw a . 
Na z a m ó w ie n ie  w y k o n y w a  się k o szu lk i w  ż ą d a n yc h  ko lo ra ch .
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STADJON Nr. 1§

S ta r t b ie g u  sz ta fe to w e g o  p rzed  g m a ch em  P a r la m en tu  w  W estm in ster

N A R A Z  M O R A L N Y
Święto Tizeciego Maja winno nam przypominać stale, 

że najlepsze dążenia narodu, najuroczystsze śluby jego pized- 
stawtcieli nie mają siły, jeśli nie są oparte na mocnym fun­
damencie powszechnej tężyzny moralnej i fizycznej.

Konstytucja majowa by ta kwiatem myśli społecznej 
naszych pradziadów, ale niestety kwiatem, który w y  
niosła w górę cienka łodyga, a nie mocny pień. To też 
wszystkie pizepiękne myśli i prawa tamtej konstytucji — 
wichura dziejowa rozwiała.

Teraz zaczynamy od nowa.
Znów mamy konstytucję demokratyczną i liberalną, 

która może naród cały prowadzić w przyszłość świetlaną. 
Ale czy tym razem nasze życie zbiorowe opiera się na krzep­
kim pniu i wyrasta z potężnych korzeni?

Za korzenie trzeba uważać: zdolność do pracy, kulturę 
umysłu i serca, chęć do życia i możność obronienia się 
przeciw zakusom nieprzyjaciół na nasze Państwo.

Wolno nam uważać za dowiedzione, że ćwiczenia 
fizyczne przyczyniają się wybitnie do pomnażania zdolności 
do pracy.

Należy przeto zachęcać do nich młodzież i ludzi do­
rosłych, należy ułatwiać uprawianie.

Szczęśliwie tak się składa, że wzgląd na skłonność 
zbiega się ze skłonnością młodzieży do sportu. Chęć możli­
wego ograniczenia pod względem liczebnym armji stałej, 
skrócenie czasu służby wojskowej, są to z punktu widzenia 
gospodarczego rzeczy jaknajbardziej pożądane. Można je 
w znacznej części zastąpić przez powszechne przysposobienie 
wojskowe, wyzyskując zapał młodzieży do ruchu i czynu.

W tym względzie potrzeby polityki państwowej zbiegają się 
z dążeniami indywidualnemu

Że przysposobienie wojskowe ma polegać pizedewszy- 
stkiem na urobieniu sprawności fizycznej i rozwinięciu mę­
stwa to wiemy. Ale właśnie dlatego koniecznem jest kiero­
wanie zapału sportowego w pewne łożysko, które doprowa­
dzi do celu zgodnego z interesem Państwa.

Nie jest bowiem ścisłe, jeśli się mówi, że sport już  
sam przez się jest rzeczą użyteczności publicznej. Wszystko 
zależy od tego jak jest sport uprawiany.

Zapewne, że gustów indywidualnych w sporcie nie 
należy gwałcić. Nawet tego nie potrzeba. Wystarczy bowiem 
działać uświadomieniem, dobrą radą, kontrolą.

Niechaj młodzież nasza oddaje się sportom tym do 
których czuje zamiłowanie. Niechaj atoli znajdzie wskazówki 
jak ma robić to co chce robić.

Lecz jest coś, czego ma państwo prawo wymagać od 
młodych sportowców. Jest to pamięć o obowiązku, jaki czeka 
każdego Polaka, w razie gdyby wypadło borykać się z nie­
przyjacielem.

Pragnąć należy, aby sport jaknajdłużej służył do po­
mnażania radości życia w Polsce. Niechaj nasze spotkania 
na terenie międzynarodowym przyczyniają się do braterstwa 
młodzieży różnojęzycznej.

Lecz pomnijmy, że gdy ktoś z sąsiadów targnie się na 
nasze granice, ten sam sport da krajowi rezerwy wojskowe.

Ile wart jest sport w dzisiejszej Polsce powiedzą nie­
tylko wyniki osiągane na igizyskach olimpijskich, lecz i ten 
udział, jaki mu przypadnie w dziele obrony Ojczyzny.

N A J L E P S Z E  F R A N C U S K I E  I  ^  GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO =
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Sport Robotniczy i „Czerwona Olimpiada"
Z daw ałoby się, że spo rt po trzebny  człow ie­

kow i oddającem u Się p racy  in te lek tualnej jako 
przeciw w aga do w ysiłków  mózgu, sta je  się 
czemś zbędnem  dla robotn ika, k tórego  Jach 
już sam przez się zm usza do w ysiłków  m ięśnio­
wych. W szakże by łby  to  pogląd mylny. Co 
p raw da  robo tn ik  w ykonuje p racę  fizyczną 
jednak jes t ona zm echanizow ana i jednostajna. 
W ysiłk i są  sta łe , tak ie  same, p racu ją  jedne i te  
sam e grupy mięśni i w  sposób zaw sze jednako­
wy. Pozatem  p raca  odbyw a się w  w arukach  
niem al bez w yjątku  urągających  wymogom 
hygjeny.

S port w ięc ma z jednej strony  urozm aicić 
robo tę  mięśni i zatrudnić  bezczynne, w yrw ać 
robo tn ika  ze środow iska niehygjenicznego 
w reszcie podsycając jego siły, ew entualn ie  za ­
chow ać posiadaną tężyznę fizyczną, k tó rej 
w ysoki poziom ze w zględu na  fach jest w prost 
konieczny.

S port ma w środow isku robotniczym  do 
spełn ien ia  i d rugą jeszcze rolę.

S port uczy pogody ducha i w ytrw ałości 
tak  po trzebnej w szystkim , k tó rych  los ciężką 
obdarzy ł dolą.

Boisko sportow e nie zna k las społecznych, 
niem a tu  bogatych  i b iednych. O stanow iskach 
decyduje tu  w artość  osobista  i p rzed  każdym  
otw orem  sto ją  bram y do pow odzenia, każdy 
sam w yw alcza sobie pozycję. D la ludzi w iecz­
nie w  życiu zależnych m iła perspek tyw a sw o­
body, d la  w ątp iących  w sw e siły — podnieta  
do w alki życiowej.

To też  z boiska każdy odejdzie do swego 
w arsz ta tu  pogodny, ufny w  sw e siły i chętny 
do w alki o lepsze d la siebie ju tro . Ponurym  
pesym istom  nie w iedzie się w życiu, p raw dzi­
wy sportow iec natom iast łatw iej od innych 
zdobyw a sobie dobrobyt, poniew aż spo rt w y­
rab ia  w nim cechy po trzebne  do życiowego 
pow odzenia. O to najgłów niejszy argum ent — 
na tu ry  czysto psychicznej p rzem aw iający za 
p ropagandą spo rtu  w śród robotników .

Ja k ie  dziedziny spo rtu  najłatw iej rozpow ­
szechniają się w śród robo tn ików ? Z agadnienie
0 ty le  w ażne, że od praw idłow ego rozw ią­
zania zależy pow odzenie i szybkość akcji p ro ­
pagandy sportu .

W  w iększości w ypadków  robotn icy  w y­
konują w czasie swej p racy  zaw odow ej szereg 
ściśle określonych i zm echanizow anych ruchów , 
przyczem  dążeniem  jest w ykonanie najekono- 
miczniej, czyli z najm niejszym  w ysiłkiem . B ar­
dzo podobna h isto rja  jak z p ra c ą  d ługo-dystan- 
sow ca. W ielokro tn ie  pow tarzane, jak najmniej 
nużące ruchy  z m echanizow ane.

Z upełnie inaczej p racu je  sp rin ter. Ruchy 
błyskaw iczne, szybkie k ró tk ie  w yładow yw anie 
energji.

To też  w śród robotn ików  nie w idzim y w y­
bitnych  sprin terów , bardziej popu larne  są  biegi 
długie, z pośród  rzu tów  najw iększym  pow odze­
niem cieszy się kula.

Zupełnie zgodnie z pow yższym  rozum ow a­
niem  rozpow szechniają  się inne sporty . Bodaj 
że najbardziej popu larne  jest zapaśnictw o
1 dźw iganie ciężarów , znacznie mniej lekka- 
a tle tyka , p iłka  nożna i rugby.

O rganizacja sportu  robotniczego jest b a r­
dzo różnorodna i o jedności mowy być nie

Znaczna bardzo  część robotn ików  ćwiczy 
po k lubach  ,(cyw ilnych", jednak spotykam y co­
raz częściej k luby czysto robotnicze.

N ajstarszym  typem  k lubu  robotniczego jest 
o rganizacja założona przez dyrekcję  przy fab ry ­
ce. T ak ie  k luby  m ają tę  d ob rą  stronę, że p rze ­
w ażnie dy rekcja  je finansuje i o tacza  opieką, 
jednak zależni od niej w  zupełności nie m ają 
atm osfery  takiej, jaka  cechow ać w inna tego 
rodzaju insty tucje. R obotnik  czuje się tam  
v' dalszym  ciągu jakby w fabryce.

N astępną koncepcją  były k luby  przy  fab ry ­
ce, ale nie z jej in icjatyw  pow stałe . O dpada 
poparc ie  dyrekcji, pow staje  jednak  zależność 
od niej, bow iem  insty tucja  operu jąca  przy  d a ­
nej fabryce jest zaw sze pod w pływ em  p raco ­
daw cy.

Lepsze są k luby  obejm ujące dzielnice. M a­
ją one w iększy rozm ach, niezależność, jednoczą 
ludzi p racu jących  w jednej okolicy. Pow stające 
ew entualn ie  boisko jest dla w szystk ich  dostęp ­
ne i t. d.

O sta tn ia  w reszcie koncepcja  — to klub 
w ielki łączący  w szystk ich  robotn ików  danego 
środow iska. Z upełna n iezależność, w iększe 
środki i m asa członków  o tw iera ją  szerokie ho ­
ryzonty  p rzed  takim i klubam i. D odać ty lko  
trzeba , że k luby te  szukając oparc ia  finanso­
wego, znajdują je najczęściej u zasobnych 
stronn ic tw  i uniezależnione od pracodaw ców  
stają  się posłusznem  narzędziem  w ręk u  partji.

W  sferze jakich w pływ ów  znajdują się k lu ­
by robo tn icze?  O tóż w  naszych w arunkach  
stronn ic tw a Ch.D. i N.P.R. obejm ują k luby  przy 

8fabrykach,gdyż ła tw iej im operow ać w zgodzie 
"z pracodaw cam i. N atom iast k luby  duże p rze ­
w ażnie znajdują oparc ie  u  P. P. S., jako stro n ­
nictw  niem ogącym  pogodzić się z zależnością 
insty tucji robotn iczych  od dyrekcji fab rycz­
nych. K luby dzielnicow e byw ają opanow yw ane 
przez w szystk ie dające się pom yśleć w pływy. 
Zależnie od dom inujących w danym  środow isku 
robotniczym  w pływ ów , k luby  w ten  lub inny 
sposób w chodzą w k o n tak t z innem i in s ty ­
tucjam i sportow em i.

" Naogół nie mamy w Polsce k lubów  robo t- 
tniczych, nie w chodzących w  sk ład  państw o- 

• wych zw iązków  sportow ych. 0  ile jednak  dla 
/k lubów  opanow yw anych przez socjalistów  
]w  radzie  zw iązków  państw ow ych nie są jedy- 
^nemi, gdyż należą one do m iędzynarodów ki 
sportow ej, o ty le pozostałe  k luby  uzależnione 
są  w yłącznie od zw iązków  Państw ow ych.

Czy m iędzynarodow e organizacje sportu  
robotniczego m ają rac ję  by tu ?  Moim zdaniem  
tak . P rzecież spo rt robotn iczy  stanow czo w ię­
cej ma odrębnych cech i po trzeb  od sportu  np. 
akadem ickiego posiadającego sw ą m iędzynaro­
dow ą cen tra lę . P ropaganda sportu , naukow e 
badan ie  i przystosow anie sportu  do po trzeb  
środow iska, opracow anie m etod leczen ia  spor­
tu  oraz system ów  konserw ow ania tężyzny — 
w iększe niż w innych grupach społecznych 
m ają znaczenie w śród robotników .

Czy is tn iejące cen tra le  spełn iają  sw ą ro lę?  
Moim zdanem  nie. Znane są  nam  dw ie in s ty tu ­
cje. L ucernska m iędzynarodów ka — odpow ied­
nik II m iędzynarodów ki socjalistycznej i „sport 
in te rn" odpow iednik III m oskiew skiej m ię­
dzynarodów ki. T e dw ie cen tra le  gryzą się m ię­
dzy sobą podobnie jak ich rodzice.

STADJON Nr. 19

1 „S pbriin tefn" jest p laców ką bolszew ickiej
'p ropagandy , o czem m ożna się przekonać ze 

spraw ozdania  III zjazdu, k tó rego  8 dniow e 
^obrady  do połow y były  zapełnione zagadnie­

niam i politycznem i.
i L ucernska m iędzynarodów ka sportow a jest
w swej istocie filją am sterdam skiej m iędzyna­
rodów ki socjalistycznej i spo rt ją in teresu je  li 
ty lko jako oręż w w alce socjalnej. Zależnie od 
tego, jak różne organizacje form ują tę  w alkę, 
rozum iana jest rów nież ro la  sportu . Z apraw a 
do p racy , lub „trening" do rew olucji

W  L ucernie zjednoczyły się organizacje
sportow e k ilkunastu  krajów , rep rezen tu jące  
około 1,500.000 czynnych sportow ców . O rgani­
zacja spo rtu  robotniczego w różnych kra jach  
jest bardzo  różną. W arto  zaznaczyć, że lewy 
odłam  francuskich, niem ieckich i fińskich nie 
należy w cale do zw iązków  państw ow ych, n a ­
tom iast grupy um iarkow ane w  tych kra jach  
są  ze zw iązkam i państw ow em i w kontakcie .
Podobnie ma się sp raw a w A ustrji i C zechach. 
N atom iast Belgowie i Po lacy  należą jednocześ­
nie i do państw ow ych zw iązków  i do m iędzy­
narodów ki. — To stanow isko w ydaje mi się 
najsłuszniejszem .

P ragnąc dokonać przeglądu sił robotn iczych  
L ucernska m iędzynarodów ka na  rok  bieżący 
w yznaczyła „olim pjadę" robotniczą. A kcentu ję  
w tem  miejscu z ca łą  siłą  absurdalność tej n a ­
zwy, stanow czo w yraz „olim pjada jest n ad ­
używany przez  grupy, w ów czas, gdy może on 
odnosić się ty lko do Igrzysk o jaknajbardziej 
pow szechnym  udziale zaw odników .

Początkow o łudzili się o rganizatorzy , że 
zgrom adzą na  s ta rc ie  cały  św iat robotniczy. 
W spó łp raca jednak z bolszew ickim  spo rtin te r- 
nem okazała  się niem ożliw ą i Rosję w yrzuco­
no poza naw ias „olim pjady" robotniczej. Rzecz 
p rosta , że kom uniści zaw czasu ogłosili im ­

prezę  za chybioną i odmówili jej z rac ji swej 
n ieobecności p raw a do nazw y „olim pjady ro ­
bo tn iczej”. Po odsunięciu się od tej im prezy, 
M oskw a obw ieściła całem u św iatu, że jedyna 
praw dziw a rew olucyjna czerw ona olim pjada 
odbędzie się w  Rosji w  1927 roku  i nazw ała 
zapow iedziane igrzyska „ sp a rtak jad ą”.

Nie bacząc na konkurency jną im prezę 
L ucernska m iędzynarodów ka p rzeprow adziła  

w lutym  igrzyska zimowe, a na  lipiec zapow ia­
da  igrzyska głów ne we F rankfurcie  nad M e­
nem, gdzie rok tem u odbyły się zaw ody próbne 
przy  udziale sportow ców  robotn ików  z N ie­
miec, C zechosław acji i Szw ajcarji. Również 

i nasze k luby  m ają zam iar w ziąć udział w tym 
św ięcie spo rtu  robotniczego.

W  m iarę zbliżania się term inu zaw odów  
postaram  się poinform ow ać czyteln ików  o o r­
ganizacji i w ynikach zagranicznych oraz p rzy ­
gotow aniach i szansach naszych klubów .

„O lim pjada" robo tn icza  zbliża się. Jeśli 
igrzyska te  w płyną na rozpow szechnienie się 
sportu  w śród robotn ików  — w ypełn ią  swe 

zadanie  sportow e, jeśli spow odują zacieśnienie 
się w ęzłów  przyjaźni pom iędzy poszczególnem i 
grupam i narodow ościow em i — w ypełn ią  sw e 
zadanie  społeczne.

G dyby jednak  m iały być ty lko pociągnię­
ciem i dem onstrac ją  po lityczną — prócz za ­
w odu szczerze oddanym  p racy  sportow ej ro ­
botnikom , chyba żadnych innych następstw  za 
sobą nie pociągną.

J . Szyszko.

Listy z Paryża
Pershing. — P asty lk i m iętow e. — M uzyczka  w ojskow a. — Jedenastu graczy  w  poszu ­
kiw aniu genjusza. — Znowu p a sty lk i m iętow e. — S zczeg ó ły  psychologiczne. — Objek- 

tyw ność. — Znowu szc zeg ó ły  psychologiczne.

Spotkan ie  p iłkarsk ie  A ustrja  — F rancja  
>czekiwane było z w iększą niecierpliw ością, 
liż jakiekolw iek inne w sezonie. F rancuzi po 
:a tastro fie  turyńskiej p ragnęli gorąco jako ta -  
;iej rehab ilitac ji swego footballu  i jeśli w iedząc 
e cud, 0 : 0  z Urugwajem , pow tórzyć się nie 
noże — nie oczekiw ali zw ycięstw a bynajm niej, 
o w każdym  razie  spodziew ali się, że ich re - 
irezen tacy jna jedenastka  po trafi pokazać, że 
de jes t o sta teczn ie  pozbaw iona pazurów , A  że 
siedziano, iż A ustrjacy  b ęd ą  silili się w ykazać

wyższość sw ą w  sposób jaknajdobitn iejszy , 
by pow etow ać n iejako sw ą nieobecność na 
Igrzyskach O lim pijskich, w ięc oczekiw ano w al­
k i zaciętej i em ocjonującej.

S tad jon  „Persh inga" by ł w obec tego p e ł­
nym  po brzegi — do czego n iezbędną by ła  
obecność 30.000 w idzów . P rzed staw ia ł w ięc w i­
dok praw dziw ie im ponujący. T rzeba  pow ie­
dzieć, że ze sw em i jasnopopielatem i betono- 
wemi trybunam i, opadaj ącem i pod k ą tem  po­
nad  45 proc., ze swym rów nym  jak stó ł b ila r­

dow y jednolicie zielonym  boiskiem , ze sw ą 
przyjem nie zaokrągloną, doskonale u trzym aną 
czarną  bieżnią — w ygląda dużo piękniej, 
a szczególniej, z pow odów  trudnych  do zde- 
finjow ania, dużo w ięcej „sportow o" od s tad ­
jonu olim pijskiego w  Colombes, I jeśliby Paryż 
nie posiadał n aw et tego ostatniego, m iałby tem - 
niem niej co pokazać, czem  się pochw alić p rzed  
zagranicą.

J a k  zaw sze, gdy trzeb a  długo czekać, fran- 
cuzi s ta ra li się w yczekiw anie to w jakikolw iek
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sposób uprzyjem nić. Tym razem  przyczyną ogól­
nej w esołości byli... sp rzedaw cy  pom arańcz i p a ­
sty lek  m iętow ych, chodzący pod trybunam i 
i z m ałp ią  zgrabnością  rzucający, na odległość 
k ilkunastu  m etrów  ow oce czy zielone pudełecz­
ka  prosto  w ręce  „reflek tu jących", k tórzy , też 
drogą pow ietrzną, p rzesy łali chw ytaną  w lot 
zap ła tę  w postac i półfrankow ej m onety. Gdy 
przed nam i defilow ał, z kaszk ietem  na bak ie r 
w pantoflach  i e leganckich  skarpe tkach , z god­
ną św iatow ej sław y kom ika gestykulacją  tak i ty ­
pow y „typ" paryski, siedzący  przy  mym boku 
znany k a ry k a tu rzy sta  C zerm ański w padł w ta ­
k ą  ekstazę, że raz  po raz w yciągał ręk ę  do 
góry, by w  niej za chw ilę poczuć skierow ane 
doń z m atem atyczną precyzją  pudełko ochyd- 
nych cukierków . T ak mu się ten  typ podobał.

Z abaw ni „C am elots" nie przeszkodzili nam  
jednak słuchać niezm ęczonej o rk iestry  w ojsko­
wej. F rancusk ie  m arsze ,,pas-redoubles“ i t. p. 
m ają to do siebie, że mimo iż są zupełnie 
różne, są abso lu tn ie  jednakow e. Chyba naw et 
sam kapelm istrz  nie po trafi określić, w czem 
kaw ałek  odgryw any w danej chwili nie jest 
podobnym  do w ykonyw anego p rzed  chwilą, 

a jednak w szystk ie się słucha z przyjem nością; 
nie doznaje się nudy.

E lem ent w ojskow y rep rezen tow any  by ł n ie­
ty lko przez o rk iestrę . W szędzie w idniały w ięk­
sze lub mniejsze plam y bleu horizon, arm ja in te ­
resu je  się sportem ; n iety lko ta  jednolicie n ie­
bieska: —• na trybunie  honorow ej zdaleka od­
różnić można plam ki n ieb iesko-z ło te  genera l­
skich i pułkow nikow skich chacos.

Ju ż  czas. C hłopacy do podaw ania piłek, 
w koszulkach kanarkow ych, od k ilku  minut 
kopią  zaw zięcie za dużą dla nich piłkę. P unk­
tualn ie  o godzinie w yznaczonej w chodzi na 
boisko team  austrjack i, w białych koszulkach 
i czerw onych .spodenkach; jest chętn ie  ok lask i­
wanym, Za nim ukazują się F rancuzi w  n ie­
bieskich koszulkach, b iałych spodenkach i ja ­
skraw ię czerw onych getrach  w yglądających n ie ­
co tea tra ln ie ,

O drazu rzuca  się w oczy rażąca  różnica 
pom iędzy obu zespołam i. A ustrjacy  — o jed­
nakow ych jasnych w łosach, o jednakow ej b u ­
dow ie typow o piłkarsk iej: m uskularne, nieco 
krzyw e nogi, chód specyficzny — już samym 
swym w yglądem  sygnalizują drużynę jedno­
litą, spojoną, posiadającą  te  sam e refleksy , w ie­
dzioną jedyną m yślą tak tyczną. Francuzi, na- 
odw ró t są w szyscy inni; jedni w ysocy i szczu­
pli, drudzy  k ręp i i barczyści, jedni flegm aty­
czni i zimni, drudzy nerw ow i i ekspansyw ni; 
różne typy  fizyczne, różne typy  psychologiczne.

T a różnica odrazu znajduje w yraz w grze. 
S tylu austrjack iego  nie ma po trzeby  czy te ln i­
kow i polskiem u przedstaw iać . Zna go dobrze: 
nadzw yczajna um iejętność dem arkow ania się, 
podania k ró tk ie  po ziemi, kom binow anie sza ­
blonow e, n iejako au tom atyczne, lecz zaw sze 
skuteczne, pow olność, nie znająca jednak 
spóźnienia, opanow anie p iłk i p raw ie urugw aj­
skie, precyzja  w passingu praw ie brazylijczy- 
ka... i b rak  ognia, tem peram entu , zapału. F ran ­
cuzi odznaczają się cecham i w ręcz przeciw - 
nemi. Z m ałem i w yjątkam i słaba, w ięcej niż 
słaba  technika. K om pletny b rak  tak ty k i zbio­
row ej. M ają — w teorji — zastąp ić  sław etny  
„genjusz łacińsk i" — zdolność do tw órczej 
im prow izacji. M uszę się jednak przyznać szcze­
rze, że owego genjuszu szukałem  sk rzętn ie  

po całym  boisku w ciągu dziew ięćdziesięciu 
m inut i w żaden sposób go nie znalazłem . J e ­

dynym pow ażniejszym  przejaw em  inicjatyw y 
było s ta łe  m arnow anie przez łączników  i sk rzy ­
dłow ych stw arzanych przez środkow ego n ap a­
stn ika  sytuacji, spow odow ane przez najkom ­
pletn iejsze n iezrozum ienie zam iarów  niety lko 
jego, ale naw et w łasnych. R ezultatem  takiej 
w prow adzonej w system  bezplanow ości było re ­
gularne in tercypow an ie p iłk i przez obronę 
w iedeńską, poczem  w sposób może nie nowy 
i nie oryginalny, stosow any do daw ien daw na, 
lecz tem niem niej — a o to p rzecież chodzi— 
w ysoce logiczny a w ięc i skuteczny ■— piłkę 
przenoszono na stronę francuską  i p row adzo­
no ofensywę aż do... nieuniknionej hyperkom - 
binacji podbram kow ej, czyli do w łaściw ego 

celu gry w iedeńskiej.
Tej ty lko w adzie, tej tylko odw rotnej s tro ­

nie środkow o-europejskiego m edalu p iłkarsk ie ­
go zaw dzięczają F rancuzi porażkę w stosunku 
tylko 4 : 0.

...Jeś li z łą  s tro n ą  austrjack iego  footballu  
jest w zględnie — jak na techniczny  i tak tycz- 
ny jego poziom — m ała skuteczność, to  moją 
osobistą znow u jest p rzesadne i w padające 
w m anję zam iłow anie do podnoszenia m om en­
tu psychologicznego w przejaw ach  życia spor­
tow ego. I na ten  raz nie mogę się pow strzym ać 
od zaspokojenia tej potrzeby.

Pam iętam  — było to  2 czy 3 la ta  
p rzed  w ojną św iatow ą — czytałem  artyku ł 
ów czesnego k ap itan a  rep rezen tac ji francuskiej 
G abryela  H avot, w w olnych chw ilach d o k ­
to ra  filozofji. Tw ierdził; iż F rancuzi nie nadają  
się do upraw ian ia  ćw iczeń drużynow ych, gdyż 
są zbyt indyw idualistycznie usposobieni i nie 
um ieją nigdy podporządkow ać się wyższej woli 
zbiorow ej. Od czasu tego p rzeszed ł już tuzin 
lat... i francuska  p iłka nożna nie w yleczyła się 
jeszcze z tej ciężkiej choroby, na jaką  już w te ­
dy cierpiała. Może H avot m iał rację , może 
football nie odpow iada n a tu rze  francuskiej, 

i d latego naw et może mniej od innych sportów  
jest w tym k ra ju  popularnym . F ak tem  jest, że 
zby tn ia  liczba graczy pozostających  w stałej 
tro sce  o sw ą niezależność i indyw idualność 
czynią francuski team  pozbaw ionym  jak iejko l­
w iek duszy wspólnej, jakiejkolw iek indyw idual­
ności zbiorow ej. P ozostaje  konglom eratem  jed ­
nostek, nigdy nie sta je  się ciałem  jednolitem ... 
p rócz rzadkich  w ypadków , gdy w szystk ich  
łączy w spólna cecha, am bicja, jedyna sp raw ­
czyni rzadkich  sukcesów ,

A ustrjacy  w iedzieli, czego chcieli, w iedzieli 
czego chcia ł Hugo M eisl, działali w szyscy 
w oznaczonym  z góry k ierunku . F rancuzi nie 
w iedzieli nic. Jed y n y  system , jak i mógł być 
z jakiem i takiem i szansam i pow odzenia stoso­
w any przez nich w obec W iedeńczyków , polegał 
na szybkości, im pecie, b raw urze, s ta rc ie  do p ił­

ki, a takach  pełnych ognia... n ierozw agi i ry ­
zyka. M iast się nań  zdecydow ać, pozostali n ie ­
zdecydow ani i dali sobie narzucić system  gry 
przez  A ustrjaków . Inaczej z resz tą  być nie m o­
gło, skoro po jednej stron ie  by ła  św iadom a 
celu w ola zbiorow a, a po drugiej — beznadziej­
ne oczekiw anie natchnien ia .

P rzydarzy ł się podczas m eczu szczegół 
psychologiczny. W  drugiej połow ie, gdy au s tr­
jacy  prow adzili uzyskanym i p rzed  pauzą  trz e ­
ma bram kam i, a u F rancuzów  na k ró tk i m o­
m ent zagrała  am bicja i zm usiła b ram karza  
austrjack iego  do k ilkakro tnego  in terw en iow a­
nia — podczas zam ieszania jeden z backów  
w iedeńskich trąc ił p iłkę ręk ą  i F rancuzi uzy­
skali penalty . N orm alne m usiało się skończyć

zdobyciem  honorow ego goala. Na try b u ­
nach nastąp iło  radosne acz naprężone ocze­
kiw anie, tw arze  graczy francuskich  nieco się 
rozjaśniły . Lecz egzekutor, czując na sobie 
olbrzym ią odpow iedzialność, bojąc się choć 
m inim alnie ryzykow ać, mimo zdecydow anego 
w yglądu strze lił niezdecydow anie... w nogi 
bram karza. I zaw ód był tak w ielki i tak  na 
wrażliw ej psychice francuskiej się odbił, że 
pół m inuty później p iłka siedziała w siatce... 
a le nie austrjack iej. P rzeb ieg  gry w tym mo­
m encie nie w różył podobnego końca. S ta r­

czyło chw ilow ej depresji, gra nastro jów  p rze­
w ażyła grę nóg.

M ecz nie dał naogół tych  emocji, ja ­
kich oczekiw ano. I naw et nie będzie przesad- 
nem tw ierdzenie , że publiczność, k tó ra  przy ­
szła po em ocje — by ła  do odczucia ich zupeł­
nie nie usposobioną, Do porażek  się przyzw y­
czajono w czasach o sta tn ich  w  św iecie p iłk a r­
skim zaczę.to je przyjm ow ać jako rzecz n a ­
leżną. Zw ątpiono osta teczn ie . N aw et gdy — na 
przeciąg  k ilkunastu  m inut, w  drugiej połowie, 
F rancuzi uzyskali przew agę, w  chw ili gdy sie­
dzący  przedem ną N iem cy z niepokojem  spo­
glądali jeden  na  drugiego, za p lecam i—F ra n ­
cuzi nie chcąc uw ierzyć, tw ierdzili, że austrjacy  
to rob ią  naum yślnie, że się w idocznie baw ią. 
Jed en  ty lko mój sąsiad  z lewej strony, starszy  
pan w kaszkiecie, k tó ry  pam ięta ł lepsze cza­
sy (mam na myśli tak  k aszk ie t jak i pana) d e ­
nerw ow ał się nadzw yczajnie i, gdy nie dbający
0 w ynik meczu, a proszący  się p rzedew szyst­
kiem  o w yprzedaż pasty lek  cam elot po raz 
n -j- 1 zap roponow ał nabyw anie ich obecnym , 
■— z w yrzutem  w ykrzyknął: „oh, naw et teraz, 
te pastylki!...".

O toczenie nie podzieliło  zgorszenia s ta r ­
szego pana  i w idocznie nie uznało chw ili za 
„histo ryczną". I zarazem  mniej optym istycznie 
oceniało  w ysiłki swych rep rezen tan tów , nie 
oczekując po nich — jak się okazało, słusz­
nie— tego, czego się spodziew ał aż do o sta tka  
starszy  pan w kaszkiecie. I ta  a tm osfera b ez ­
nadziejna, to obojętne spożyw anie pasty lek  

m iętow ych nie mogło nie zdeprym ow ać jesz­
cze bardziej i tak  m inorow o nastro jonych  g ra ­
czy, na k tó rych  w rogość obcego tłum u mniejsze 
by zrob iła  w rażenie, niż lekcew ażący  chłód 
w łasnego.

A le w padam  znow u w psychologję, znowu 
przesadzam . C hcąc zakończyć to subjektyw ne 
spraw ozdanie  czem ś zupełnie objektyw nym , 
czemś na co p a trzeć  m ożna pod jednym  tylko 
kątem  — podam  sk ład  obu drużyn — co do 
k tórego  różnych zdań, przynajm niej w teorji,być 
nie może (w p rak tyce , najlepszym  na boisku 
był, w edług jednego z pism, b ram karz Janczik , 
k tó ry  siedział w W iedniu). A ustrja : A ignez; 
D ainer, Blum; Kurz, Resch, N itsch; Cutti, 
G schw eidl, Sw atosch, W ieser, F ischer. F ra n ­
cja: C o ttenct; L ienert, C anthelon; Dauphin, Hu- 
gues, B onnardel; L im inana, Lieb, N icolas, 

Gross, Bure. Z team u, k tó ry  w ystępow ał p rz e ­
ciw  W łochom , F rancuzi zachow ali ty lko  3 
graczy. P row adził mecz w łoski sędzia Scamoni. 
Bram ki strzelili; w pierw szej połow ie Sw atosch 
W ieser, Sw atosch, w  drugiej —r C utti. Najlepiej 
się spisali ze strony  austrjack iej — bram karz
1 ca ła  pomoc, ze strony  francuskiej back  C an t­
helon i cen te r fo rw ard  N icolas. Sędzia się 
nie spisał... i au tobusy  także : ko responden t 
„S tadjonu" drogę pow ro tną przcovł w postaw ie 
w iszącej.

W. Junosza.

R eprezentacyjny team  footballow y austrjack i, k tóry p ob ił drużynę Francji w  stosu n k u  4 : 1

Od le w e j  — u  góry: W ien er, F isc h e r  i S vato sch ; u  dołu : C u tti, G esch w eld , K urz, R esch , N ep sch , D a in er , B lu m  i j a n c ik .
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M inister S ikorski na konkursach hippicznych w Nicei

Nagroda C om ite des F etes e t  des Sports

N icef 21. IV
11 przeszkód od 110— 140 cm. wysok. Dy­

stans 600 m tr. K lasyfikacja według- czasu t. zn., 
że błędy zrobione przez jeźdźców liczone są 
czasem. A więc za strącenie przeszkody przed- 
niemi nogami dolicza się 30 sekund, do ogólne­
go czasu; za błąd tylnemi nogami 10 sekund 
i t. p.

Podział na 2 serje.
I  serja  dla koni, k tó re  do dnia konkursu 

nie wygrały w Nicei 500 frs. Koni w tej serji 
idzie 35, nagród 9.

Z naszej strony biorą udział konie n astę ­
pujące: „Rewelif” ppłk. Rómmla, „F agas” i „Mo- 
rinus” por. Szoslanda, „Zuch”, „G igant” i „Jas- 
raw y” por. Zgorzelskiego, „Mum E xtra D ry” 
rtm . D obrzańskiego, z których nagrodzone zo­
stały: „Mum” nagroda 7, „G igant” nagrcda 8, 
„Rewelif" flots.

I I  serja  jako oddzielny konkurs obejmuje 
resz tę  w szystkich koni, k tó re  ze względu na 
różne wygrane sumy, zostały według tego  po­
dzielone na 4 kategorje:

1-a kategorja  to konie, k tó re  wygrały od
500 do 2000 frs. S taje koni 20. W tej liczbie 
naszych 6: „Z efer” i „Janek” ppłk. Rómmla,' 
„Qui V ive” i „Lump” rtm . D obrzańskiego, „G e­
nera ł” por. Szoslanda i „C ezar" rtm . K róli­
kiewicza.

2-a kategorja  to  konie, k tó re  wygrały od
2000—4CC0 frs., staje kcni 5, z naszych żaden.

3-a kategorja  to  konie, k tó re  wygrały cd
4000 — 60CO frs., staje koni 3, są to: „Janek“ 
rtm . K ró lik iew icza , „As de P iqu e“ koń bel­
gijski m ajora M eęm ackersa  i „M oise" koń franc. 
por. B izard.

4-a kategorja  to  konie, k tó re  wygrały 
w Nicei od 6000 — 8000 frs. Tych koni jest 
również tylko 3, są to: „Periscope" koń belgijski 
majora M esmackersa, „Torino" koń belg. por. 
Misonne i „P icador“ nor. K ró lik iew icza .

Konie, k tó re  znajdowały się w poszczegól­
nych kategorjach  II serji były handicapowane 
stosownie do wygranych sum i tak: za  2000 frs. 
1 przeszkoda w parcours podwyższone o 20 cm. 
i rów poszerzony o 20 cm., za  4000 frs. 2 prze­
szkody podwyższone o 20 cm. i rów poszerzo­
ny o 40 cm., 6000 frs. 3 przeszkody podwyższo­
ne o 20 cm. i rów poszerzony o 60 cm., za  
8000 frs. 4 przeszkody podwyższone o 20 cm. 
i rów poszerzony o 80 cm., za  10000 frs . 5 p rze­
szkód podwyższonych o 20 cm. i rów poszerzo­
ny o 100 cm., koń, który  w g ra ł 10000 frs. nie 
może już więcej l rac udziału w zawodach ni­
cejskich.

Koni ogółem w II serji staje 31; nagród 8:
1) nagroda „A vre“ por. H elder (Portu- 

galja); 2) nagroda „M oise" por. Briand (Francja);
3) nagroda „C esar" rtm . Królikiewicz (Polska);
6) nagroda „P icador" rtm . Królikiewicz (Polska).

O prócz 8 nagród wyznaczone były 4 z I 
i II serji, razem  były 4, prem je pieniężne dla 
4 jeźdźców mających najlepsze wyniki. I tak  
złożyć się mogło, że jeździec z I nagrodą 
w I serji mógł otrzym ać np. 4-ą prem ję lub 
żadną nawet, ponieważ jeździec z 2-gą lub 4-ą 
nagrodą w II serji mógł mieć lepszy parcours, 
a znajdując się w serji II bezpośrednio nie 
konkurow ał z jeźdźcem serji I.

Rtm. Królikiewicz na ,,C ezarze" otrzymuje 
oprócz 3-ej nagrody III prem ję. W ogóle zaś 
w .trzecim dniu konkursu nasza grupa zdobyła 
razem  nagród 5 i 1 flots.

A. K rólik iew icz.

List z Rzymu
Sezon lekko -a tle tyczny  ma sw oją p ierw ­

szą sensację. Na spo tkan iu  zaw odników  fran ­
cuskiego „S tade-F ranęais"  i kilku w łoskich k lu ­
bów  — pad ł now y reko rd  włoski, i to  n ienaj­
gorszej jakości europejskiej. Tom m asi skoczył 
w dal 7,170 m etrów  — ,poza konkursem ). 
W  zaw odach zają ł rów nież p ierw sze miejsce 
osiągając 6,840 m.

Jeże li na am erykańsk ie  stosunki p rzy  7, 765 
m. L egendre‘a i G ourdinie— Tom asi nie w ygląda 
jeszcze jako gw iazda pierw szej w ielkości, to  jed­
nak w obec obecnych m istrzów  E uropy zaczyna 
być nap raw dę  groźnym przeciw nikiem  B. Han- 
zen (Norwegja) 1924 m iał jako najlepszy rezu lta t 
7,125 m. na olim piadzie zaś 6,990 m.; L ethonen 
(Finlandja) 6,980 m. nie mniej znany Dijorman 
(Szwecja) — 7,180 m. Oto i w szyscy zdaje się 
najpow ażniejsi konkurenci Tom asiego w E uro ­
pie. Je ś li zaś p raw dą  jest, że Tom asi na t r e ­
ningach p rzek racza ł 7,20 m. to  rzeczyw iście 
zapow iada się na pow ażną siłę m iędzynarodo­
wą. W ioski zaś rekord , k tó ry  zasta ł w r. 1923 
na 6,850 dźw ignął stopniow o w górę przeszło 
o 30 cm.

O prócz „rekordu" — w czasie tychże zaw o­
dów ustalono now y w łoski „rekordzik". U czyni­
ła  to panna A ndreina  Saccho w rzucie obu­
rącz  ku lą  (5 kg.) osiągając p raw ą rę k ą  7,29 m. 
lew ą 6,28 m. ogółem 13, 57 m.

Pozatym  zaw ody nie przyniosły specjaln ie 
ciekaw ych wyników . L ew den (Francja) — w i­
docznie nieusposobiony nie p rzekroczy ł w sko­
ku  w wyż 1,84 m., zajm ując bez trudu  pierw sze 
miejsce. Drugi S herrie r (Francja) 1,80 m. T rzeci 
Palriiieri 1,75, dalej trzech  W łochów  po 1,70 m.

R ezu lta ty  naogół, że się tak  w yrażę n o r­
malne: 100 m etrów  11 sekund, 200 m. — 23 
(„W łochy"); 800 m. — 2‘2" (Francja); 5.000 m. 
16'15‘ (W łochy); ku la  — 12,085 m. (W łochy); 
dysk — 39,10 (W łochy); oszczep — 50,84 m. 
(Francja). Do zaw odów  staw ały  4 k luby  w ło ­
skie (W irtuz, Feniche, B entegodi i Firenze).

Czy nasz „zdyskw alifikow any" A.Z.S. nie 
mógłby na jakieś takie, nie m iędzynarodow e 
ale m iędzyklubow e zaw ody do W łoch p rzy ­
jechać? Sądząc po pow yżej podanych w ynikach 
m ożnaby drużynę o mniej w ięcej rów nych 
z poszczególnym i k lubam i szansach w ystaw ić,
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A dopraw dy w arto  tu  pokazać, że w Polsce 
n iety lko  jest „zaw sze zim no” — o czem w ięk­
szość obyw atli w łoskich jest św ięcie p rzekona­
na, ale że wogóle istn ieje spo rt polski. Z ro­
b iła  sporo nasza ek ipa hippiczna, zrobił coś 
n iecoś hokkey‘owy A.Z.S. — M edjolan, z ro ­
biły  bardzo  dużo m iędzynarodow e zaw ody a k a ­
dem ickie w W arszaw ie. A le poza tem  dla W ło ­
chów  spo rt słow iański zaczyna się i kończy — 
w Czechach.

M iałem  nie pisać już o ko larstw ie  zaw o- 
dowem. W szakże bieg Paris-R oubaix  w yw ołał 
tu  tak i hałas, że przem ilczeć się nie da. Zna­
kom ici b rac ia  Pelissier przeszkodzili podobno 
podczas finish‘u kolarzom  w łoskim  G irardengo 
Ilinari, łap iąc  ich poprostu  za ram ię. P ro testy , 
rozgoryczenie i t. d. Zdaje mi się to jednym 
w ięcej argum entem  nie przeciw  rozrostow i, 

lecz przeciw  p rzerostow i — zaw odowo re k la ­
m ow anych biegów. W zasadzie w yścig Paris- 
R oubaix ciekaw ych rezu lta tów  sportow ych nie 
dał w cale, gdyż ca ła  w ielka grupa „asów " 
francuskich, holenderskich , belgijskich i w ło­
skich przyszła razem  w ciągu dw uch minut. 
Na dystansie zaś 280 kim. różnica k ilku  m a­
szyn jest raczej dziełem  przypadku, niż w a r­
tości sportow ej.

Jed en  tylko szczegół w całej tej aferze 
jest przyjem ny. Skrom ny i cichy ko larz  w łoski 
B este tti, nie m arzący naw et o m ierzeniu się 
z w ielkiem i potęgam i szosy — zdobył w tym 
wyścigu drugie m iejsce, o mały zaś w łos nie 
zajął pierw szego. D laczego? O tóż B este tti nie 
jechał dla siebie. M iał prow adzić kolegów  
pierw szej ka tegorji tak  długo, aż zechcą się 
urw ać, ale k iedy p rzed  samym finish‘em w y­
buchł ów zata rg  w łosko-francusk i B este tti zo­
staw iony  sam sobie w ziął dobrow olnie odpo­
w iedzialność za honor ko la rstw a  w łoskiego na 
w łasne bark i, stanął do w alki, do k tó re ’ nie b ’-'ł 
przeznaczony, przy jął ją  i — przegra ł o pół 
m aszyny. W  tym  m om encie psychika sp o r­
tow ca zatryum fow ała nad psychiką opłacanego 
przez firmy pedala rza . I to zdaje się być jedy­
nym m om entem  w artościow ym  całego wyścigu.

Na zakończenie k ilka w iadom ości do tyczą­
cych pierw szych zaw odów  kobiecych, jakie 
w tym roku m iały miejsce:

Bieg 80 m. — 11 sek. i ‘/r.
Bieg 200 m. — 30 sek i 4/.-,
Skok w wyż — 1 m, 36
Skok w dal — 4,24 m.
R zutów  nie było.
Ja k  widzimy, rezu lta ty  te  nie różnią się 

zbytnio od najlepszych w yników  polskich. W o­
góle zw rócić należy uw agę, że w yczyny kob ie­
ce polskie sto ją  bliżej w yników  św iatow ych, 
aniżeli rekordy  m ęskie. To też sądzę, że z n a ­
szego punk tu  w idzenia w arto  by było bardzo 
w prow adzić do program ów  przyszłorocznej 

olim pjady akadem ickiej, k tó ra  ma się odbyć 
w Rzymie, także  i zaw ody kobiece. Zdaje się, 
że kom isarja t sportow y m iędzynarodow ych 
zw iązków  akadem ickich  znajduje się obecnie 
w W arszaw ie. Czy nie pom yślałby o tem ?

I. Maiusze"jshi.

V irg illo  T om m asi sk a c z e  w  d al 7,170
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W ielka sztafeta Ł ódź —W arszaw a
Z w yciężono w począ tku  biegu. — P od Ł ow iczem  w alczono o drugie m iejsce. — Sukces m łodych . — K io zb iera ł laury, a kto 

o d sze d ł od zam kn iętych  drzw i.

Bieg Łódź — W arszaw a dla każdego widza 
zapow iadał się niezm iernie emocjująco, cóż mó­
wić o mnie, k tóry  czekał na niego od roku i p ra ­
gnął pozatem  przekonać się, czy potrafim y zor­
ganizować tak  szeroko pomyślaną im prezę i czy 
wywiążemy się z tego zadania, k tó re  b ić  może 
gdzieindziej nie należało by do trudnych. Sama 
tylko liczba zawodników — blizko 300 — których 
trzeba  było dowieść, rozm ieścić i potem zebrać, 
nasuw ała poważne trudności. W dodatku do 
ostatn iej chwili panowało pewne zew nętrzne za- 
m ięszanie, chociaż faktycznie kom itet panował 
nad sytuacją. Pozatem  w W arszaw ie brakowało 
środków  lokomocji, gdyż autom obiliści w arszaw ­
scy w przeciw ieństw ie do łódzkich zajęli stano­
wisko bardziej niesportow e i zam iast objąć ze 
swemi maszynami jakieś funkcje pomocnicze — 
przyjechali „na sp acer” . Jednak  już po przyjeź- 
dzie do Łodzi widzimy, że bieg musi się udać. 
Zam iast spodziew anego, mówię szczerze, niepo­
rządku — zastajem y wzorową organizację p rze­
myślaną do najdrobniejszego szczegółu. A u t pod 
dostatk iem , ludzi też . Nie będzie w stydem  — 
skoro bieg się udał i na w arszaw skim  odcinku — 
przyznać, że jednak Łódź wywiązała się ze swego 
zadania nadspodziew anie dobrze, wzorowo nie­
mal, lepiej od W arszawy.

W ciągam  się do komisji sędziowskiej (po 
uprzednim  złożeniu obietnicy, że przystąpię 
w przyszłości do sędziow skiego egzaminu). Kpt. 
Skotnicki wyznacza mnie do kontroli AZS.

K rótkie i jedno tylko przem ówienie, strzał. 
Na czoło wysuwa się jakiś żołnierz z 10 dyw. 
ciągnąc ze znaczną szybkością i pierwszy opusz­
cza plac W olności. Po chwili jednak słabnie; 
naprzód wysuwa się Łukasiew icz, a zaraz za nim 
Malanowski z AZS. Stopniowo oddalają się od 
reszty.

Wymijamy szereg  aut; ciągniemy obok Ma­
lanowskiego, który  podlega mojej kontroli. O d le­
głość rośnie, a jednak „Ł ukasz” nie może oder­
wać się. W  dodatku  przew raca się z czego 
korzysta  AZS i zmiana zastaje  dwie sztafety  
razem , re sz ta  o dobre 200 m tr. z tyłu. Na zmia­
nie AZS wygrywa i Banaszkiewicz II ciągnie 
naprzód w yrabiając coraz więcej dystansu na 
drużynie W O ZLA . Mamy zaszczyt prowadzić 
bieg za nami nic nie w idać. O dległość już b a r­
dzo duża. Las. ju ż  trzy  kilom etry dawno mi­
nęły, biegną kw adrans, a zmiany niema. B anasz­
kiewicz słabnie, nie może zrobić pięciu kilom e­
trów  w tem pie trzykilom etrowym . Za to  jego 
przeciw nik stayer, zaczyna dochodzić. Dogania 
nas ciężarów ka, z k tórej w yskakuje zmiana. Za­
szło jakieś nieporozum ienie, skutkiem  czego ten  
odcinek biegu nie został obsadzony i dopiero 
te raz  poprawiono ten  błąd. O d Banaszkiewicza 
zabiera sztafe tę  K arczew ski II, z „W arszaw y” 
biegnie E jsm ont (Polonja).

„Żyła, wyrobi" szepczą moi tow arzysze po­
dróży.

I rzeczyw iście Ejsm ont zaciął się i doganiał, 
co mu tem  łatwiej szło, że K arczew ski był słabo 
usposobiony. Mijamy lasek, dochodzimy do Ła- 
giennik, wielkiej posiadłości ziem skiej. O bok pa­
łacyku AZS ma już tylko 20 m etrów przewagi.

N astępny D ąbrowski i R ossa (Polonja). W y­
szliśmy na szosę. R ossa podszedł blizko. Na 
górce tłum. R ezerw a A ZS jadąca ze mną krzy­
czy „Gazu, zmiana, hop, hop!“ D ąbrow ski zry­
wa się, finiszuje. Podjeżdżam y bliżej. Szkółka 
stoi z chorągiew kam i, by przyw itać bieg, a zmia­
na hen, o dobry k ilom etr dalej. D ąbrowski 
opadł na siłach i wycedziwszy przez zęby „oszu­
kaliście!" począł oddaw ać Rossie m etr po m etrze. 
A  ten  zerw ał się jak by mu skrzydła urosły 
i dalej że uchodzić! Gdy podaw ał sztafetę  na­
stępnem u — De Virionowi — AZS było o całe 
70 m etrów w tyle. Działo się to  na 12 km. od 
Łodzi. Tu W arszaw a zdobyła prow adzenie i od 
tej chwili nie u traciła  go ani razu. N astępny — 
V irion odległość powiększył do 300 m tr.

N astępnych parę  zmian przynosi dalszą s tra ­
tę  te renu  przez AZS, k tó re  do Strykow a przy­
biega o 600 mtr. za W O ZLA . Tu sztafe tę  o trzy­
muje nasz karykatu rzysta  „Tonny" narciarz. 
W  kolorowym sw etrze, berecie i z pogodnym 
uśm iechem  na u stach  ro t i dalszą propagandę 
sportu  w m iasteczku, a wziąwszy ładne tem po 
powoli, ale pewnie począł zblizać się do słabego 
na 3000 m tr. Rykowskiego. Serce rośnie u aze-

tesiaków . „Gaz, gaz". N aw et szofer się zapala. 
Zmiana zastaje różnicę już tylko 150 mtr.

Do Głowna W O ZLA  przychodzi o dwieście 
m tr. p rzed  AZS. Szukamy trzeciego, jednak na- 
próżno wychylamy się z auta. Nikogo nie widać.

W e wsi nauczyciel ustaw ił szkołę przy szo­
sie, a ludność, k tó ra  zebrała się dość licznie za­
chęcała 1 iegaczy okrzykam i. Smoluchowski usi­
łuje dojść do drużyny W O ZLA , lecz słabnie 
i woła o zmianę. Ponieważ jednak może biec, 
nie pozwalam £o zmieniać. Ą  w lesie widać 
auta, ludzi.

„Zmiana!"
Smoluchowski dobiega, zmiany niema, chwie­

je się, staje i ani kroku dalej. Lipiński, reze r­
wowy, w yskakuje z auta, łapie sztafe tę  i chce 
wyrywać dalej. Zatrzym ują go.

Przymusowy postój. O kazuje się bowiem, 
że auto z zawodnikami wpadło do rowu i nie 
przybyli na czas.

Różnica pomiędzy W O ZLA  i AZS wynosiła 
w tem  miejscu 1 m. 41'7 s„ następna drużyna 
była o 4 m. 12 s. w tyle, osta tn ia  o jakiś kw ad­
rans.

W krótce biegniemy dalej. Kilku słabych za­
wodników AZS pozwala wyrwać sobie dalszych 
parę minut.

Do księstw a Łowickiego W O ZLA  wbiega 
o 5 minut p rzed  AZS.

Zawodnicy Polonji skończyli się. A kadem ja 
liczy na to, że uda się stracony dystans nadrobić 
na młodych biegaczach z A m atorów  i O rła, k lóre 
to kluby objęły ten  odcinek drużyny W O ZLA . 
Tymczasem młodzi biegną nadspodziew anie do­
brze. D ystans nietylko się nie zmniejszył, ale 
przeciwnie znów się powiększył. Próżno Robow- 
ski i następni za nim zawodnicy przew ażnie 
wojskowi — medycy ciągnęli. Młodzież rwała 
brawurowo naprzód i zam iast pogrzebać szanse 
W O ZLA  znacznie je wzmocniła.

K iedy AZS w biegał do Łowicza, sz ta fe ta  
W O ZL A  już go opuszczała.

Łowicz mi zaimponował. Co k ilkadziesiąt 
kroków  policjant, w przerw ie strzelcy. Gdy do­
biegał zawodnik — salutują, a lewą ręką  w ska­

zują drogę. Na rynku czekała niespodzianka. 
Tłumy ludzi w itają biegaczy okrzykami i okla­
skami, o rk iestra  na powitanie g ra  m arsza. Z ja ­
kiegoś domu wychyla się niewieści buziak 
i zgrabna ręka kobieca rzuca pod nogi współ­
czesnego m aratończyka herbacianą różę. A le 
on zacisnąwszy w ręku swą sztafetę  rwie na­
przód, pam iętając tylko o jednym, że pięć — 
sześć minut tem u przebiegł przez ten  rynek ry­
wal, k tó rego  trzeba dogonić. I w wyobraźni je­
go rysuje ; ię obraz Belw ederu, na stopniach k tó ­
rego Pan P rezyden t w ita zwycięzcę. Nie on nim 
w prawdzie będzie, ponieważ przypadła m uw udzia- 
le rola szarego pionka, co wywalczyć ma zwycię­
stwo dla innych. Zwyciężyć musi klub, a kto 
w jego imieniu zbierać będzie zaszczyty—mniejsza 
o to . N aw et więc róża, ta  cząstka  chwały, jaka

nań spływa razem  z sukcesem  klubu — nie za­
trzym ały szybkonogiego.

Podnieśliśm y ową różę i po zmianie w ręczy­
liśmy adresatow i.

Gdy O rzeł pow iększał wciąż odległość, tak, 
że strac ił już z oczu AZS, ta  osta tn ia  drużyna 
przeżyw ała emocje niemałe.

O d niechcenia wyjrzałem co się dzieje za 
nami, z góry jednak przekonany byłem, że nic 
ciekaw ego na szosie nie ujrzę. Tymczasem o dziwo, 
nietylko że „szorow ał po niej biegacz, ale w do­
datku sta le  zmniejszał odległość, k tó ra  go dzie­
liła od nas.

Dogoni, czy n ie?  P rzed  sobą nic już nie 
widzimy, ponieważ sz ta fe ta  W O ZLA  jest bardzo 
daleko, zato wszyscy wyglądamy raz po raz do 
tyłu’ Zalewski z D OK  I zbliżał się coraz bar­
dziej i z 600 m etrów  zmniejsza odległość do 100 
zaledwie m tr. N astępuje zmiana, AZS jeszcze 
drugi, ale w idać już, że rozegra się w alka o to  
miejsce. I rzeczyw iście, następny zawodnik 
z D O K  I — G ęsik mija G ierw atow skiego z A ZS-a 
na dalszych trzech  kilom etrach K arpiński w yra­
bia jakie 60 m tr.

W O ZLA  idzie te raz  bezkonkurencyjnie na 
czele biegu. V arsovia i W arszaw ianka mają już 
tylko łatw e zadanie utrzym ania przew agi wyro­

M in ister  S t. G rab sk i z z a m iło w a n ie m  u p ra w ia  k o n n ą  ja zd ę  po c ię ż k ie j  p rocy  d la  P a ń stw a
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P O D  S O C H A C Z E W E M

AZS n ie  m in io  ju ż  n ic  do p o w ie d z e n ia , id ą c  n a  3-em  m ie jscu

bionej przez poprzednich zawodników. Zadanie 
to wypełnili, a naw et odległość powiększyła się.

Tymczasem na 25 zmianie zacięta walka
0 2 miejsce pomiędzy Gołębiowskim z DOK I
1 Zębrzyckim  AZS. Idą równo, dopiero na fini­
szu DOK I wysuwa się naprzód.

Podjeżdżam y do zmiany. W idzę klubowego 
kolegę, który  skończył bieg w drużynie W O ZLA .

„Czy bardzo dawno już tu  je s te śc ie?"
„Jedna pom arańcz, d ruga pomarańcz, płytka 

czekolady — oto co zdążyłem już zjeść“.
W  przerachowaniu na kilom etry musi to  być 

jednak coś około 2500 m tr.
Ku szalonej uciesze mych tow arzyszy po­

dróży, młody zawodnik AZS Bobrownicki ciągnie 
po dużym błocie bardzo dobrze i z każdą chwilą 
zbliża się do DOK, jednak i tym razem , nie 
udaje się akadem ikom odzyskać straconej prze­
wagi nad wojskowymi — 4Q m tr. dzieli ich od 
D OK  I. „

N astępni zawodnicy odległość tą  powiększają 
i gdy K ostrzew ski I przyjął sztafetę  na Woli, 
D OK  było o jakie 800 m tr. z przodu.

Tymczasem w śród niebywałego entuzjazmu 
zebranych tłumów Foryś rozradowany, uśm iech­
nięty, upojony zwycięstwem pędził ku Belwede­
rowi niosąc pozdrowienie dla Pana P rezydenta. 
Rzadko widzimy tak ie  tłumy na zawodach spor­
towych, jak te, co zebrały się w A lejach. I rzadko 
kiedy tak i szał ogarnął widzów, jak w tym dniu. 
Gdy w dodatku ujrzeli biegnącego zwycięzcę, 
na dom iar w szystkiego — reprezen tan ta  stolicy — 
ludziska poszaleli. Niemałe owacje spotkały 
Forysia i chociaż zwycięstwo dla niego wywal­
czyli na deszczu i locie nieznani i nie podzi­
wiani zawodnicy , jednak on całą sławę zwycię­
stw a drużyny i związane z tem  zaszczyty na swe 
barki przyjął.

N astępny kończy Szelestow ski (z DOK), 
a w dwie minuty potem  w śród owacji bez końca 
sym patyczny K ostrzew ski (AZS).

T rzech pierwszych Pan P rezydent przyjął 
w swoich apartam entach.

Na Belwederskim podwórzu zapanowała 
atm osfera, jaka zapewne nigdy tam jeszcze nie 
była notowaną. Śmiechy, krzyki, fieganina. 
Liczne auta, tłumy młodzieży, to  zawodnicy,

P rzy szczelnie napełnionej sali w  gościnnych 
m urach Szkoły Podchorążych w W arszaw ie ro ­
zegrano w sobotę dn. 2 m aja o godz. 20 
pierwsze zaw ody w ew nętrzne najpow ażniejszego 
w stolicy klubu pięściarskiego „Cestes".

M łody ten  — jak  i wogóle sport bokserski 
w Polsce — lecz posiadający  św ietne w arunki 
rozw oju p a r  exellence gentelm ański, klub czer­
pie ' swe k ad ry  w yłącznie z pośród m łodzieży 
wojskowej i akadem ickiej, a posiadając już 
w ybitnych ringowych pięściarzy, tudzież liczny 
młody narybek, ćw iczący się gorliw ie pod suro­
wą ręką  M istrza Laskowskiego, zasługuje na 
obszerniejsze w zmiankę na łam ach otaczającego 
boks trosk liw ą opieką — Stadjonu,

Założony w roku zeszłym w epoce poprze­
dzającej niezupełnie fortunne „M istrzostw o S to­
licy 1924" organizow ane przez P.Z.B. w ystawił 
w w adze średniej znanego urbi e t orbi znakom i-

sędzicwie i co bardziej ustosunkowani widzowie 
rozproszyli się tu  i dzielą się wrażeniami, k tó ­
rych ten  dzień dostarczył niemało.

Po' jakimś czasie prz-, b \w a  czw arta sz ta ­
feta: 10 dywizja piechoty. Zawodnik żołnierz 
wbiega na ganek i chce tak  jak mu pow iedzia­
no wbiec do westihulu, gdzie miał oddać sz ta ­
fetę Panu Prezydentow i. Lecz drzwi zam knięte! 
Bowiem tylko trzech zawodników Pan P rezy­
dent przyjął.

Niewątpliwie rozkaz zamknięcia drzwi wy­
dano bez wiedzy Głowy Państw a. Aczkolwiek 
nie jest Pan Prezydent sportowcem, to  jako 
człowiek o wysokim polocie ducha rozumie on 
doskonale, że nietylko ci trzej znakomici atleci 
zasłużyli na zaszczyt. Żołnierz reprezentujący 
zespół, który  mimo w szystko wytrwał, który po­
jął sport właściwie i zrozumiał, że grunt to 
dojść do końca, bez względu na szanse zwy­
cięstwa, powinien był być przyjętym przynaj­
mniej przez adju tan ta  Pana P rezydenta.

Niespełna godzina minęła od chwili, gdy 
witano entuzjastycznie Forysia, a przez tłum 
zgromadzony w A lejach przebijał się jeszcze 
jeden uczestnik. To kończyła zawody drużyna 
26 dywizji.

Na nią nie czekała nawet komisja sę ­
dziowska. To były dwa zgrzyty w sprawnej 
naogół organizacji łiegu .

Tale się zakończył rozdział pierwszy wiel­
kiej epopei, k tóra  nosić będzie miano „Doroczny 
bieg sztafetowy Łódź—W arszaw a".

Za parę lat do tych zawodów stawać będą 
dziesiątki, a może setki drużyn. Jednak i to 
czego dokonano w tym reku zasługuje na miano 
imponującego czynu.

Minęła już doba... Jednak napięcie nerwo­
we jeszcze nie przeszło. Gdy przymknę oczy, 
widzę wyraźnie, jak biegnie w dal zawodnik, 
a drugi daleko — m aleńka sylwetka — ucieka 
przed nim. Gdy cisza zapanuje—słyszę jeszcze 
okrzyki zachęty, nawoływania skierowane do 
rywali. Różnobarwna w stęga wrażeń przewija 
się przez mózg, to błyszcząc jasnemi chwilami, 
to*rozweselając wesołym kawałem, to  w zbudza­
jąc uczucie zadowolenia...

J. S zy szk o  Bohusz.

tego p ięściarza i jednego z w ybitniejszych spor­
towców polskich por. K. Laskowskiego, k tóry  
zdobył podówczas ty tu ł M istrza W arszaw y po 
efektownej i pełnej emocji zwycięskiej w alce 
z Kwapiszewskim z ówczesnego klubu „Knock- 
ou t“, sprowadzonego obecnie do właściwego 
m ianownika szkoły bokserskiej i po odmowie 
w alki przez drugiego zwycięzcę w półfinale 
Lewandowskiego.

Rok Olim pjady, sanacja  skarbow a oraz sze­
reg innych okoliczności ubocznych paraliżow ały  
narazie rozwój młodego klubu, dopiero oparcie
0 niew yczerpaną skarbnicę tężyzny fizycznej
1 duchowej, jaką  jest jedna z wzorowych uczelni 
wojskowych stolicy — Szkoła Podchorążych — 
w ysunęło Klub Pugilatorów  na czoło stow arzy­
szeń p ięściarsk ich  w kraju .

W  sezonie tegorocznym  Klub zdobył n a j­
w iększą ilość m istrzostw  stolicy od kategorji

piórkowej (Rogalski, M istrz W arszaw y i M istrz 
Szkoły) poprzez świetnego spadkobiercę ty tu łu  
M istrza W. wagi średniej po swym nauczycielu 
i koledze Laskowskim —• por. Piątkow skiego 
aż do kategorji ciężkiej, w  której zgłoszony ze 
strony „C estes" podch. K orarzew ski nie s ta r­
tował... d la b raku  przeciwników  i m oralnie ma 
w szelkie praw a do ty tu łu  M istrza W arszaw y 
(bez kategorji ciężkiej).

Ponadto zwycięzcy w półfinałach Łoś — 
kategorja  lekka — oraz podch. Leszczyński — 
kategorja  ponad 'ekka (mimoyen) zwłaszcza 
ostatn i w sław iony piorunującym  k. o. nad  bardzo 
dobrym bokserem  M accabi Ankierem , m ają  po ­
w ażne szanse do osiągnięcia laurów  zwycięskich 
również i w finałowych spotkaniach, k tó re  po­
w inny odbyć się w najbliższym  czasie.

N ietylko na gruncie stołecznym  święci klub 
te tryum fy. Ciekawym zestawieniem z jednym 
z najpow ażniejszych ośrodków  pięściarskich 
w k ra ju  — Śląskiem — mogą być wyniki w alk 
z M istrzam i W ojew ództw a Śląskiego Deniszem 
oraz W usikiem  w m arcu w W arszaw ie: por. 
Laskow ski w ygrał do D enisza na punkty, m ając 
od 1-ej rundy w yraźną ra d  nim przewagę, Ko­
narzew ski zasie, acz od W usika o jedną kate- 
gorję lżejszy, w yszedł z tym  starym  i dośw iad­
czonym ringowcem na remis, prow adząc od po­
czątku do ostatniego gongu braw urow y atak .

Zbytecznym  dodaw ać, że tę  rekordow ą ilość 
zwycięstw i wogóle sportow y i techniczny po­
ziom zaw dzięczają Pugilatorzy  um iejętnej i pe­
dagogicznej ręce niezm ordowanego swego na­
uczyciela i m istrza por. K azim ierza Laskow skie­
go, k tó ry  już z dum ą może spoglądać „w p rze­
szłość" na półroczne zaledw ie rezu lta ty  swej 
gorliwej pracy.

W reszcie dla uniknięcia lapsusów  wobec 
dzisiejszego upośledzenia łaciny i greki geneza 
nazwy klubu P u g ila ie m  zwali staroży tn i Grecy 
w alkę r a  pięści w odróżnieniu od pankrationu, 
przez k tó ry  rozum iano bru ta lną  odmianę zapńś- 
nictwa połączonego z ciosami pięści.

W alczono pod pięknym niebem H ellady, 
jak powszechnie wiadomo, bez rękaw ic, które 
są hum anitarnym  w ynalazkiem  XIX stulecia, 
ow ijając jedynie pięść i przyręczny przegub rze­
m ieniam i w celu uchronienia stawów od wybicia 
przy ciosie w głowę.

Rzemienie te, których rolę przejęły  dzisie j­
sze bandaże, zwano „cestes".

K lasyczny ty tu ł K lubu ma podkreślać jako 
ideał, niedoścignione w dzisiejszych w arunkach 
piękno ciał antycznych atletów , uwiecznione 
w boskich dziełach F id jasza  i innych nieśm ier­
telnych artystów  greckich — ideał i w zór do na­
śladowania.

Po za boksem Klub kultyw uje w szelkie inne 
„sports de com bats": szerm ierkę, zapaśnictw o 
i p ro jek tu je  stworzenie drużyny rugby.

Zawody poprzedził k ró tk i pokaz najbardziej 
typowych sy tuacji w w alce na pięści w związku 
z „niezrozum iałem i" n ieraz dla publiczności wy­
rokam i ju ry  sędziowskiej. D em onstrow ali pugi­
la to rzy  por. Piątkow ski i podch. Leszczyński, 
udzielał w yjaśnień por. Laskowski. Obazanó 
zan ika jącą już angielską szkołę w alki na dystans 
(outfighting) i nowoczesną w zw arciu (infigh- 
ting), tłom aczono rolę klam ry (clinch) i praw a 
trzym anego oraz obowiązki trzym ającego, w resz­
cie n iektóre typow e foule‘e.

Zaczem w kroczyli w szranki piórkowcy: 
podch. R o g a ls k i  — sierż. K u r a  o tw ierając w ła­
ściwe zawody.

D w ukrotny M istrz Rogalski, dobrze dnia 
tego usposobiony, w ziął inicjatyw ę w ręce i u trzy ­
mał przewagę przez w szystkie trzy  slarcia , a ta ­
kując pewnie i szybko i św ietnie nurku jąc  pod 
silne sierpy przeciwnika, co wywołało ogólne 
uznanie widowni.

Obaj przeciwnicy byli raz knock-down, lecz
na krótko.

Sprężyste ruchy i nerw  bokserski, korzyst­
nie w yróżniają młodego p ięściarza Rogalskiego. 
Sierż. K ura mniej ruchliw y bije  silniej i naogół 
celnie, pew ne w yczerpanie w ostatniej rundzie, 
należy przypisać zmęczeniu służbą, k tó rą  zdał 
zaledw ie na 6 godzin przed w alką. Zwycięstwo 
na punk ty  — Rogalskiego.

D rugą parę  tw orzyli Ł o ś  — D o liń s k i, k a te ­
gorji lekkiej. P ierw szy zw yciężył w przedboju 
na M istrzostw ach W arszawy, drugi takąż półfi­
nałow ą w alkę p rzegrał (na punkty), aczkolwiek 
z różnem i w obu razach  przeciw nikam i przez co 
Łoś w szedł do finału  tych M istrzostw . In te resu ­
jące zestaw ienie tych zaw odników w ypadło na 
korzyść M istrza Szkoły Dolińskiego. Silniejsze 
ciosy i lepsza technika — rezu lta ty  dłuższej 
nauki — dałyby mu w yraźną przew agę nad

Wieczór pięściarski Klubu Pugilatorów Cestes
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plut.jJK-awuś — por. P iątkow ski

Łosiem, gdyby nie w yjątkow a odporność o s ta t­
niego, osobliwie na ciosy górne.

P rzy jm ując braw urow o — czego przecież nie 
można chw alić z punk tu  w idzenia techniki i ta k ­
tyk i — silne sierpy Dolińskiego, p a rl Łoś u s ta ­
w icznie naprzód, nie m yśląc o kryciu  i obronie, 
jeno bijąc  a bijąc. W ielokrotne ciosy pod serce 
i w splot słońcowy (solar p lexus), nie odniosty 
jednak  skutku, jako zbyt słabe. Łosiowi brak  s i­
ły uderzenia.., b rak  m uskulatury  i musi ją  roz­
winąć, jeśli chce zw ycięsko kroczyć po „ciern i­
stej d rodze" ringowej i w yzyskać swe p rzy ro ­
dzone w alory bokserskie.

J u ry  w iększością głosów uznało w alkę za 
n ierozstrzygniętą,

Z kolei spotkać się mieli kandydat do ty ­
tu łu  M istrza W arszaw y podch. Leszczyński 
7. podch. Jasielskim , k tó ry  jednak  będąc n iedys­
ponowanym, nie mógł startow ać, aczkolw iek 
złośliw i szeptali, że to w spaniały  to rs omal, 
że antyczny pug ila to ra  Leszczyńskiego i nimb, 
jak i go otacza od czasu ostatniego p io runu jące­
go k, o. nad A nkierem ... ale zapuśćm y na to  za­
słonę.

W trzeciej parze  spo tkali się M istrz Szkoły 
podch. K ie r n o ż y c k i  ■— z podch. T y m iń s k im  ka- 
tegorja  średnia.

W artość gier sportow ych stanow i niety lko  
to, że w w iększej m ierze niż zawody innych ro ­
dzajów , w yrab ia ją  one szybkość o rjen tac ji 
i ruchliw ość, a le  przedew szystkiem  to, że po trą  
fią one najlep iej popularyzow ać sport. Nigdy 
bieg lekko-atle tyczny  nie będzie w stanie taić 
zainteresow ać mas, jak  toż samo bieganie z p iłką 
fotballow ą, nic nie po trafi lepiej ściągnąć za ­
w odników  do hal na tren ing  zimowy, jak L asket-

O statni przesadnie  defensywny, k ry je  się 
starannie za rękaw icam i i za mało m yśli o ataku

K iernożycki ruchliw szy, sprężysty  od po­
czątku m iał in icjatyw ę w swym ręku. Pierw sze 
stan ie  naogół „przetańczyli" p róbując fint 
i sym ulow anych ataków  i czając się do ciosu, do 
k tórych jednak  praw ie nie dochodziło.

Stopniowo jednak  K iernożycki zaczyna 
w ypracow yw ać „punkty", raz ty lko pow strzym a­
ny rów nie nam iętnym , jak  i nieoczekiwanym 
kon tra tak iem  Tymińskiego, k tó ry  wszelako n ie­
bawem gain ie  i w raca do poprzedniej tak tyk i 
obronnej. Zwycięża na punkty  K iernożycki.

Is to tn ą  a tra k c ją  by_a dopiero osta tn ia  para  
m istrzów  pięści, elim inacyjna w alka przed M i­
strzostw am i W ojsk Polskich: por. P ią tk o w s k i— 
plut. K r a w u ś , k a tegorja  średnia. S potkanie to 
pow tórne już w tym sezonie m iało w yjaśnić 
wyższość jednego z przeciwników, gdyż pierw sza 
w alka, acz niezm iernie zacięta, pozostała n ie­
rozstrzygniętą.

Z rozum iałe zainteresow anie, jak ie  w zbudza­
ła ta  w alka, w yraziło  się w szeregu zakładów , 
przyczem  szanse obu przeciw ników  zdaw ały się 
zupełnie równe.

Jakoż pierw sze s tarc ie  nie w ykazalo po 
żadnej stron ie  przew agi: spokojniejszy P iątkow ­
ski, bardziej nerwowy K rawuś atakow ali k o ­
lejno bez w idocznych narazie  skutków . Dopiero 
w następnym  starc iu  por. P iątkow ski, p racu jący  
w yjątkow o pew nie i „zim nokrw isto", co za ­
szczyt przynosi jego sile woli, skutecznie try ­
um fującej nad ognistym  skąd inąd  tem peram en­
tem, łam ie „m orale" przeciw nika: K raw uś k ilk a ­
krotnie  zapędzony w sznury, a także i na środ ­
ku ringu, chroni się do „reduty", zasłan iając 
szczelnie tu łów  i szczękę obu ram ionam i.

W  ostatniem  starciu, niem ile zaw sze dla 
boksera, uderzenie  w chrząstkę nosową, wywo­
łuje dość silne krw aw ienie u K raw usia. W ysił­
kiem w oli s ta ra  się w yrw ać Losowi w ym ykające 
mu się z rąk  zwycięstwo walczy mężnie do koń­
ca, lecz „farbu jąc" obficie nie może już p rze­
chylić szali na swą korzyść. Por. Piątkow ski 
mial dnia tego w yjątkow o piękny sty l i zap re ­
zentow ał zarów no technikę jak  i tak tykę , w ró­
żącą dalsze na niwie p ięściarskiej sukcesy, 
czego mu szczerze życzą jego wielbiciele, a po ­
noć i w ielbicielki nie dadzą się w yprzedzić 
w szczerości tych  życzeń. Zwycięzcy otrzym ali 
z rąk  prezesa klubu żetony pam iątkow e, poczem 
rozpęta ła  się półgodzinna „org ja  fotograficzna",

N ie w ia d o m s k i .

bali czy voley-ball. M agiczny w pływ piłki, 
e lek tryzu jącej zarów no zaw odnika jak  i widza, 
jest w wodzie zupełnie tak i sam jak  na lądzie, 
W k ra jach  o niższej ku ltu rze  sportow ej gra 
zajm uje w szędzie stanow iska dom inujące, z a ­
równo w basenie i na boisku, jak  i na łam ach 
prasy. C zysty sport a tle tyczny  —: wyścig — 
in teresu je  elitę, ogół zajm uje się p iłką. Tam 
gdzie sport zakorzenił się już i znalazł należyte

zrozum ienie — a więc w S tanach Zjednoczonych, 
w A nglji, w Niemczech, w S zw ec ji—piłka odsu­
nięta  jest nieco na bok, zepchnięta do w łaści­
wej jej roli.

W kra jach  bez ku ltu ry  sportow ej, takim  
jak Polska, p iłka jest jedynym  niem al skutecz­
nym środkiem  propagandy sportu. Pływ anie, 
spo rt może najbardziej dem okratyczny— „ d er  
b e s te  V o lk s s p o r t“—który  w Polsce rozw ija się 
żółwim krokiem , będzie mogło spopularyzow ać 
się jedynie przez w ater-polo.

Uważam grę w piłkę w odną za bardzo n ie­
w skazaną d la zaw odników trenujących  się do 
pływ ania wyścigowego, nie m ających dobrze 
opanow anego sty lu : uczy ona ruchów brutalnych, 
nieskoordynow anych, niem al że uniem ożliwia 
porządną naukę stylów  sportow ych. Mimo to 
jednak, zdaniem  mojem, należy jej rozwój jak- 
najusiln iej popierać. Zgóry trzeba sobie po ­
wiedzieć, że będzie to nas kosztow ało u tra tę  
w ielu obiecujących sił pływ ackich. M usimy się 
jednak  pogodzić z tem że dla popu laryzacji ca ­
łej gałęzi sportu, zm arnow anie kilku, naw et w ie­
lu, talen tów  wyścigowych, nie jest zbyt w ielką 
ofiarą. Będzie ty lko zadaniem  klubów  i Komisji 
Sportowej P.Z.P., by dokładać w szelkich starań, 
aby w ybrańców, len zaczątek  przyszłej polskiej 
„sta jn i wyścigow ej" do zawodów m iędzynaro­
dowych, trzym ać krótko, i nie pozw alać jej na 
grę w piikę, p rzynajm niej w okresie intensyw ne­
go treningu,

.tuż v/ zeszłym roku mogliśmy zaobserw o­
wać, ja : w ielką popularnością  cieszy się w ater- 
polo, w tych środow iskach, w k tórych istnienie 
basenu um ożliw ia upraw ianie tej gry, a więc 
w Krakowie, Bielsku, K atow icach i Lwowie. 
Gdyby tak  np. staw  w P ark u  Sobieskiego dop ro ­
wadzić do stanu  używ alności, m ożnaby być 
zupełnie pewnym, że w ciągu roku pływ anie, 
przez piłkę wodną, stan ie  się obok fotballu  
i lekkiej a tle ty k i najpopularniejszym  sportem  
w sto icy. Publiczność nasza in teresu je  się pi ­
ką w odną, chociaż to, co m ożna do tychczas 
u nas zobaczyć, ma się tak  do gry przecię tnych  
drużyn zagranicznych, jak gra w arszaw skich 
drużyn fotballow ych do gry rep rezen tac ji U rug­
waju.

W yrobienie u nas dobrej k lasy  w ater-po lis- 
tów jest kw estja  k ilku  la t. W piłce nożnej, sp o r­
cie w ym agającym  przecież ogrom nego n a k ła ­
du pracy, dojść można do niezłych w yników  
znacznie prędzej P rzedew szystk iem  dlatego, 
że biegać um ie każdy, biegać dość szybko umie 
bardzo  w ielu, bez specjalnego przygotow ania, 
biegać bardzo  szybko po tra fi u nas spora 
garstka . W  każdym  raz ie  p rzec ię tn a  k lasa  n a ­
szych lekko -a tle tów  w biegu nie będzie u s tę ­
pow ać fo tbalistom  najlepszych  drużyn św iata. 
W p ływ aniu  natom iast rzecz  się ma zupełnie 
inaczej. Umie p ływ ać u nas stosunkow o n ie ­
w ielu, dobrze p ływ a m ała garstka , zaw odników  
rep rezen tu jących  II k lasę  eu ropejską w stylu 
dow olnym  nie mamy. D ysponując tak im  m a­
teriałem . jak i ma obecnie Polska, o sform ow a­
niu jakiej tak iej drużyny w ate r-po lo  m arzyć 
nie można.

W  drużynach zagranicznych o w ysokiej 
k lasie, prócz b ram karza  i obrońców , w szyscy 
gracze rob ią  100 m. w czasie około 1 : 10. P a ­
miętajm y, że polski re k o r t w ynosi 1 : 16 (!), a 
przeciętn i nasi gracze nie są  w stan ie  zrobić 
lepiej jak 1 : 30 — 1 : 40. Szybki sp u rt jest d a 
napastn ików  i pom ocnika w arunkiem  p o d sta ­
wowym. P ozatem  tak ie  rzeczy, jak silny i celny 
strzał, tech n ik a  chw ytu  i podaw an ia  piłki, i co 
najw ażniejsze, osw ojenie się z zatapianiem  
i b ru ta ln ą  w alką w w odzie, nie dadzą  sią po ­
siąść w ciągu 2 m iesięcy. G racze francuscy, b e l­
gijscy, czy szw edzcy, rep rezen tu jący  dziś na j­
lepszą  k lasę  św iatow ą, spędzają  w w odzie po 
pa rę  godzin niem al codziennie, w  ciągu szeregu 
la t. T ylko s ta łe  p rzebyw an ie  w pływ alni, s ta łe  
uganianie się za p iłką  i w alczenie o nią, choć­
by z przygodnym  tow arzyszem  kąpieli, może 
dać p ływ akow i konieczne osw ojenie się z w o­
dą  i p rzyzw yczajenie do w szelkich n iespodzia­
nek. R eguły gry w ater-po lo  dozw alają  bowiem 
na za tap ian ie  przeciw nika, k tó ry  trzym a rękę  
na p iłce. G racze zazw yczaj nadużyw ają swego 
praw a, i top ią  każdego przeciw nika, k tó ry  jest 
im niew ygodny. O czew iście topiony nie zaw sze 
daje za w ygraną, i s tąd  każdy  mecz jest w idow ­
nią bohatersk ich  w alk w w odzie w k tórych, 
kopnięcia, podbicie p ięścią  oka, czy w reszcie 
podrapan ie  są  na porządku  dziennym . A by 
wyjść ob ronną rę k ą  z tak ich  ko tłow ań, bez 
w iększego „opicia się" trz eb a  niem ałego osw o­
jenia z w odą i w ytrzym ałości. Do tego zaś, n ie ­
podobna dojść, jeżeli ca ły  tren ig  trw a  około stuM ecz w a te r -p o lo  w  b a s e n ie  o lim p ijsk im  w  T o u r e lle s  p od  P a ry żem

W  A T E R - P  O L O
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dni w roku, z k tó rych  przeszło połow a jest 
takich , że nie można kw adransa  w ysiedzieć 
w wodzie. W grze w polo zapraw iają  się na 
Z achodzie chłopcy od najm łodszych la t, i u p ra ­
w iają ją masowo. Z tysięcy trenu jących  można 
dopiero  w ybrać dobrą  siódem kę. N ajw iększem  
w zięciem  cieszy się polo, bodajże w Belgji. 
R ozgryw ane są tam  w ciągu całego roku mi­
strzostw a w trzech  kategorjach  senjorów  i k a te ­
gorii m łodzików , pozatem  ciągłe gry selekcyjne 
p rzed  zaw odam i w szelkiego rodzaju rep rezen ­
tacji, i n ieskończoną ilość meczów tow arzys­
kich. W  każdej p ływ alni brukselskiej p rzynaj­
mniej dw a razy  na tydzień odbyw a się jakieś 
spotkanie. P rzejście do drużyny wyższej k a ­
tegorji jest najw iększym  zaszczytem  dla m ło­
dego pływ aka, a ty tu ł ,,in ternational’a" w w a- 
ter-po lo  bodajże w ięcej jes t ceniony niż ty tu ł 
m istrza Belgji. To samo jest mniej w ięcej we 
F rancji północnej, k tó ra  m ając blisko swych 
nauczycieli, Belgów, przez la t k ilkanaście  do ­
staw ała  od nich szkołę, aż w reszcie najniespo- 
dziew aniej w św iecie zdobyła sobie m istrzostw o 
VIII Olimpiady, bijąc w finale w stosunku 3 : 0 
swych zdum ionych mistrzów.

Za A tlan tyk iem  w ater-po lo  w yhodow ano 
specjalnie dla użytku olimpijskiego. A m bicja 
narodow a sportu  am erykańskiego nie może się 
pogodzić z tem, by is tn ia ła  gałęź sportu  w k tó - 
rejby gw iaździsty sz tandar nie tryum fow ał. J e ­
żeli spo rt dany nie jest znany w  S tanach  Zje­
dnoczonych, sprow adza się tren e ra  z E uropy
1 natychm iast robi się drużynę. T ak było z foot- 
balem . Ze znakom itego m aterja łu  rugbym enów  
w ciągu paru  m iesięcy sform ow ano drużynę 
footbalow ą o dość wysokiej klasie. Nie ulega 
w ątpliw ości, że na następnej już O lim piadzie 
odegrają S tany Zjednoczone w piłce nożnej ro ­
lę ty tu łow ą. To samo było w pływ aniu  na p ie r­
siach gdzie z b łyskaw iczną szybkością sfab ry ­
kow ano S keltona i Miss G araghty , to  samo b y ­
ło w w ater-po lo . A m erykanie grali technicznie 
słabo, tak tyczn ie  „bez pojęcia", ale złożyli d ru ­
żynę z tak  znakom itych sprin terów , że by ła  ona 
groźna naw et dla Belgów. W  rozgryw ce o s ta ­
tecznej Johnny  W eism iiller, w olny już po świe- 
żem zw ycięstw ie w setce i sztafecie, był też 
bohaterem  dnia w piłce w odnej. Jeżeli drużyna 
USA  w yw alczyła sobie trzecie m iejsce, to 
jem u w pierwszym  rzędzie ma to do zaw dzię­
czenia. Zawsze p ierw szy przy  piłce, z chw ilą 
gdy dosta ł ją  do rąk , uc ieka ł dribblując, i rzecz 
p ro s ta  n ik t nie mógł go gonić. G dyby przytem  
po tra fił s trzelać celnie, żadna drużyna nie zdo­
ła łaby  przeciw staw ić się sku teczn ie  am ery­

kańskiej.
Anglja, k tó ra  od IV O lim piady n iep rze r­

w anie trzym ała ty tu ł m istrza olimpijskiego, 
w ostatn ich  la tach  spad ła  nieco w formie, czy 
też raczej, nie poszła za ogólnym postępem .

Jak im  w arunkom  pow inien odpow iadać p ły ­
wak, by stać  się dobrym  w ater-po lis tą?

O dpow iedź będzie inna dla obrony i inna 
dla napadu. D rużyna jak w iadom o składa się 
z 3 napastn ików , jednego pom ocnika (centner),
2 backów  i bram karza. Poniew aż obronienie 
bram ki na głębokiej w odzie należy do rzeczy 
niezw ykle trudnych, w szelkie przeboje n ap as t­
ników  kończą się praw ie zawsze goąlem. D latego 
też obrońcy obstaw iają  napastn ików  w ten  spo­
sób, by każdy z nich m iał swego anioła stróża, 
k tó ry  za niego odpow iada. S tąd  w ięc d la napas­
tn ika  najw ażniejszą rzeczą  jest szybkość. T y l­
ko tak i napastn ik , k tó ry  zabraw szy p iłkę p o tra ­
fi z nią uciec, od tego k tó ry  go pilnuje jest n a ­
p raw dę niebezpieczny.

Drugim kardynalnym  w arunkiem  dla graczy 
a tak u  jest um iejętność strzelan ia  z wszelkich po­
zycji, w szczególności sto jąc w wodzie tyłem  do 
bram ki. N apastn ik  zazwyczaj w yczekuje piłki 
pokazując plecy bram karzow i, i otrzym aw szy ją 
z podania, szybkim ruchem ręki (rewers) strzela  
naoślep za siebie. S trzały  te są niebezpieczne, 
ale celne w ykonanie takiego rew ersu należy do 
rzeczy w yjątkow o trudnych.

Obrońcy są to  zazwyczaj gracze o wielkiej 
sile, przew ażnie ludzie starsi, bardzo korpu­
lentni, m ało ruchliw i, ale bardzo tw ardzi 
i wagą sw oją zatrzym ujący napastników . Szybki 
skrzydłow y, zazwyczaj gracz lekki i niezbyt sil­
ny, tra fia jąc  na tak ą  m aszynę jak Rigal czy D e l-  
berghe, ma w szelki przebój udarem niony. W szys­
cy obrońcy, k tórych obserwować mogłem pod­
czas Olimp jady przew ażnie bronili swej bram ki 
siłą, k tórej często nadużyw ali. Z resztą nadużycia 
tak ie  są bardzo ułatw ione, gdyż najlepszy naw et 
sędzia nie w idzi co się dzieje pod wodą, a na 
skargi poszkodow anych z zasady nie zw raca się 
uwagi, ze względu na zbyt częste sym ulacje.

Pośrednim  m iędzy napastn ikam i a obr ńfcami 
jest center. Ten musi być i szybki, gdyż praw ie 
zawsze odbiera piłkę od backów i płynie z nią 
isp rzód , musi być dobrym strzelcem , gdyż bardzo 
często nie mogąc żaai»,si„„ „ uu» .a ,.iuuyc„  n a ­
pastników  przekazać piłki, musi sam dojeżdżać 
do bram ki i strzelać, wreszcie musi posiadać 
zalety  konieczne dla backów, którym  w ciężkich 
chwilach pomaga. Pomocnikiem odpow iadającym  
tym w szystkim w arunkom  jest H e n r i  P a d o u , k tó ­
rem u F ran c ja  w znacznej m ierze zawdzięcza 
m istrzostwo olim pijskie. Uchodzi on pow szech­
nie za najlepszego gracza w świecie na swojej 
pozycji. Je s t on rekordm anem  F rancji na 100 
ni. (1 : 04), a więc pływ akiem  bardzo szybkim, 
przytem  obdarzony nieprzeciętną siłą, jest tym 
ze strzelców, którego bram karze najbardziej się 
boją. P rzy  wielkim wzroście i w adze jest nad ­
zwyczaj zwinny i znakom ity tak tyk . Obok Padou, 
centrem , k tóry  na O lim pjadzie zrobił najlepsze 
wrażenie, był Belg G e r a r d  B l i t i ,  p ływ ak n ad ­
zwyczaj w szechstronny, obdarzony w spaniałym  
spurtem , dobrem i strzałam i, a nadew szystko 
niezw ykle am bitny i zaciekły w grze.

Od bram karza wymaga się przedew szyst­
kiem zimnej krwi, ru tyny i odwagi, tego mniej 
więcej, co musi posiadać bram karz w każdej 
grze. Rola jego ze względu na małe rozm iary

goala, najpodobniejsza jest do roli bram karza 
hockeyowego: nie może sobie pozw alać na żadne 
spacery, m usu tylko chwytać dalekie strzały  r a  
bram kę, a bliskie zasłaniać sw oją osobą. Z resz­
tą  w w ater-polo, jak  w hockeyu, w w ypadku, gdy 
obrona przepuści napastn ika i pozwoli mu w je­
chać z p iłką do bram ki, goal-keeper nie wiele 
ma już do zrobienia. G ra na tej pozycji jest 
'dość niebezpieczna, ze względu r a  w ielką siłę 
strzałów  tw ardą  piłką.

G ra w w ater-polo jest jedną z najbardziej 
b rutalnych gier jakie widziałem, dająca ogromne 
pole do łam ania przepisów  i foulowania . J e s t to 
przytem  gra ogromnie ciężka: kw adransa u s ta ­
wicznych śpurtów  w wodzie, uprzyjem nianych 
topieniem, kopaniem , drapaniem  i t. p., nie każdy 
może wytrzym ać. O ile grana jest dobrze jest dla 
widza bardzo ciekaw a. Je s t to przytem  widowi­
sko często zabawne, ze względu na ucieszue 
n ieraz sceny w wodzie, a po grze nie widać, jak  
wielkiego w ysiłku atletycznego wymaga ona od 
zawodników. Z aletą jej jest to, że osw aja 
swych adeptów  z wodą, i w alką w wodzie, co np. 
przy ratow nictw ie ma bardzo wielkie znaczenie.

T a d e u s z  S e m a d e n i.

Zasady techniki i tak tyk i gry w w ater-polo 
podam y w następnym  numerze.

T O  I O W O
F o rt w ypuścił obecnie na rynek sam olot, 

bardzo tani, tak  jak i fordow skie sam ochody. 
Ja k  wiadomo, auto w ychodzące z fabryk 
w D etroit, nabyć można w S tanach  Z jedno­
czonych okazyjnie za 50 dolarów , czyli 250 zło­
tych — sumę dostępną naw et w cale n ieza­
możnym. Jeś li sam oloty Forda, jak zdaje się 
ma być — będą rów nie słabo obciążały  budżet 
spodziew ać się należy, iż, przynajm niej w A m e­
ryce, za parę  la t każdy  będzie posiadał swój 
sam olot, i na nim podróżow ał. Pociągi po­
śpieszne staną  się zabytkiem  przeszłości. Bo 
k tóż zgodzi się cały  szereg godzin tłuc  się 
w wagonie, pełznącym  z szybkościaj zaledw ie 
100 kim. na godzinę, zgodzi się być zw iąza­
nym rozkładem  jazdy i m arszrutą, gdy będzie 
mógł w każdej chwili siąść do wygodnego fotelu 
i polecieć dokąd i k tó ręd y  zechce z szybkością 

znacznie w iększą i taniej... uprzyjem niając 
sobie czas słuchaniem  przez radjo  koncertu  
w Londynie czy wTokio. Św iat się zm ienia 
z dniem każdym ! N ikt nie zaprzeczy, że 
w w ielu w ypadkach zaw dzięczam y to zam iło­
waniom sportow ym . Bo przecież autom obil 
i sam olot były zrodzone przez sport i później 
dopiero  w eszły do życia codziennego. S p o rt 
także  zrodził m etodę T aylora  i wogóle całą  
fizjologję Pr acy, i w iele w iele innych rzeczy, 
stanow iących najcenniejsze zdobycze kultury . 
N iech go w ięc n ik t nie oskarża o tam ow anie 
postępu ludzkości!

14 lipca, w dzień francuskiego św ięta n a ­
rodow ego, „Jo u n ja l"  organizuje „bieg z po ­
chodniam i' w  którym  k ilka drużyn, ro z s ta ­
w iając sztafety  co k ilom etr, przenieść mają

p łonące pochodnie z fortów  V erdun pod łuk 
tryum falny. Pom ysł połączenia  w spom nienia 

h istorycznego z zaw odam i sporlow em i jest 
piękny pod każdym  względem. T em bardziej 
w tym w ypadku, gdzie podkreśla  i bez tego- 
is tn iejącą łączność: św ietne w spom nienia Ver- 

dunu F rancja  zaw dzięcza przecież tężyźnie 
fizycznej i duchow ej swych żołnierzy, tężyźnie 
spotęgow anej przez sport. V erdun byłby n ie­
możliwym w r. 1870. Umożliwionym został 

przez 30 la t sportu. Słusznie w ięc pochodnie 
z D onaum onl na grób N ieznanego Żołnierza, 
p rzeniosą sportow cy... a nie mówcy m eetin- 
gowi i szam pjoni politycznego party jn ictw a.

Im prezy podobne chętnieby się w idziało 
w Polsce... byłyby św ietną propagandą... A  m a­
my ty le  zakątków  w naszym kraju, k tó re  
w arte  są Verdunu!

Znakom ici specjaliści wyścigów sześcio­
dniow ych, Brocco i O scar Egg, nie znoszą się 
w zajem nie. Tem niem niej, na ostatn im  Six- 
D ay‘u Nowojorskim nie zaw ahali się połączyć 
swe w ysiłki, tw orząc nader groźną drużynę. 
I podczas całego wyścigu w spółpracow ali rz e ­
te ln ie  i ofiarnie, opiekując się sobą w zajem ­
nie i odpom agając w szeikiem i środkam i. Lecz 
gdy wyścig się skończył — zapanow ał mo­
m entaln ie daw ny chłód. W racając do E uropy 
tym  samym okrętem , dem onstracyjnie zajęli 
k a ju ty  na przeciw ległych końcach.

W rogow ie n ieprzejednani, podać sobie ręce 
mogli tylko... na teren ie  sportow ym .

Bo tam : „nienaw iści w stęp w zbroniony".

W iotki.
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Przysposobien ie w ojskow e
Rzuty granatem . Rzuty należą do tych ćwi­

czeń, k tóre w wyszkoleniu żołnierza i w naszych 
klubach sportowych dały dotychczas niew ystar­
czające rezultaty.

Wynik rzutu bowiem zależy od stopnia wy­
ćwiczenia stawów i mięśni nóg, tułowia i ramion 
i od kolejnego, a zgodnego następstw a tej pracy, 
a zatem od harmonij w wyćwiczeniu całego ciała. 
Rozpoczynają pracować mięśnie nóg i bezpośred­
nio potem  tułowia i ramienia. Energja będąca 
następstw em  tej pracy, przenosi się na dźwignię 
t. j. na ramię, k tó ra  ją przez swój ruch odśrod­
kowy bardziej jeszcze potęguje i spotęgowaną 
przenosi na ciężar (dj sk, oszczep, kula lub g ra ­
nat ręczny). C iężar pod wpływem nabranej ener­
gji leci w kierunku nadanym mu przez rękę 
w ostatnim  momencie rzutu. Całe więc ciało 
zamienia się wobec tego w momencie rzutu 
w procę, k tórej siła wyrzutu ciężaru zależy od 
wielkości energji, jaką zgodna praca mięśni jest 
w możności wytworzyć i przenieść na ciężar, 
kierunek rzutu zaś zależy od zgodnej w spół­
pracy oka z nerwami pobudzającemi do pracy 
poszczególne grupy mięśniowe.

Rzuty bliskie i bez warunku celności nie wy­
magają specjalnego wyrobienia organizmu i osob­
nej zaprawy.

W rzutach granatem  są wymagane rzuty 
celne i na taką  odległość, któraby umożliwiała 
niszczenie nieprzyjaciela, a wykluczała własne 
niebezpieczeństwo. Minimalna taka  odległość wy­
nosi zależnie od jakości granatu  od 30 do 40 m.

Ponieważ rzuty odbywają się zależnie od 
warunków również ręką lewą, wynik ten podob­
nie zresztą jak w wielu innych kierunkach zależy 
od w szechstronnego rozwoju całego ciała. Tego 
w szechstronnego rozwoju całego ciała nie można 
osiągnąć wyłącznie drogą ćwiczeń przygotowują­
cych do rzutów, lecz drogą wszystkich ćwiczeń 
wchodzących w, skład codziennych i w szechstron­
nych ćwiczeń. Ćwiczenia przygotowujące do rzu­
tów ograniczą się natom iast głównie do przeno­
szenia energji na ramię i do uzgodnienia współ­
pracy oka z pracą nerwów ruchowych, pobudza­
jących te  grupy mięśniowo, od których zależy 
kierunek i celność rzutu.

Ćwiczenia stosowane natom iast mają na celu 
stworzenie dodatniego nastawienia duchowo-ru- 
chowego (psychomotorycznego) w czasie rzutów 
ze w szystkich postaw, z których się rzuty naj­
częściej odbywają t. j. ze stania, klęczki i leże­
nia. To dodatnie nastawienie duchowo-ruchowe 
wywołuje u żołnierza, jak nasze doświadczenie 
udowadnia, częste rzuty ciężarami większemi 
znacznie niż ciężar granatu, o kształcie zew nętrz­
nym zbliżonym do kształtu  granatu. C iężar taki 
dla naszych żołnierzy powinien wynosić 2l/2 kgr.

W. S ikorski, ppłk.

W yszkolen ie PW w rejon ie  37 pp. 
(PKU Kutno).

H ufce Szkolne: Największy nacisk położono 
na szkołę Strzelca, jako przygotowanie do s trze ­
lania pierw szego ostrem i nabojami. Przeprow a­
dzono strzelanie z 3-ma hufcami, procent wypeł­
nienia warunków wynosi 85°/0, jeden hufiec (Ży­
chlin) ze względu na niedostateczne przygotowa­
nie, nie strzelał.

W  zakresie szerm ierk i prowadzono udosko­
nalenie ćwiczeń podstawowych i ćwiczenia na 
komendę; przeciętny wynik — dość dobrze.

W  grenadjerce—podstawy do rzutów i rzuty 
na kierunek i odległość — wykonywane są prze­
ciętnie dobrze.

Z wyszkolenia bojowego i służby polowej 
opanowano zupełnie dobrzę: m usztrę luźnej sekcji 
i przebywanie ognia artylerji, oraz powtórzono 
służbę szperaczy i placówek. Nieco w tyle pod 
względem wyszkolenia poza innemi hufcami stoi 
H uFec Szkoły Handlowej w Żychlinie, który ze 
W 2glęiu na brak oddziałów wojsk na miejscu 
nie korzysta z dostatecznej ilości instruktorów  
i przyborów.

S zk o ły  p w  — przerabiają program  ten sam, 
co i hufce szkolne. W yszkolenie jednak nie stoi 
tu  wszędzie narówni z temi ostatniem i. Jednakże 
jest nadzieja, iż wszędzie zostanie osiągnięty ten 
poziom w najbliższej przyszłości. Zapowiedzią 
tego jest fakt, iż Szkoły pw z nastaniem  wiosny 
wykazały większą ruchliwość, niż w miesiącach 
poprzednich: wzmogła się frekwencja i zapał do 
pracy. Pierw sze strzelania szkolne przeprow a­
dziły szkoły pw TGS w O zorkowie i Łęczycy 
uzyskując 88°/o wypełnienia warunków. Crena- 
djerka, szerm ierka, i szkoła walki w hufcach 
szkolnych z oceną—dostatecznie Ze szkoły walki 
przerobiono posuwanie się w ogniu artylerji 
i ckm., a ze służby polowej powtórzono służbę 
szperaczy i placówki.

Spraw ozdanie z uroczystości p ośw ięcen ia  
sztandaru Obwód. ZwiązKu Strzeleck iego  
W CzortKowie. ' W dniu 26.IV 1925 r. odbyła 
się w Czortkow ie uroczystość poświęcenia sztan­
daru polowego tu t. Obwód. Związku Strzeleckiego.

W uroczystości prócz strzelców z Czortkowa, 
Jagielnicy i Tarnopola wzięli udział p rzedsta­
wiciele władz wojskowych i cywilnych.

Poświęcenie samo odbyło się w kościele
O. O. Dominikanów, następnie w szystkie oddziały 
z orkiestrą kolejową wyruszyły na boisko „So­
koła”, gdzie po złożeniu raportu  Komendantowi 
Garnizonu i Staroście odbyło się wbijanie gwoź­
dzi i zapisywanie się do księgi pamiątkowej.

Pierwszy gwóźdź wbił S tarosta  Topolnicki 
następnie dawny prezes Związku Strzeleckiego 
adw okat Grybowski, Komendant P. K. U. pułk. Bo­
rowski, Komendant Garnizonu i inni. Po wbiciu 
gwoździ nastąpiło uroczyste zaprzysiężenie cho­
rążego Chodzickiego, k tóry  głównie przyczynił 
się do urządzenia uroczystości, i odegranie przez 
orkiestrę 9 pułku ułanów hymnu narodowego."

Dr. Mazurkiewicz, delegat Strzelca Tarnopol, 
w krótkich zdaniach przedstaw ił obecną naszą 
sytuację polityczną i potrzebę gotowości obrony. 
Poczem oddziały z orkiestrą wojsk, udały się 
pod S tarostw o i przedefilowały przed władzami 
wojskowemi i cywilnemi. Po uroczystości od­
było się wspólne święcone i zabawa w sali Rady 
Powiatowej. W szyscy strzelcy, a zwłaszcza plu­
ton honorowy w hełmach stalowych i z bronią, 
prezentowali się bardzo dobrze.

W n ied zie lę , dnia 19 kwietnia r. b. prze­
prowadził pod pro tektoratem  D. O. K. VII Oddz. 
W yszkolenia — K omitet P. W. Poznań zawody 
i popisy sportowe.

Str. i i

O godz. 15-ej W obecności Szefa Sztabu 
D. O. K. VII, pik. Szt. Gen. W ojtkielewicza 
i Szefa Oddziału W yszkolenia D. O. K. VII 
ppłk. Szt. Gen. Ruszczewskiego, wielu ‘innych 
wyższych oficerów i przedstaw icieli w ładz/w ystą­
pili sportowcy w różnych barwach na boisko.

Do zawodów stanęło 280 sportowców woj­
skowych i cywilnych. Zwycięstwo osiągnęli:

Pięciobój: strzelanie—kp t..K apela—58 p. p.; 
szerm ierka na szable — por. Żakowski — Centr. 
Szk. Gimn. i Sp. (poza konk. plut. GrzegoJski 
C entr. Szk. Gimn.); rzut oszczepem, granatem  
i kulą—sierż. U rbaniak—C entr. Szk. Gimn.

R zu ty:  dysk 3486 m., kula 11,10 m.—st. sierż. 
U rbaniak—-Centr. Szk. Gimn.

Skoki: wwyż 1,52 — sierż. U rb an iak — Centr. 
Szk. Gimn.; w dal 5,83 — sokół Zawal — Poznań;
0 tyczce 3,12 — sierż. Gawrych — 58 p. p.

Biegi: 100 m. 11‘8 s. — p. Marcinkowski — 
Mł. Polska; 400 m. 1:2*4 s. — sokół Remlein — 
Poznań; 1500 m. 4:48’8 s. — plut. Piaskowski — 
3 p. Lotn.

Walka na bagnety  — sierż. D rygas—57 p .p .
P iłka koszykow a  — Drużyna Sokola — Śród­

mieście.
Palant — Mł. Polska św. Łazarz — Fara.
P iłka Polska  — 20 drużyna H arcerska.
Pułk. Sikorski, K omendant C entr. Szkoły 

Gimn. i Sportów, obserwując przebieg zawodów 
z zadowoleniem stw ierdził dobre wyniki i spraw ­
ność fizyczną zawodników.

Po zawodach wręczył Szef Oddziału W y­
szkolenia D. O. K. VII, ppłk. Szt. Gen. Rusz- 
czewski zasłużonym na polu P . W. w spółpra­
cownikom dyplomy i zwycięzcom nagrody. Za wy­
bitne wyniki na polu P. W. druh senjor P. G ła­
dysz W iktor — Tow. Gimn. Sokół — otrzymał 
z rąk p. pułkownikowej Ruszczewskiej „Żłotą 
Trąbkę Sokoła”.

W rejon ie  p. w . L ublin iec, przysposobie­
nie wojskowe postępuje niezwykle żywo naprzód. 
O ficer instrukcyjny kpt. Heliński wraz z przy­
dzieloną mu K adrą Instruktorską przebiega cały 
rejon i szkoli podległe mu oddziały p. w. z nie­
bywałą energją.

Dzięki odpowiedniej inicjatywie — przyspo­
sobienie wojskowe tego rejonu — zostało ujęte 
w stały system, dzięki którem u zajęcia p. w. od­
bywają się b. system atycznie i b. programowo.

Egzaminy p. w. zamierzone są dopiero na 
sierpień, a to  z tego powodu, iż w skutek póź­
nego przydziału powiatu Lubliniec do D.O.K. IV 
programowe wyszkolenie rozpoczęto stosunkowo 
później, niż na całym obszarze (w styczniu). 
Łączność ze wszystkiemi ośrodkam i swej pracy 
posiada kpt. Heliński dzięki tem u, że z jednej 
strony d-ca pułku płk. M arszalek udziela mu 
jaknajbardziej daleko idącej pomocy komunika­
cyjnej, a z drugiej — że Żwiązek Powstańców 
G órnośląskich oddał mu do dyspozycji 6-cio oso­
bowe auto.

F ak t ten należy podkreślić z wielkiem uzna­
niem, jako świadczący o niebyiyąłym gdzieindziej 
w kraju zrozumieniu Górnego Śląska wagi przy­
sposobienia wojskowego i szczerem  przejęciu się 
tą  ideą tam t. działaczy społecznych. Obecnie 
p. w. prowadzą w tym rejonie: Zw. Pow st. G ór­
nośląskich, T. G. „Sokół” i Hufiec Szkolny. 
O statn io  w pierwszej połowie kw ietnia p rzepro­
w adzona została 2-ga tegoroczna próba spraw ­
ności fizycznej. Stanęli do niej wszyscy ćwiczący 
członkowie Stowarzyszeń p. w. i Hufców szkol- 
nycch. P rzeciętne wyniki tej próby są nastę­
pujące:

H ufiec szko ln y:  stających 13. Średnia wy­
ników: skok wwyż 1,10 m., skok w dal 3,56 m., 
bieg. 100 m. 14,4 sek., rzut granatem  17,50 m., 
wspinanie się 14 sek. Nieumiejętność wspinania 
się po linie wykazało 2-ch uczni.

Stow arzyszenie p. w.—stających 546. Ś red ­
nia wyników: skok wwyż 0,95 m., skok wdał 
3,62 m., bieg 100 m. 14.5 sek. rzut granatem  
29,30 m., wspinanie się 16,4 sek., wspinanie się 
zostało przeprowadzone tylko z grupą Lubliniec 
(45) gdyż w innych grupach z powodu braku 
przyrządu tj. w ieszaka na linę nie było możliwe 
do przeprowadzenia. Nieumiejętność wspinania 
się po linie wykazało 8 członków p. w.

Wyniki powyższe, jeżeli się weźmie pod 
uwagę obecny okres wczesnej wiosny, że próba od­
bywała się w ubraniu i zimowem obuwiu należy 
traktow ać jako conajmniej dobre.

B y d g o s z c z
W niedzielę ubiegłą odbyła się podniosła

1 serdeczna uroczystość pożegnania wychowan­
ków zimowego kursu Przysposobienia W ojsko­
wego O. K. VIII. Po wspólnym obiedzie w cza­
sie którego przemawiano w imieniu d-cy O. K„W alka n a  b a g n e ty  — zaw od y  sp o r to w e  k o m ite tu  „P ozn ań “ (19.IV.25)
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K o sz y k ó w k a  — za w o d y  sp o r to w e

Sokolstw a, H arcerstw a, Pow stańców  i W ojaków, 
odbyły się zawody w pięcioboju wojskowym. 
S łabe wyniki, należy przypisać bardzo marnej 
pogodzie.

W ł o d z i m i e r z
Dnia 26.IV b. r. o godz. 7-ej rano można 

było w idzieć drużyny .szeregow ych, k tóre  zdą­
żały p rzed  D-two 23 p. p., że swoich rejonów, 
by wziąć udział w m arszu 20 kilometrowym. 
P rzed  rozpoczęciem  m arszu zebrała się komisja 
sportow a w raz z d-cą 23 p. p. z p. płk. W olskim 
na czele by przeglądnąć wystawione zespoły 
przez poszczególne kom panje. O  godzinie 8-ej 
sprawdzono czy ekw ipunek poszczególnych za­
wodników odpow iada przepisanej wadzę, t. j. 
25 klg. następnie nastąpiło  losowanie.

Do losowania stanęło  dziesięć drużyn, a mia- 
row icie: drużyna 1-ej kompanji strzeleckiej, 3-ej 
komp. strz . 1 k. c. k. m., 4-ej komp. strz., 5-ej 
komp. strz ., 6-ej komp. strz., 2 k. c. k. m., 7-ej 
komp. strz . dwie drużyny i 3 k. c. k. m.

Po przem ówienia d-cy pułku p. pik. W ol­
skiego, który swoją mową zachęcił zawodników;

do s ta rtu  stanęły  koiejno wylosowane d ru ­
żyn / w następującym  porządku: jako 1-sza d ru­
żyna 7-ej komp. strz . H-ga, 2-ga 2-ej komp.
c. k. m., 3-cia 4-ej komp. strz ., 4-ta 1. k. c. k. m.,
5 -ta 5-ej kom. strz ., 6-ta 1-ej komp. strz., 7-ma 
7-ej komp. strz . 1, 8-ma 3-ej komp. strz., 9-ta 
3 k. c. k. m. i 10-ta 6-ej komp. strz.
• P ierw sza drużyna wyruszyła z m iejsca o godz.

9-ej, następne drużyny co pięć minut; tra sa  
ciągnęła z koszar im. Kr. Jana  Sobieskiego przez 
ul. P iłsudskiego, ul. Farną, 17-go m arca do wsi 
P iatydni skąd przez las i piaski skręcała do 
Dubnik, a z tam tąd  do koszar. Na ogół tra sa  
bardzo ładna i urozm aicona jednak uciążliwa 
do m arszu.

Już po dwu godzinach i trzydziestu  trzech 
minutach przybyli pierw si do mety jednak tylko 
poszczególni szeregow i z rozm aitych drużyn, 
dopiero w dwu godzinach 41 min. 50 sek . s ta ­
nęła Il-ga, drużyna 7-ej komp. strz., następnie 
przybyła w bardzo ładnej formie ze śpiewem 
cała drużyna 4-ej komp. w 2 gódz. 42 min. 
50 sek. za nią 2 k. c. k. m. w 2 godz. 43 min. 
50 sek., inne drużyny częściowo zostały wyco­
fane, inne zaś spóźnione.

Zwycięską drużyną na rok 1925 została 
drużyna 7-ej komp., k tó ra  też  otrzym uję na­
grodę przechodnią, zaś poszczególni zawodnicy 
pam iątkow e upominki.

D zień ten  był wyjątkowo pamiątkowym, gdyż 
poraź pierw szy podobne zawody odbyły się 
o nagrodę przechodnią w tym roku, jako też  dla 
jednych był to  dniem tryum fu, dla drugich zaś 
bodźcem  do intensyw niejszej pracy na polu 
sportow em .

SPORT W W O JSKU
Z am ość. W K S  Z am ość -  W K S K ow el 4 :1  

(1 : 1). Dnia 26 kw ietnia r. b. odbyły się zawody 
tow arzyskie piłki nożnej pomiędzy klubami W KS 
Zamość W K Ś Kowel na boisku W KS Zamość.

G ra od początku o tw arta , jednakowoż tem po 
ospałe. Daje się zauważyć nieznaczna przew aga 
W K S Zamość, nie w ykorzystana na skutek  braku 
zgrania się graczy te jże  drużyny. G racze W KS 
Kowel naogół słabsi, jednakow oż specjalnie a tak  
lepiej zgrany z lepszym ciągiem  na bram kę.

k o m ite tu  PW  -  P o zn a ń  (19.IV.25)

Dzięki nieporozumieniu obrony i bram karza W KS 
Zamość, uzyskuje W KS Kowel przez por.. Mic­
kiewicza pierw szą I ram kę. To jednak podnieca 
W KS Zamość, który  rozpoczyna grać am bitniej, 
i w 4 min. p rzed  pauzą uzyskuje wyrównującego 
goala przez por. Rybkę.

Po pauzie obraz gry zupełnie się zmienia. 
O ie drużyny rozpoczynają pracow ać intensyw ­
niej, piłka przenosi się szybko z jednej połowy 
na drugą połowę boiska. C harakłerystycznem  
jak zwykle jest zgranie się w drugiej połowie 
graczy W KS Zamość, co szybko wpływa na wy­
nik gry. Po 15 min. W KS Kowel zmęczony p rze­
sta je  atakow ać, coraz częściej zaś a tak  Zamo­
ścia napiera na bram kę przeciwnika. G oście b ro­
nią się rozpaczliw ie, wykopując często  piłkę na 
rogi, jednakowoż to  nie chroni ich od porażki 
gdyż padają kolejno w 5-cio minutowych odstę ­
pach 3 bram ki, strzelone przez pp. B iałkowskiego 
W ł., Borowskiego i Jaraczew skiego. Rogów 7 : 0 
na korzyść Zamościa. Ł adną g rą  wyróżnili się 
z W KS Kowel pp. Marjan i G ebhard t, z KS Za­
mość, jak zwykle, pracow itością i ładną g rą  — 
pp. Białkowski i Tust. Na wyróżnienie zasługuje 
obrona KS Zamość, k tó ra  miała swój szczęśliwy 
dzień, niedopuszczając przeciwnika pod l ram kę— 
kpt. Kotowski i por. Rybka, pozatem  pracow ito­
ścią specjalnie po pauzie cala drużyna Zamościa.

Sędziował kpt. H a ' ina. Publiczność Zamoj­
ska nie dopisała. Zawodom przypatryw ało się 
k ilkuset wojskowych.

Grudziądz, Z rozpoczęciem  sezonu w iosen­
nego odbył się w OSK  w G rudziądzu bieg na 
przełaj podchorążych O ficerskiej Szkoły Kawalerji.

Długość trasy  wynosiła 3 kim. T rasa prow a­
dziła przez te ren  bardzo urozm aicony i trudny.

Na starc ie  stanęło  62 zawodników. Do mety 
przybyli wszyscy.

Zwyciężyli: 1) plut. pchor. G uderski M arjan 
11:20, 2) Zabielski Jan  12:55, 3) P ałka Edw ard 13:1.

Po przybyciu do mety naczelny lekarz CSK 
ppułk. Dowbor-M arkiewicz przeprow adził bada­
nie tę tn a  i skonstatow ał dobrą formę zawodni­
ków.

Bieg odbył się przy licznie zgromadzonym 
korpusie oficerów C entr. Szkoły Kawalerji z ko­
m endantem  tejże, gen. dyw. Kasprzyckim  na 
czele.

GimnastyKa na ulicy!
Na innym miejscu zamieściliśmy wywiad 

z Panem  M inistrem Oświaty, k tó ry  zapewnił nas, 
że dążeniem  jego jest zapewnić każdej szkole 
własne boiska.

Jak  ważne zagadnienie stało  się troską  Mi­
n istra, jak bardzo brak  szkołom boisk, ilustruje 
wymownie obrazek, który  obserwować mógł 
każdy przechodzeń zdążający w sobotę 25 kw ie­
tn ia ulicą W iejską, ku Placowi T rzech Krzyży.

W uliczce bezim iennej świeżo w ytkniętej od 
ulicy W iejskiej, na bruku i biocie znana szkoła 
Kulwiecia pod kierunkiem  p. Siecińskiego ćwi­
czyła gim nastykę w obecności w izytatorów . 
D oprawdy obrazek rodzajowy: pokazowa lekcja 
gim nastyki na ulicy! Zebyż to tylko pokazowa, 
ale w szystkie lekcje gim nastyki i przysposobienia 
rezerw  odbywają się w te j bezimiennej, a tak  
znamiennej uliczce stale na kurzu lub błocie.

Szkoła pragnie dbać o tężyznę fizyczną 
swych uczni, boiska niema! W ięc na ulice!

Godzi się zaznaczyć, że obok szkoły Kul­
wiecia istnieje szkoła głuchoniemych posiadająca 
ogród i placyk sportowy. Jednak  w stęp do tego 
„raju" jes t zam knięty dla „sąsiadów ".

Czekam y na boiska dla szkól, narazie chcie­
libyśmy przynajmniejby K uratorjum  wpłynęło na 
racjonalne wyzyskanie istniejących terenów .

Z SEKCJI WYCH. FIZ. PRZY TOW. 
NAUCZ. SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH

Na porządku dziennym zebrania sekcji w c'n. 
22 ub. m. był refera t p. Janiny Ł ada p. t. „Gim­
nastyka syntetyczna B ret H art B ertona". R efe­
ren tka  wyjaśniła i pokazała ćwiczenia, polega­
jące na skoordynowaniu indywidualnego rytmu 
z plastycznem i ruchami.

Sekcja urządza w najbliższym czasie roz­
grywki w grach sportow ych dla młodzieży gim­
nazjalnej. W program ie rozgryw ek są: 1) piłka 
latająca, 2) piłka nożna, 3) piłka koszykowa,
4) szczypiorniak.

Zawody lekko-atletyczne odbędą się po wa­
kacjach, dn. 20 września.

Program  zawodów lekko-atletycznych jest 
następujący:

1) Trójbój dla starszych (16 lat): a) bieg
100 m., b) skok w wyż lub w dal z rozbiegu, 
c) rzu t oszczepem , dyskiem, lub pchnięcie kulą.

2) Zawody poszczególne dla młodszych.
3. Zawody obowiązkowe d 'a  całej VII klasy 

w trójboju lekkoatletycznym .
Ta forma zawodów lekkoatletycznych jest 

niepraktykow aną dotychczas na naszym teren ie  
i ma na celu ogólne podniesienie poziomu przy­
gotow ania lekkoatletycznego w wyższych klasach 
gimnazjum.

Zawodnicy będą musieli osiągnąć określone 
poniżej minimum: 1) Skok w wyż 125 cm.,
2) pchnięcie kulą 5 kl. na 6 m., 3) bieg 100 m. 
w czasie 15 sek. K tóra szkoła wykaże większy 
procen t uczniów (w stosunku do rzeczyw istej 
liczby w klasie) którzy osiągną określone mini­
mum, ta  otrzym a nagrodę. Zawody pływackie 
odbędą się 27 w rześnia. W program ie jest wyścig 
na 100 m. stylem klasycznym i stylem dowolnym.

K U S Z E  I B Ł O N Y

W
D O  Z D J Ę Ć

SPORTOW YCH
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S T A D J O N  Nr. 19

Z a w o d n icy  w  b ie g u  WOZLA n a  s ta r c ie

W A R S  Z  A W A

D zień Św ięta N arodow ego p rzekonał nas 
raz  jeszcze niezbicie, że W arszaw a jest także  
spo rtow ą sto licą  Polski. Na apel R ządu, w zy­
w ającego do obchodzenia 3 M aja w łaśn ie  przez 
zaw ody sportow e, jako widom y znak  tężyzny 
i radości życia, najskw apliw iej zareagow ała 
W arszaw a, u rządzając im prezy niem al we 
w szystk ich  tych  działach  sportu , w  k tó rych  
w  maju zaw ody urządzać można. W  chwili, gdy 
trz eb a  było jednocześnie urządzać k o n k u ren ­
cyjne zaw ody na w szystk ich  frontach, na jw ięk­
szą żyw otność okazała  stolica.

S po rt w arszaw ski pozatem , że udow odnił 
sw e zdolności organizacyjne, po trafił w spaniale 
zatryum fow ać w kró lew skim  sporcie  lek k o ­
atle tycznym . A sukces jego by ł tem  w iększy, że 
nie polegał on na rek o rd ach  k ilku  czy k ilku ­
nastu  ta len tów , zdobyw ających punk ty  w ogól­
nej k lasyfikacji jakichś m istrzostw , a  na tem, 
że w yw alczyło go 140 ludzi b io rących  udział 
w sto łecznych  sztafe tach  w biegu Ł ódź-W ar- 
szaw a,

W  zaw odach tych zakrojonych na po tężną  
m iarę, sto lica  w ystaw iła  3 pełne  zespoły, zdo­
byw ające trzy  p ierw sze m iejsca, kończące  

ośm io-godzinny bieg w dziesięcio  m inutow ym  
odstęp ie  czasu. Za drużynam i w arszaw skiem i— 
jedną cyw ilną, rep rezen tacy jn ą  Związku O k rę­
gowego, d rugą w ojskow ą rep rezen tacy jn ą  O k rę­
gu K orpusu, i trzec ią  d rużyną k lubow ą, obie 
prow incjonalne p rzychodzą po kw adransach . 
W arszaw a ma już 140 biegaczy osiągających 
średni czas na 3 km. około 11 m inut, w tak  
ciężkich w arunkach  atm osferycznych i te re n o ­
wych, jak te  w k tó rych  odbyw ał się Ł ódź-W ar­
szaw a. W arszaw a ma zespół w ojskow y mogący 
sp ro stać  elicie k lubów  lekko-a tle tycznych , ma 
w reszcie klub A. Z. S., jedyny w Polsce, k tó ry  
po tra fi zdobyć się na obsadzen ie swymi ludźm i 
140 km., na co nie zdobył się żaden  okręgow y 
zw iązek lekkoatle tyczny  w Polsce, poza 
W OZLA. Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, 
że gdyby tra sa  by ła  trzy  razy  dłuższa, a W a r­
szaw a m iała w spółzaw odniczyć z rep rezen tac ją  
całej Polski, zw yciężyłaby ona bez trudu.

Po tej pierw szej p róbie, należy  w różyć tej 
w ielkiej sztafec ie  w span ia łą  przyszłość. N adej­
dzie czas, gdy każda  pow ażniejsza jednostka 
lekk o -a tle ty czn a  będzie  uw ażała  za swój punk t 
honoru  obsadzenie  biegu w łasną drużyną, że 
Ł ódź-W arszaw a stan ie  się jedną  z głośniejszych 
im prez lekko-a tle tycznych  kon tynen tu .

L W Ó W

P iękny  to by ł dzień 3 M aja. Św ięcony u ro ­
czyście, przyniósł k ilka m om entów  z k tórych  
Lwów może być dumny. Przedew szystk iem  
podczas rew ji w ojew oda p. G arap ich  imieniem 
P rezyden ta  R zeczypospolitej w ręczy ł p rzed s ta ­
w icielom  T ow arzystw a Z abaw  R uchow ych, I L. 
K. S. C zarni i L. K. S. Pogoni —■ M edale 3-M aja 
d la  organizacyj. Są to  jedyne odznaczenia  to w a­
rzystw  sportow ych  w całej Polsce. I nic też 
dziwnego, że dosta ły  je te  tow arzystw a: T. Z. R. 
sw oją dzia łalnością  p rzedw ojenną zasłużyło 
w całej pełn i na  odznaczenie. I L. K. S. Czarni, 
n esto r sportow y  w P olsce ca łą  sw oją dz ia ła l­
nością  ta k  w przeszłości jak i obecnie  na służ­
bie w ychow ania fizycznego i czystego sportu , 
dom agał się oficjalnego uznania. M istrz Polski 
L. K. S. Pogoń nie mógł być też  pom inięty. 
W szystk ie  tow arzystw a pow inny się sta rać  
być godnem i odznaczenia, choć nie jest to d ro ­
ga ła tw a.

P iłka  nożna, najuroczyściej „fe tow ana" ze 
w zględów  dochodow ych s tan ę ła  mniej w ięcej

l  m e c z u  S k ra  — B a r k o c h b a  0 : G

K o ro lk iew icz  (P o lo n ia )  b ije  rek o rd  p o lsk i n a  200 in. 
■/. p lo tk a m i w  c z a s ie  28,6 s.

na rów ni z pa ry te tem  swej popularności. D ała 
przeg ląd  drużyn i stanu  p iłk arstw a . Z klubów  
zasługuje na w yróżnienie I L. K. S. C zarni. Nie 
dlatego, że uzyskał rem isow y -wynik na meczu 
z Pogonią, M istrzem  Polski, k tó ry  mógł, a n a ­
w et pow inien by ł w ygrać, i nie d la tego, że

w biegu sztaletow ym  — sz ta fe ta  Czarnych 
zw ycięża „bez bólu", lecz d latego, że w p racy  
ciężkiej do tychczas i n iew dzięcznej nie upada, 
nie zatrzym uje się, lecz idzie, mimo p rzeszko­
dy na tu ry  konkurencyjnej, i finansow ej, ciągle 
naprzód , s ta le  i konsekw entn ie .

U zyskany M edal, pow inien o tw orzyć oczy 
stern ikom  tego klubu, że zło należy w ykorzenić 
i ro la  k lubu nie leży w samem zdobyciu M i­
strzostw a  za w szelką cenę, za cenę mozolnych 
poniżeń i dzięki uśw ięcającym  cel środkom . 
Z. K. S. Lechja i P. K. S. Polonja pełn ią  sw oją 
misję w w arunkach  ciężkich. Z. K. S. Sparta, 
budzi pow ażne obaw y, że naśladu jąc bardziej 
jaskraw em  postępow aniem  i bardziej „prostem i" 
środkam i M istrza, zbliża się ku  p rzepaści nie- 
am ato rstw a . Ż. K. S. H asm onea, w opinji pub li­
cznej „cieszy się" najsm utniejszą opinją d ruży­
ny niem al że zaw odow ej i nie „głupia złośli­
wość", lecz honor polskiego spo rtu  żąda, aby 
pozbyła się jak najprędzej w szelkich (być m o­
że niesłusznych) poszlak n ie-am ato rstw a.

Skład  rep rezen tac ji Polski przeciw  C zecho­
sło w ac ji budzi pow ażne w ątpliw ości. J a k  po­
kazały  o sta tn ie  zaw ody B atch  jest obecnie 
nie w norm alnej formie, H auke ustępuje  fair 
grą, p racą  i zachow aniem  się na boisku (bru­
ta ln a  gra  bardziej szkodzi od słabej w m eczach 
m iędzynarodow ych) W itkow skiem u, k tó ry  cho­
ciaż ma mniej w yrafinow ania jes t uży teczn ie j­
szy. Dalej Szabakiew icz jeszcze nie jest g ra­
czem  nadającym  się do rep rezen tac ji. Z resz ty  
budzi obaw y O learczyk, bo a nuż, k to ś mu coś 
pow ie, a on zechce w ym ierzyć sobie sp raw ied li­
w ość z m iejsca p ięśc ią?  O becna form a B uta­
now a kw alifikuje go na m iejsce O learczyka.

J. D.
Ł Ó D Ź

Dzień 3 maja był dniem najbardziej bez­
sprzecznie „sportow ym " w ciągu sezonu bieżą­
cego. P rzedew szystk iem  przez wzgląd na wielką 
im prezę, jaką niew ątpliw ie był bieg Łódź — W ar­
szawa.

N iestety  o organizacji biegu trudno  się wy­
razić pochlebnie. Zawiadomienie ŁO ZLA , przez 
PZLA  nastąpiło  aku ra t na tydzień p rzed  bie­
giem. W ątpię, czy ten  czas w ystarczyłby związ­
kowi mającemu już dłuższą prak tykę i w iększe 
środki. To karygodne opóźnienie o mało nie 
stało  się przyczyną poważnego braku a może 
i nieudania się całkow itej im prezy. Z drugiej 
zaś strony zarząd ŁO ZLA  [naw et po zaledwie 
dwutygodniowym istnieniu obdarzony takim  b rze­
mieniem mimo w szystko mógłby uczynić więcej 
i lepiej. W  pierwszym rzędzie mowa tu  o nie- 
przygotow aniu w iększej ilości au t dla zaw odni­
ków i choćby paru miejsc dla prasy. Zawodnicy 
zostali dostaw ieni na m iejsce przeznaczenia au ta ­
mi ciężarowem i niemożliwie napchanym i. O dbiło 
się to  później dobitnie na ich wyczynach. Bądź 
co bądź jednak im preza się udała choćby o tyle 
że się odbyła — a to  niech tym czasem  wy­
starczy.

Dorocznym zwyczajem PZ PN  na „swój" 
dzień urządził zawody zespołów rywalizujących, 
by wyzyskać takie  „derby" i zbić kasę. O  ile 
nie dziwi nas tak a  chęć zarobku dobrego, to  
jednak zaznaczyć należy, że nadm ierna chęć. 
osiągnięcia zysku finansowego niejednokrotnie 
mija się z celem i zadaniam i sportu . Nie można 
bowiem przypuścić, by ad hoc sklecane spo tka­
nia najbardziej antagonistycznych drużyn dawały 
jakąś korzyść m oralną — a przeciwnie, b. często  
na tak ich  zaw odach dzieją się rzeczy, jakie się 
dziać nie powinny. W spomnijmy rok ub.: pobicie 
sędziego, pobicie graczy i publiczność — a cóż 
powodem teg o  — kasa  PZ PN -u. Tegoroczną

B I B L J O T E K A  S P O R T O W A  
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Za zaliczeniem  pocztowem nie w ysyła się. 
P . K. O. N r 7498.
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im prezę naszych władz piłkarskich było spotka­
nie pomiędzy w arszaw ską Polonją a ŁKS-em. 
Zawody te  obudziły copraw da ogromne za in tere­
sowanie. Tymczasem Polonia przysłała swój 
skład rezerwy, z trzem a zaledwie graczam i z I 
drużyny. Skład ten reprezentow ał się bardzo 
ładnie, naw et wspaniale, jak na B-klasę. Z dru-

P I Ł K A

W a r s z a w a

O bfitość goali w W arszawie. W pięciu grach 
"2 i 3 retaja padło tylko... 29 bram ek, przyczem 
w czterech grach wyniki były zerowe. Nieźle. 
Jedynym matchem, gdzie bram ki były po obu 
stronach tbył Legja — W arszaw ianka zakończony 
dość niespodziewaną porażką biało-czarnych (1 : 3). 
Podczas gdy ,w stolicy drużyny pierwsze i drugo- 
klasowe sprawiały się ze swymi przeciwnikami 
dość gładko, bo w przeciętnym  stosunku 6 :0 , 
druga drużyna m istrza W arszawy przegrywała 
z wielkim honorem w Łodzi, dostając tylko 2 : 1 
od ŁKS, jednej z najsilniejszych obecnie drużyn 
W Polsce. Polonji nie bardzo chciało się wysy­
łać drużyny do Łodzi w składzie zapasowym, 
;a zmusił ją do tego tylko kategoryczny nakaz 
P Z P N ’,u. K arność była nagrodzona niespodzie­
wanie dobrym wynikiem, a PZPN  za jej u trzy­
manie i urządzenie matchów trzeciomajowych 
w całej Polsce otrzym ał do swej dyspozycji od 
Rządu 148 medali dla osób zasłużonych dla 
sportu  piłkarskiego. D laczego D epartam ent Kul­
tury i Sztuki umiłował sobie tak  szczególnie 
piłkę nożną, niewiadomo. Podobno dlatego, że 
PZPN  urządził w Polsce mecze na 3 maja we 
wszystkich m iastach. Zapewne D epartam ent Kul­
tury  i Sztuki mniema, że bez trzeciego maja, 
nikt w Polsce w football nie gra, i, że do u rzą­
dzania meczów trzeba  ludzi _zmuszać... A, to, że 
dochód ze spotkań w dniu Św ięta Narodowego 
idzie do Kasy PZPN, nie może chyba uchodzić 
za szczególną zasługę jego i całego naszego 
św iata footballowego wobec Państwa.

Mecze trzecio-m ajow e należą do uroczystych. 
Unikać należy wobec tego spotkań „na noże“; 
dla niepodrażniania atm osfery nie należy dopusz­
czać do [tego, by byli zwycięzcy i zwyciężeni. 
W dzień Konstytucji nie powinno być pokrzyw­
dzonych. Zapewne dlatego W isła nie zrobiła 
krzywdy Cracovii, kończąc z nią mecz ku zado­
woleniu kibiców stron obydwu na 5 :5 ,  nie ina­
czej postąpiła i druga para .odwiecznych rywali 
Pogoń i Czarni we Lwowie, z tą  tylko różnicą, 
że wynik opiewał 2 : 2, trzeci rem is był między 
W artą  a górnośląskim i A m atoram i (1 : 1). Wilno 
przystosow ało się także  do nastroju św iątecz­
nego: Pogoń wyszła z Wilją na 1 :1 , a nawet 
w Gliwicach VSB-z Vorwatsem  uważali za s to ­
sowne dostroić się do przyjętego konwenansu 
(1 : 1). Pozatem  jeszcze parę meczy (Polonja— 
ŁKS, Turyści—ŁTSG, Pogoń W il.—Makabi) za­
kończonych różnicą jednej bram ki.

Jak  widać z powyższego tylko stolica za­
chow ała się niewłaściwie, urządzając srogie po­
grom y w dniu tak  uroczystym...

S k r a  — L e g ja  K r a k ó w  2 :0 .  1.Y.25. P rze­
w aga drużyny warszaw skiej.

V a rso v ia  — L e g ja  K r a k ó w  5 :0  (4 :0 ).
2.V.25. Ł atw e zwycięstwo A-klasowych.

L e g ja  k o m b .  — A s c o la  7 :0  (4 :0 ) . Boisko 
Legji, dn. 2.V. Legja w ystąpiła w składzie d ru ­
giej drużyny, jedynie z Amirowiczem na prawem 
skrzydle i Akimowem na łączniku, później zaś 
w obronie. P rzez cały czas gry, zwłaszcza 
w pierwszej połowie białozieloni mieli zdecydo­
waną przew agę. Drużyna Legji w składzie zło­
żonym z graczy młodych, p rzedstaw ia dobry 
m aterjał.

L e g ja  I I I  — K o r o n a  I  3 :3 .  Boisko Legji, 
dn. 2.V. Korona prow adzi najpierw 3 : 1, Legja 
jednak strze la  jeszcze dwie bram ki i uzyskuje 
wynik nierozstrzygnięty. Sędziował p. Łańko.

B a r k o c h b a  — S k r a  6 :0  (3 :0 ). P ark  So­
bieskiego, dn. 3.V. N adspodziew anie wysoka 
porażka Skry jest zrozumiałą, gdyż w ystąpiła 
ona w składzie b. osłabionym. Niemniej jednak 
należy stw ierdzić znaczną popraw ę u Barkochby. 
Sędzia p. Pędzim ąż.

V a rso v ia  — M a k k a b i  7 :0  (5 : 0). P ark  So­
bieskiego, dn. 3.V. G ra na deszczu i rozmo- 
kłem boisku stała na b. niskim poziomie. Var-

giej zaś strony ŁKS pokazał grę niżej wszelkiej 
krytyki. Match ten był bardzo, napraw dę bar­
dzo nieudany.

W nadchodzącą niedzielę wyjeżdża ŁKS do 
Krakowa by rozegrać z „W isłą" spotkanie de­
cydujące najprawdopodobniej o m istrzostwie 
grupy zachodniej.

N O Ż N A
sovia przez cały prawie czas gry gniotła p rze­
ciwnika. D obra była obrona Varsovii. Makkabi 
w składzie osłabionym nie mogła stawić należy­
tego  oporu harcerzom  i uległa w wysokim sto ­
sunku. Sędziował p. Matejak.

W a r s z a w ia n k a  — L e g ja  1 :3  (1 :2 ). P ark  
Sobieskiego, dn. 3.V. Na błotnistem  i zniszczo- 
nem poprzedniem i meczami boisku stanęły d ru­
żyny w składach: W a r s z a w ia n k a :  Domański;
Loth III, Suchorzewski; Pucman, Luxenburg I, 
Braun II; Zwierz I, Jung, O rdon, Luxenburg II, 
Redlich. L e g ja :  Akimow; Krassow ski, Zającz­
kowski; Szajnert, Amirowicz, Amirowicz, Wójcik;

B ram k arz Skry lik w id u je  a ta k  B arkochb y

Mielech, Łańko, Zmuda, Krawuś, Leppe. Już 
z początkiem  gry zaznacza się lekka przew aga 
Legji, k tó ra  utrzymuje się przez cały czas gry. 
P ierw szą i jedyną bram kę dla W arszawianki 
zdobywa b. ładnym strzałem  Redlich. W  2 mi­
nuty później rewanżuje się, a w krótce potem  
i uzyskuje przew agę Legja przez Zmudę i Łańkę, 
który uzyskał najpiękniejszą bram kę dnia płaskim 
strzałem  z 30 metrów. Po pauzie g ra  nudna 
i bezbarw na W końcu za foul Suchorzew skiego 
zostaje podyktowany rzut karny, który Łańko 
pewnie zamienia w bram kę, utw ierdzając wynik 
3 : 1 dla Legji. Sędziował dobrze p. I. G ra­
bowski.

W PIŁC E NOŻNEJ O REZULTACIE 
DECYDUJĄ DW IE RZECZY: DOBRA 
GRA i O DPO W IED N IE OBUW IE.

Z D W Ó C H  ZAŁÓG JE D N A K O W O  
G RA JĄ CY C H  TA MA PRZEW A GĘ, 
K TÓ RA  PO SIA D A  LEPSZE BUTY.

JAK POPULARNE SĄ BUTY 
„ M A N F I E L D  — H O T S -  
P U R“, NAJLEPIEJ DOWODZI 
FAKT, ŻE NA 108 KLUBÓW 
ZJEDNOCZONYCH W LIDZE, 
84 UŻYWA WYŁĄCZNIE BU- 
—  TÓW MANFIELDA. =

W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W I C I E L  
N A  P O L S K Ę

„KOMISPOL“ — WARSZAWA.

K r  a  K ó w

V W is ła  —- C ra co u ia  5 : 5 (1 : 5). 3 maja. Za­
wody na dochód P. Z. P. N. Kto w meczach 
szuka niezw ykłych w ruszeń i senzacji, ten mu­
si przyznać, że trudno o w iększy zapas tych 
uczuć, jak to miało m iejsce w spotkaniu  tych 
dwu starych  n ieprzejednanych rywali! Od rana 
w dniu zaw odów  padający  drobny ale gęsty 
deszcz zam ienił boisko w jeden w ielki zbiornik 
wody. Boisko było w takim  stanie, że dośw iad­
czeni z góry przepow iadali niespodzianki i w y­
nik czynili kw estją  przypadku. N ikt jednak 
niezaw odnie nie p rzew idział tego, co przyniosła 
rzeczyw istość: P unktualnie  o godz. 5 zjaw iają 
się na boisku, otoczonem  rzadko w K rakow ie 
w idyw anym i tłum am i widzów, ryw alizujące 
drużyny. R ozpoczyna W isła i usadaw ia się pod 
bram ką przeciw nika, przew aga jej jednak nie 
zaznacza się pozytyw nie. Inaczej dzieje się 
C racovii — tak  już było pisanem , że niem al co 
w ypad to goal. Zaczyna długą serję C hruściń­
ski. O brońca W isły K aczor nie tra fia  piłki,. 
C hruściński s trze la  płasko, m łody bram karz 
W isły Łukiew icz robinzonuje i. . puszcza z rąk  
piłkę do siatki. W isła n iezb ita  z tropu naciska 
dalej i 27 m inuta przynosi w yrów nanie przez 
R eym ana I. Od 31 m inuty gry zaczyna się dla 
W isły okres najczarniejszy. K ubiński podciąga 
bardzo  pięknie, podaje do środka i Ciszewski 
nader p iękną głów ką uzyskuje prow adzenie 
2 : 1 .  Ju ż  w trzy  m inuty później z rogu bitego 
przez Szperlinga C hruściński znowu piękną 
głów ką podw yższa „aw ans" C racovii do 3 : 1 .  
W dwie m inuty później Łukiew icz puszcza h a ­
niebnie najprostszą do trzym ania „szpargę" 
a w 43 m inucie cen trę  Kubińskiego, k tó ry  zdaje 
się ani m arzył p rzy  tym rzucie o uzyskaniu 
goala. Sytuacja robi się niezw ykle ciekaw a 
C racovia  schodzi na przerw ę z prow adzeniem  
5 : 1 ! ! ! !  T rybuny szaleją z upojenia! Senzacja 
zdaje się być u zenitu. Któż jednak mógł p rze­
widzieć, że w łaściw ą senzację przyniesie do ­
piero druga połow a gry?! Zaczyna się od p rze­
wagi Cracovii, k tó ra  m ając „w zanadrzu" 5 
goali może sobie pozw olić na zim ną krew . Ale 
W isła udow adnia jeszcze raz, że jest drużyną 
przedew szystk iem  kap ita ln ie  postaw ioną du­
chowo. Już  w 11 m inucie gry Reym an I podw yż­
sza skrom ną hipo tekę swej drużyny do 2 punk­
tów, w 17 m inucie czyni to  samo B alcer po 
doskonałym , jemu w łaściw ym  solowym biegu 
i nadzw yczajnem  przejechaniu  G intla. Zimna 
krew  C racovii znika zdecydow anie, m iejsce jej 
zastępuje  przenerw ow any nastrój, tak  w łaściw y 
tej drużynie artystów . O w yrów naniu n ik t n a ­
w et najoptym istyczniej dla W isły nie m arzył 
a jednak przyszło ono dw iem a dalszym i b ram ­
kam i R eym ana I w 22 i 34 m inucie gry. T rzeba 
przyznać, że zaw ody podobnie interesujące 
w iduje się tylko bardzo rzadko. Przebieg ich 
w ykazał w całej jaskraw ości w ady i zalety  
obydw u przeciw ników . Pobić W isłę w 45 mi­
nu tach  gry to  n ielada w yczyn Cracovii, ale 
będąc pobitym  1 : 5 ,  w drugich 45 m inutach 
pobić tak  w ysoko zw ycięskiego i pow ażnego 
przeciw nika 4 : 0 ,  to w yczyn stokro tn ie  jeszcze 
wyższy. C racovia jeszcze raz udow odniła, że 
przy  w szystk ich  swoich n iezaprzeczonych za­
le tach  nie w ytrzym a ciężkiej gry przez 90 mi­
nut, nie w ytrzym a nerw ow o — W isła p rzeko­
nała  najniechętniejszych, że jest drużyną o n ie­
porów nanej kondycji  ducha. Obaj przeciw ­
nicy grali tak, jak to  tylko C racovia potrafi 
grać przeciw  W iśle i na odw rót, u W isły w y­
bijała się tylko w yższa am bicja. Z poszcze­
gólnych graczy w yróżniłbym  w C racovii C hruś­
cińskiego, C iszewskiego i Kubińskiego w ataku  
i Z astaw niaka w pomocy. W  W iśle nikom u nie 
da się „um knąć" najw yższych pochw ał. Z posz­
czególnych B alcer łatw o ucieka ł S trycharzow i 
i jeszcze łatw iej za każdym  niem al razem  mi­
jał G intla, co dowodzi, że szybki biegacz na 
skrzydle staw ia pod znakiem  zapytan ia  w iel­
k ie n iew ątpliw ie w alory tego głośnego gracza. 
Reym an I p racow ał z niebyw ałem  pośw ięce­
niem, nagrodziła go przynajm niej chojnie for­
tuna aż czterem a strzelonem i bram kam i. A le 
i innym poza pochw ałam i niczego nie można 
pow iedzieć. G dyby tak  jak dziś grali zawsze, 
me po trzebow aliby obecnie sm ętnie spoglądać 
na tegoroczną tabelę  m istrzostw  Polski. Sędzia 
p. Rosenfeld z Bielska nieco przeczulony na 
spalone (jak zwykle) ale też jak zw ykle sp ra ­
wiedliwy

J u t r z e n k a  — W a w e l  2 : 0. Również gra na 
P. Z. P. N. ale bez efek tu  kasow ego, bo roz­
gryw ana rów nocześnie niem al z meczem W isła-
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Cracovi.a. N iespodziew ane zw ycięstw o Ju trz e n ­
ki, k tó ra  w ystąp iła  bez cz te rech  najlepszych 
uszkodzonych graczy.

C r a c o v ia  re z . — W is ła  re z . 3 : 1  ( 1 : 1 )
P rzed  zaw odam i pierw szych drużyn. W isła 
gniotła a C racovia w ygrała, i tak  się zdarza.

W a w e l  — M a k k a b i  1 : 1. 1 m aja, Boisko 
M akkabi, zaw ody tow arzyskie. T rudno o nich 
coś pisać, chyba tyle, że były obrazem  żałosnej 
dekadencji krakow skiej k lasy  A. R ozw eselał 
nastró j n ieznany mi sędzia, k tórego  rozstrzygn ię­
cia były n iebyw ałym i kaw ałam i.

L w ó w
C z a r n i—P o g o ń  ‘2 : 2  ( 2 : 0 ) .  C z a r n i:  W in­

nicki; Hawling, Kmiciriski; W ójcik, Kopeć I, W it­
kowski; Langier, Kopeć IV, Sawka, D rapała, 
Muller.

P o g o ń :  M. K uchar (V); — G iebartowski, 
M aurer; — H anke, F ichter, Gulicz; Słonecki, Ba- 
tel, W acław K uchar, D r. G arbień, Szabokiewicz. 
Boisko Pogoni.

W pierwszej połowie udzielnymi panami boju 
są C zarni, k tórzy  w 10 min. przez D rapałę z p o ­
dania W ójcika zdobywają pierwszą bram kę, a w 16 
min. przez tego samego z przeboju drugą bram kę. 
D alsze ataki Czarnych. W 35 min. słupek ra ­
tuje Pogoń od trzeciej bram ki. Chwilę potem  
to samo. W  drugiej połowie Czarnym, ubywa 
utrącony Hawling. Na jego miejsce wchodzi 
W ołkowski, którego zastępuje Rucki. Pogoń gra  
z zaciśniętem i zębami, chcąc wygrać za wszelką 
cenę. W 12 min. D r. G arbień z pozycji „dla 
ślepego" spalonej zdobywa 1 bram kę. W 21 min. 
D -r G arbień z pozycji oczywiście spalonej (piłkę 
podał mu H auke ze swojej połowy) wyrównywa. 
A tak i Pogoni i kon tr-atak i Czarnych bez skutku. 
Sędziow ał p. Schorz popraw nie choć nieszczę. 
śliwie.

L e c h ia  — S p a r ta  2 : 1  ( 0 : 0 ) .  W ątpliw ie za­
służone zwycięstwo Lechi nad przem ęczoną 
S partą . Sędziow ał p. inż. L. Dudryk.

S p a r ia  — H a s m o n e a  1 : 0  ( 1 : 0 ) .  Zasłużone 
i pewne zwycięstwo Sparty. Sędziował bardzo 
spokojnie mimo w rzasków p. Boder.

P o lo n ia  ( P r z e m y ś l )  — H a s m o n e a  4  : 0  ( 3 : 0 )  
Polonia przem yślska u siebie gromi Hasm oneę 
H asm onea bez R edlera i B irubacha.

A Z S  —  J u t r z e n k a  2 : 1  ( 1 : 1 ) .  
P o g o ń  I I  — C z a r n i  I I  3  : 2  (2  : 2). 
L a u d a  — Ł y c z a k o w ja  0 : 0 .
C z e c h ie  K a r l in  — T e a m  L e c h ia  H a s m o n e a  

3  : 1  ( 1 : 0 ) .
Ł ó d ź

P o lo n ja  — Ł K S .  1 :2  (0 :0 ). Spotkanie to 
oczekiwane z ogromnym naprężeniem  przez pu­
bliczność łódzką. Jednak  nastąpiło ogromne roz­
czarowanie, gdy warszawiacy przyjechali w II 
garniturze z 3 graczam i I drużyny ŁKS zaś grał 
niżej krytyki.

Drużyny wystąpiły w następującym  składzie:
Polonja: Laskow ski-Czajkowski, Bułanow II— 

M azurkiewicz, Jelski, Krotkiewicz — Jagłowski, 
Tupalski, Zajdenbeutel, Tenenbaum, O leski — 
ŁKS Sobociński — Cyll, K araś — Kowalczyk, 
Trzmiel, G abrjel — D urka Ałaszew ski, Lange 
Janczyk Radomski.

Rozpoczynają miejscowi. G ra początkowo 
ospała, powoli tem po się zaostrza w 27 bram ka

Polonji w o .lężen iu , szereg  pięknych strzałów 
idzie na aut. O bustronne ataki przy końcu I 
połowy. Po przerw ie gra  w tem pie ostrym , 
w 15’ z podania Jańczyka strze la  Radomski 1 
goala w 26’ Tenenbaum  z podania Jagłow skiego 
wyrównuje. ŁKS. ma wielką przew agę, jednak 
przez zbytnią nonszalację jej nie wyzyskuje. 
D opiero w 35’ Lange strze la  pięknie z 25 mtr. 
decydującego goala. Sędzia p. Biza odgwizduje 
zawody przy stanie bram ek 2 : 1, Kornerów 5 : 1 
dla ŁKS-u. Sędzia p. Biza b. dobry. Publiczności — 
3000 osób.

H a k o a h  -  Ł . K . S  I I  1: 0 (0 : 0). H akoah 
bez swych filarów Edelbaum a, Zaklikowskiego 
Segała i Służewskiego sprawiła rozczarowanie, 
wygrywając od m istrza kl. C. Zawody prowadził 
niedbale p. W ieliszek.

U n io n  — B a r k o c h b a — 6 : 1 (2 : 1). Zwycięstwo 
Unionu zupełnie zasłużone. Honorowego goala 
dla niebieskich uzyskuje środkowy napadu. Sę­
dziował dobrze p. P iotrow ski.

S i t a  -  P T C . 5 : 0. 
Z je d n o c z e n ie  —  H a s m o n e a  4 : 0.

Ł T S G .  — T u r y ś c i  1 :0  (1 :0 ) . O bie drużyny 
grały nieszczególnie : ŁTSG. copraw da dość am­
bitnie zato turyści leniwi i nie w formie. Jedy­
nego goala strzelił w I poł. w zamieszaniu pod­
bramkowy H ebrstrcich . Sędziował p. Krachulec.

C z ę s t o c h o w a
„ W ik to r ja  1 0 2 2 “ I I  -  Ż T G S  1 2 : 0  (0 :0 ).

W a rta  I I  -  C K S  I I  1 :1  (1 :0 ) . Zawody 
na PZPN . R ezerw a W arty  pokazała ładniejszą 
grę od rezerwy CKS-u. Sędziował b. słabo 
p. Piwowarczyk.

W a rta  I  -  C K S  7 3 :3  (2 :2 ) . Zawody 
na PZPN . W arta  technicznie i tak tycznie lepsza 
od CKS-u. Na wynik remisowy w zupełności 
nie zasłużyła. W ynik 3 : 1 dla W arty  odpowia­
dałby przebiegowi gry. Dwie bram ki CKS zdo­
bywa z karnych, niezbyt słusznie podyktowanych 
przez sędziego Rząsę z Krakowa, który zresztą  
poza tem i błędam i sędziował b. uważnie. 
Publiczności z powodu złej pogody mało.

B i a ł y s t o K
H a s m o n e a  ( L w ó w )  — T e a m  Ż K S  i  B O S O  

4 :3 .  Team składający się z graczy młodych 
zareprezentow ał się bardzo dobrze.

W K S  4 2  p . p .  — H a s m o n e a  2 :1  (0 :0 ). 
W zawodach wyróżnili się Frenkiel —• bram karz 
i obrońca Mażyszko — wojskowi.

J a r o s ł a w
W K S  2  p . Ł ą c z .  —  3  p . p .  L e g . ( T r z e c ia k )  

3 :0  (0 :0 ) . Zawody tow arzyskie. Boisko 3 p. p. 
Leg. S tanow cza przew aga Łączności.

P O L S K A  —  C Z E C H O S Ł O W A C J A
W dniu 23 maja, w ram ach Kongresu p ra ­

skiego odbędzie się pierwszy mecz m iędzypań­
stwowy Polska— Czechosłow acja. Związek czeski 
ogłosił już skład swej drużyny, a mianowicie. 
P lanicka, H olas, K rem a, Kónig, Swoboda, Schi- 
linger, Blach, Polaczek, K renck, Jansa, Polancky. 
Skład ten  jest dowodem wyraźnego lekcew aże­
nia polskiego sportu  piłkarskiego. Czesi grają 
następnego dnia prfleciw reprezen tacji Niemiec 
i reprezentacji D rezna, i w tych grach zużytko- 
wują swych dobrych graczy. W idocznie nie 
orjentują się oni w obecnym poziomie piłkarskim  
u nas; a jednak już choćby porównanie rezu lta ­
tów H akoach—Slavia i H akoach—Pogoń powinno 
by im dać nieco do myślenia.

N iedbalstw o czeskie może nam przynieść 
duże korzyści. Mecz praski oglądać będą setk i 
najwybitniejszych działaczy sportow ych całego 
świata.

Jeżeli zaś PZ PN  wyśle najlepszą i zgraną 
reprezen tację , Polska będzie mogła wygrać 
z różnicą paru bram ek.

P rzegrana  przeciw  tem u trzeciem u garni­
turowi praskiem u byłaby kom prom itacją; wysokie 
zwycięstwo byłoby św ietną propagandą naszego 
sportu. W ięc nie odpowiadajmy lekceważeniem. 
Niechaj go Czesi pożałują! A . B .

L E K K A  A T L E T Y K A
Dzień 3 maja nie w szędzie po trafił wycią­

gnąć lekko-atletów  na boisko. O ile piłkarze 
chętnie stawili się na apel, i grali wszędzie,
0 tyle lekka atle tyka znalazła się w świątecznym 
program ie tylko w trzech  punktach Rzeczypos­
politej. W praw dzie W arszaw a i Łódź zdobyły się 
na im prezę, k tó ra  starczy za dziesięć, ale nie 
wiadomo dlaczego inne okręgi skorzystały z cu­
dzej pracy, by uznać to  dla siebie za dostateczny 
powód do bezczynności.

Skoro żaden okrąg nie zgłosił się do wiel­
kiej sztafety, to tem  łatwiej mógł każdy z nich 
zrobić coś na mniejszą skalę u siebie. A na taki 
pomysł wpadły tylko Lwów i Wilno. W e Lwowie 
zrobiono ciekawą sztafetę  olimpijską, w której 
zarówno zwycięstwo C zarnych nad Pogonią, jak
1 dobry czas 3:41,8 były dość niespodziew ane.

Pogoń jakoś coraz bladziej wygląda we 
w szystkiem  co nie jest piłką nożną. Czasy św iet­
ności sekcji lekko-atletycznej Pogoni zdaje się 
już definitywnie przeszły do historji. Został tylko 
W acek Kuchar, ale i ten  już dawno poświęcił 
lekką atletykę dla piłki.

W W ilnie odbył się bieg okrężny, który 
przyniósł zwycięstwo Kuczyńskiemu, biegaczowi 
dotąd  nieznanemu na szerszych wodach. W ituch, 
k tóry  widocznie obraził się na W arszaw ę, i nie 
startow ał w jej sztafecie, skoro nie mógł biec 
z pałeczką do Belwederu, wolał zam iast biec 
przez W olę, tryumfować w W ilnie. Nadzieje 
jednak rozwiały się w skutek jakiegoś tam  wy­
padku, i warszaw ski m istrz przyszedł w W ilnie 
siódmy.F in a ło w a  ro zg ry w k a  o p u h ar F ran cji. FC d e R ou en  — CAS G en era le  0 : 0
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W i l n o

P ie r w s z y  b ie g  o k r ę ż n y  w  W iln ie ,  o rgani­
zowany przez W KS Pogoń, odbył się w dn. 3.V 
na p rzestrzen i około 2700 uitr. S taw ało 60 za­
wodników. Zwycięży} Kuczyński (77 pp.) 2) S a­
dowski (Pogoń), 3) Pryszcz (K resovia—Grodno). 
W szyscy zwycięzcy choć staw iają  pierw sze 
kroki w l e k k i a t l e t y c e ,  to  jednak w iększość 
ich stanow i świetny m aterja! fizyczny. W ituch 
z W arszaw y, k tóry  przez w iększą część trasy  
pewnie prow adził, z powodu nagłego kurczu 
w nodze musiał zadowolić się 7-em miejscem. 
O rganizacja leżała w energicznych rękach por. 
H erholda. S ta rte rem  był p. Szenajch (W ar­
szaw a), przebyw ający obecnie w W ilnie.

ZaK ończenie sezo n n  b ieg ó w  na  p rzeła j

Z w y c ię sk a  o sa d a  w  g r u p ie  se n io r ó w  n a  czw ó r k a c h  k le p k o w y c h  w  w y ś c ig u  
„ ło d z ią  p rzez  P a r y ż “ w  dn. 26.IV.23

W niedzie lę , d n ia  26.VI odby ły  się dw a 
o s ta tn ie  b ieg i n a  p rz e ła j: d la  w ojskow ych
o p u h a r  „P o lsk i Z b ro jne j"  i b ieg  WOZLA o p u ­
h a r  m ia s ta  W arszaw y . 

Z aw ody zg rom adziły  liczne rzesze  w idzów  
a n a  s ta rc ie  zg ó rą  160 zaw odn ików .

P u h a r  w o jskow y zdoby ła  Szkoła P odcho­
rąży ch , in d yw idua ln ie  1-szym b y ł B an aszk ie ­
w icz I, 2) R um as, 3) P a łu ck i.

P u h a r  W arszaw y  zdoby ła  W arszaw ian k a  
z 614 p k t. 2) V arsov ia  623 p., 3) Po lon ia  560 p.,
4) O rzeł 411 p. Ind y w id u a ln ie  1) F oryś, 2) W i­
tu ch , 3) Ł ukaszew icz . Z aw ody b y ły  organ izo­
w ane w ce lach  p ro p a g a n d y  i zad an ie  sw e 
sp e łu iły , g rom adząc  dużą ilość m łodych  a tle tów .

B y d g o s z c z

O rganizacyjne Zebranie Pom orskiego Związ­
ku L ekkoatletycznego w Bydgoszczy odbyło się 
w dniu 5 kw ietnia, w obecności delegatów  
PZLA  pp. kpt. Skotnickiego i C hrapow ickiego, 
a przy udziale około 60 delegatów  pom orskich 
klubów sportow ych i gniazd sokolich. Po za­
poznaniu się ze sta tu tem  i regulam inem  PZLA  
wywiązała się dyskusja, w czasie k tórej wszyscy 
mówcy uznali konieczność pow stania Związku 
O kręgow ego w Bydgoszczy. N astępnie po kilku­
nasto  minutowym porozumieniu się wybrano 
przez aklam ację Z arząd w' osobach: prof. Al- 
brycht prezes, prof. Mokrzycki w iceprezes, 
p. Mężnicki sek re ta rz , p. kp t. Bosiacki, p. por 
M atuszewski, p. D ostatn i, p. chor. Karliński, 
p. G ołębiewski, p. Makowski, p. Szczepański 
i p. Malczewski.

Cały przebieg  zebrania miał charak te r nie­
zmiernie poważny.

Z A G R A N I C Ą

P orrit pobił rekord uniw ersytecki ang., 
osiągając na 100 y.—9 s.

Hoff opuszcza w lecie Norwegję i wyjeżdża 
do Francji, a następnie do A m eryki na stałe.

F inlandja. Skoki z miejsca: nowy rekord 
W skoku w dal: 1) V nosenpaa 324 cm. (r. fiński);
2) H einanen 323,5 cm.

W wyż: 1) H ellen 150 cm. (pół cm. poniżej 
rekordu).

Trójskok: 1) V nosenpaa 959 cm.

Są n a  uK ończeniu pertrak tacje , dotyczące 
dorocznego meczu Niemcy—Francja. O ba rządy 
zajęły stanow iska przychylne, związki tem bardziej.

AmeryKańsKie m iędzyuniw ersyteckie za­
wody zimowe dały zwycięstwo wszechnicy w G eor- 
getow n przed H arvard  i Pensylvanią.

W I O Ś L A R S T W O
W ioślarski sezon, rozpoczęty  oficjalnie 

przez k ilka k lubów  sto licy  i w poszczególnych 
m iastach  prow incjonalnych, — kuleje  nieco 
z pow odu zupełnie nie — m ajowej pogody.

Owa pogoda stanow iąca  przecież „force 
m ajeure" — uniem ożliw iła w ioślarskim  klubom  
stolicy zap rezen tow an ie  w ielkiej rew ji w iślanej 
floty sportow ej, przygotow anej w spaniale  z po ­
w odu propagow anego na dzień 3-go maja 
„św ięta  radości". W szystk ie  p rzygotow ania, 
św ietna ilum inacja k lubów  w arszaw skich, fan­
tastyczne  dekoracje  licznych dziesiątków  łodzi, 
popisy ryback iego  taboru , radość p rzedw czes­
na — jak się okazało  — w ioślarskiej b rac i 
i spracow anych  tw arzy  w arszaw skich pias- 
karzy  i rybaków  — w szystko to  wzięło 
w leb, bo — ludzie sobie o św ietnej m anifes­

tacji na w odzie — gadu, gadu, — a deszczyk 
bez p rzerw y  — padał.

Nic też  dziwnego, że „w odniacy" obojga 
p łci m iast harcow ać na  w odzie, urządzili sobie 
św ięto zabaw y na gościnnych deskach  w erand  
W arszaw skiego T ow arzystw a W ioślarskiego, 

do osta tn ie j chw ili łudząc się nadzie ją  zm iany 
hum oru bogów. •— N apróżno.

Z resz tą  na p rzystan iach  w arszaw skich  p ra ­
ca wre.

„W utew iacy" i „K olarze" — trenu ją  za­
w zięcie. A. Z. S. p rzeprow adza rem ont na swej 
p rzystan i, pozatem  tren ing i id ą  dość in tensyw ­
nie. — W ojskow y Klub W ioślarski pracu je  
w ciszy i skupieniu, oczekując „Św ięta W isły", 
w  k tórym  to dniu na ich rozkaz sta je  do w yś­
cigów w szystko, „co żyje w w odzie, na wodzie 
i pod w odą".

Rozm achem  im ponuje m łodziutk i W ojsko­
wy Klub Saperów , k tó ry  w roku  biężącym  roz­
począł swe istn ienie, i już dokum entuje sw ą 
żyw otność ruchliw em  życiem na w łasnej p rzy ­
stani.

W reszcie  — pupilek  sto licy  — W arszaw ­
ski K lub W ioślarek  — zaczął już śnić na jawie 
zuchw ały  sen o w łasnej p rzystan i na lądzie.— 
Śmiech na sali! — Pomimo uśm iechów  n iedo­
w ierzan ia  ze strony  kolegów  po fachu w ioś­
larskim , zuchw ały  klubik  kok ie tu je  w ładze 
m agistrack ie  o za tw ierdzen ie  p lanu budowy, 
już staw ia m urow ane fundam enty  pod w ym a­
rzony budynek  na lądzie, a n iezadługo przed 
zdum ionem i oczym a W arszaw y w yrośnie po­
mimo okresu  zasto ju  w przem yśle budow lanym  
— now iutki m ały budyneczek, w k tórym  sp ra ­
cow ane radosnym  trudem  w alki z w odą r a ­
miona w ioślarek  znajdą miłe miejsce odpo­
czynku.

K . M .

— PłocK. Dnia 26.IV r. b. odbyło się o tw ar­
cie p rzystani T-wa W ioślarskiego.

P rzed  otw arciem  przystani odbyła się msza 
św ięta w kated rze  — następnie i w ioślarze wraz 
z gronem  zaproszonych gości i z o rk iestrą  4 pułku 
strzelców  konnych udali się na przystań, gdzie 
odbyło się pośw ięcenie nowych łodzi oraz defi­
lada łodzi. O  godz. 13 odbył się wspólny obiad 
miły i serdeczny nastró j obecnych cechow ał tą  
uroczystość. W śród obecnych zauważyliśmy P re ­
zesa sądu okręgow ego, p rokuratora , starostę , 
D-cę 13 br. kaw alerji pik. Kon4zewskiego, D-cę 
4 p. strz . konnych ppłk. Lecewicza, kom endanta 
policji i innych. „ N e m o “.

— M iędzynarodow e regaty  F altboot’ów  
(K anou). W  związku z olimpijskim światowym 
kongresem  w P radze  C zeskiej (koniec maja 1925r.) 
odbędą się między 5 — 7 czerw ca regaty  na 
F altb o o fach  dwuosobowych I, II i III klasy dla 
Panów oraz dla Pań.

P rzejażdżka rozpocznie się już w Ruzembe- 
rok, regaty  zaś od T rencin’a. S ta r t w T rencin’ie 
7-go czerw ca, koniec reg a t w kuracyjnej miej­
scowości P istyan  (Piszczany) na wyspie od strony 
południowej PalaceH otelu .

Zapisy do 1-go maja 1925 r. bez zadatku, 
następn ie  do 20-go m aja za op łatą  40 kc za 
każdyfK anou przyjmuje sek re ta rz  związku wio­
ślarzy  ̂ Rzeczypospolitej Czechosłow ackiej E. Rath, 
P raha  1 Małe nam 142.

Z za w o d ó w  le k k o -a t le ty c z n y c h  
C am b ridge — O xford  

J . D . R udd (C am bridge) sk a c z e  w  d al — 
21 stó p , o s ią g a ją c  II -g ie  m ie js c e

L E K K A  A T L E T Y K A
K i e l c e

3.V. b. r. Bieg p ieszy na  szosie K ielce-R a- 
dom na odległość 4500 m tr,, s tanęło  14 zaw od­
ników  7 z „S okoła" i 7 ze „Zw iązku S trze lec­
kiego" I m iejsce K ulak A nton i — 15 m. 44 sek.— 
II P arandyk  K azim ierz 16 m. 9,7 sek., — III Styś 
K azim ierz — 16 m. 11 sek, — w szyscy trzej ze 
„Zw iązku S trzeleck iego". 2). W  p ark u  miejskim 
odbył się bieg na 800 m tr. stanęło  12 zaw od­
ników  — ze „Zw iązku S trzeleck iego" 10 — z 
„Sokoła" 2 — I m iejsce K ulak A ntoni — 2 m. 
31,5 sek. ze „Zw iązku S trzeleck iego" — P a ra n ­
dyk K azim ierz — 2 m. 32,8 sek. ze „Zw iązku 
S trzeleck iego" III Z apora S tefan  — 2 m. 48,6 
sek. z „Sokoła".
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K A L E N D A R Z
S P O R T O W O - T U R Y S T Y C Z N Y

8 maja — 
10 maja —

17 maja

21 maja —

WycieczKa Raszyn — SęKocin.
Wyścigi torowe i wycieczKa Wilanów — 
Konstancin.
Wyścigi torowe i wycieczKa Piaseczno — Góra 
Kalwarja. v' -M 
Wyścigi szosowe oKrężne f  wycieczKa Nowy 
Dwór — SerocK.

1
1

1
i

W A R S Z A W S K I E G O  T O W .  C Y K L I S T Ó W  
N A  1 9 2 5  R O K

1
1

NIE odbędzie się w dniu

8  M A J A
z powodu skasowania  

święta i przeniesiony zo­

staje na dzień

l O M A J A  lO  R A N O

Start na 12-ym Kim. szosy lubelsKiej

ZAPISY TRW AJĄ! ZAPISY TRW AJĄ!

P ie r w sz y  K o la rsk i K rok „Sta<Ijonu“ . C zo ło w a  g ru p a  z a w o d n ik ó w  n a  p ó łm e tk u

K O  J  L A R  J P  S K I  ^

KRAJOWEJ FABRYKI

R O W E R Ó W

Fr. ZAWADZKI

K O L A R S T W O
W a r s z a w a

Projektow ana w ycieczka ko larska do Bielan 
i urządzenie tam  wyścigu sztafetow ego W TC., 
nie doszła do skutku z powodu niepogody.

W obec tego kolarze w arszaw scy urządzili 
w ycieczkę po W arszaw ie, biorąc udział w ogól­
nych Uroczystościach sportow ych 3-go maja.

Ł o w i c z
D nia 28.1V r. b. staraniem  G. K. S. „O rzeł" 

zostały zorganizowane w roku obecnym drugie 
z kolei biegi kolarskie na dystansie 200 mtr. 
ze startem  lotnym.

Zawodników, ubiegających się o nagrody, 
stanęło  19, z których najlepsi okazali się:

1. Lebioda — czas 15,3 sek. (niestowarz.).
2. M arks — 15,7 sek. (gimn. męsk.).
3. Rejmer — 15,9 sek. (szkoła hand).).

B y d g o s z c z
Pan prezydent m iasta Bydgoszczy i p. do­

w ódca stacjonowanej tu  15 dywizji piechoty, wy­
słali do Torunia jeden do p. wojewody pom or­
skiego, drugi do p. dowódcy O. K. 8, telegram y 
z pozdrowieniami przez sztafetę  kolarską 5 x 10 
km. na co otrzymali tą  scmą drogą odpowiedź. 
Jako  pierw sza przyszła sztafeta  Bydgoskiego To­
w arzystw a Cyklistów, kryjąc 109 km. w 233 mi­
nuty 243Ą sek. i zdobywając cenny puhar Komi­
te tu  Fiz.

T  E  N  N  I  S
Elim inacyjne rozgryw ki do tu rn ieju  o p u ­

h ar D avisa w Polsce.
S praw a rep rezen tacy jnego  team u polskiego 

do rozgryw ek w pierw szem  kole  z A nglją do ­
rocznego tu rn ie ju  o puhar D avis 'a  — została  
już w yjaśniona.

W spom inaliśm y już w  jednym  z po p rzed ­
nich num erów , że szanse tenn istów  naszych 
w  w alce na  rak ie ty  z team em  angielskim , r e ­
p rezen tu jącym  obok francuskiego elitę  eu ro ­
pejskiego sportu  tennisow ego — są dość zni­
kom e. — Dziś, k iedy  wiadom ym  już jest sk ład  
rep rezen tac ji polskiej -— szanse nasze jeszcze 
w ięcej spadły.

Liczyliśm y na udział w rep rezen tac ji Polski 
p. K leinadla, tenn isty  bezsprzecznie  eu ropej­

S u m m erso n — św ie tn y  t e n n łs ls tn  a n g ie lsk i  w y e lim in o w a n y  p rzez  G ilb erta  
z r o z g r y w e k  o p u h a r  D a v isa  w  P o ls c e

skiej m iary. W nim pokładano  gros nadziei. 
N iestety , z pow odu jakoby  defek tu  w nodze p. 
K leinadel udziału  w rozgryw kach  nie weźmie. 
Pew nym  zdaw ał się udział p. Ja n a  K ow a­
lew skiego, lecz i ten  zaw iódł, baw i obecnie  w 
Paryżu,

Do r.ozgrywek elim inacyjnych stanęli 
w dniach 3 i 4 b. m. n astępu jący  tenniści: 
F oers te r, Szw ede, D rew now ski, W. K uchar, 

P o tuczek , S tahl, S to larow , Zawisza, Szczerbiń- 
ski, E m chow icz i Bergson. Zakw alifikow ali się 
do tu rn ie ju  z anglikam i pp. F oerster, W. Szw ede 
i W. K uchar. P rócz tego p. S te in e rt w łączony 
zosta ł do rep rezen tac ji polskiej bez rozgryw a­
nia elim inacyjnych zaw odów .

N ajlepszym  w rozgryw kach w stępnych 
okazał się p. F oers te r. Pomimo , iż sezon ten- 
nisow y zaledw ie się u nas rozpoczął, w ydaje 
się on być w  dobrej formie.

Team  angielski sk łada się z p. p. K ingsco- 
te ‘a, L ove‘a, G odfree i W heatley , są  to  naz­

w iska chlubnie zapisane w k a rtach  tennisu 
angielskiego.

A czkolw iek team  angielski może być w tych 
w arunkach  nieom al pew nym  zw ycięstw a ze 
w zględu na znaczną przew agę sw ych um ieję t­
ności technicznych, pam iętajm y, że o zw ycięs­
tw ie decyduje n iety lko technika, lecz i w alory  
na tu ry  m oralnej.

W ierzym y, że na woli zw ycięstw a, harcie  
ducha i w ytrw ałej energji — polskiej re p re ­
zen tacji nie zbraknie,

W  każdym  razie  — niezależnie od w y­
n iku — pierw szy w ystęp  Polski na oficjalnym  
teren ie  m iędzynarodow ym  może przynieść 
tennistom  ty lko  korzyść, choćby to n aw et by ła  
lekcja  tennisu, dana  nam  przez anglików .

K . M .
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Z A P A Ś N IC T W O
Zapasy P. T. A. na  P lacu  ZamKowym.

Na szczelnie zapełnionym widzami, Placu 
Zamkowym, odbyły się popisy atletyczne Pol­
skiego Tow arzystw a A tletycznego, k tóre  z racji 
św ięta 3-go maja urządziło propagandow e wido­
wisko sportow e — bezpłatne dla mieszkańców 
stolicy.

Na środku placu, w po' liżu pomnika króla 
■Zygmunta, który  napewno z zaciekawieniem przy­
g lądał się tem u widowisku, P. T. A. wystawiło 
wcale dobrze zbudow aną i dość obszerną try ­
bunę, na k tó re j urządzono ring bokserski i roz­
łożono m atę zapaśniczą.

Pod areną urządzono wentylowaną szatnię 
i „poczekalnię" dla atletów .

Najpierw  odbyło się podnoszenie ciężarów: 
do konkursu stanęło 6 zawodników a mianowicie: 
Miazio J., — Mikołajewski, Ziółkowski, Litwink, 
Dolej i Bielecki.

Najsilniejszym ciężarowcem  okazał się jak 
zwykle wojskowy, saper Miazio, członek P . A. T., 
k tóry  oburącz wyrzucił 115 klg.

A tle ta  ten  sta le  robi postępy i kto wie 
czy nie stanie się polskim szampionem w tej 
dziedzinie atletyki.

N astępnie odbyły się zapasy.
W alczy 7 par 1) D rozdow ski kontra  Zdzien- 

nicki waga 54 klg. Zwycięża młody Zdziennicki 
w 2 m. 20 sek., „kluczem w parte rze" . 2 para 
Borowski — Bużyński, w aga 57 klg. Zwycięża 
pierwszy w 8 min. „złamaniem m ostu". 3-cia 
para  Bielecki — Litwink, w aga 67 klg., Zwycię­
stwo odnosi Litwink, doskonały technik, w 8 mi­
nut „ru ladą". 4-ta para Ziółkowski—Klimczak 
w aga 62 klg. Ju ry  przyznało zwycięstwo Ziół­
kowskiem u na punkty, po bezskutecznej walce 
trw ającej 15 minut. 5-ta para  O kulicz—Rudzki, 
w aga 73 klg. Zwycięża pierwszy w 3 m. 3 sek., 
„złamaniem m ostu". 6-ta para, P uc ia ta—Kielak, 
w aga 82 klg. Zwycięża P ucia ta  w 14 m. chwy­
tem  za kark  i rzutem  przez biodro. 7-ma 
i osta tn ia  para  C ieniew ski—Zalaś przynosi zwy­
cięstw o pierw szem u w dwie minuty chwytem 
„rulada z pozycji stojącej".

W  boksie odbyły się walki pokazow e raczej 
niż walki na serjo ze względu na wielką, bo do­
chodzącą, do 10 klg. różnicę w w adze w alczą­
cych bokserów.

W  pierwszej parze młody m istrz W arszaw y 
w w adze najlżejszej Zdziennicki zwycięża na 
punkty swojego przeciw nika — G rochalda, pa 
3-ch rundach. W drugiej parze, ściśle pokazo­
wej, M ikołajewski miał widoczną przew agę nad 
Friedrichem , który  od czasu do czasu zapomi­
nając o tem , że to — pokaz, uderzał silniej, co 
Mikołajewski przyjmował z uśmiechem nie dając 
się wyprowadzić z równowagi.

Zawody prow adził sprężyście m istrz Pytla- 
siński, który  pomimo braku czasu i licznych lat 
ciążących na Jego barkach w dalszym ciągu służy 
przykładem  wszystkim, jak należy pracować 
i działać dla podniesienia sportu  polskiego.

*
Tego sam ego dnia 3.V Polskie Towarzystwo 

A tletyczne zostało zaszczycone osobistą rozmową 
z Panem  P rezydentem  w Belwederze, gdzie dele­
gacja tego  Tow arzystw a w osobach pp. Pytla- 
sińskiego, Bielkiewicza, Podgórskiego, Zakrzew ­
skiego i innych została odznaczona m edalan i 
3-go maja.

Zapasy zaw odow ców  w  cyrKu.
D rugi tydzień walk zapaśników  zawodowych 

w cyrku M roczkowskiego pozwala się już znacz­
nie lepiej zorjentow ać w m aterjale atletycznym , 
który  dem onstruje swoje ogrom ne figury na 
arenie.

O czyw ista rzecz, iż na pierw sze miejsce, 
jeśli mowa o sile wysuwa się „olbrzym-goryl" 
Pinecki, polak rodem  z Poznańskiego, który 
swojemi ramionami długości przeszło dwa metry 
(bez przesady) oraz ulubionym chwytem „po­
dwójny nelson kładzie i miażdży bezapelacyjnie 
każdego praw ie przeciwnika.

Co do czystości roboty, wykonywania chwy­
tów i niezwykle sym patycznego zachowywania 
się na arenie, musimy oddać pierw szeństw o za­
paśnikowi estońskiem u Jaago . Zapaśnik ten  nie­
zwykle silny i technicznie doskonale wyrobiony, 
nie miał jeszcze pola do popisu; — widzieliśmy 
go dotychczas jedynie w walkach, w których 
z łatw ością dawał sobie radę z przeciwnikiem — 
ulubionym swoim chwytem: przew rotnym  pasem, 
lub tylnym pasem, przy pomocy którego kładzio 
każdego zapaśnika jak dziecko na łopatki.

Poważnym przeciwnikiem jest również Kor- 
natz, stary jak św iat zapaśnik m istrz Niemiec 
i św iata, który pomimo wieku jest jeszcze b a r­
dzo groźnym przeciwnikiem dla każdego atlety. 
Je s t on, jak każdy prusak, brutalny i nie w zbudza­
jący sympatji.

S ap er M azio — w y rw a ł ob rącz  115 k lg . 
na  zaw oclach_w 'dn . 3_inaja

£ jO d  [podwójnego nelsona P ineckiego w yrato­
wał się ucieczką, za co został nagrodzony potęż- 
nem wyciem i gwizdem całej galerji...

Z pośród innych zapaśników wybijają się 
na pierwszy plan S tekker, kom pletnem  technicz- 
nem opanowaniem sztuki zapaśniczej, oraz roku­
jący wielkie nadzieje na przyszłość, zapaśnik 
jugosłowiański Koop, uczeń i tren er Fryszteń- 
skiego, ten ostatn i^zaw sze jest dobry, okazując

T łu m y p rzy g lą d a ją ce  s ię  za w o d o m  w  p o d n o szen iu  
c ię ż a r ó w  n a  p la cu  Z am k ow ym  w  d n iu  3 m aja

S l I I l l i S l B I I E B S I l l l l S a i l l l l l l
Z  W SZELKIE ARTYKUŁY SPO R T O W E  J 
— W Y KO NA NE W EDŁUG O STA T N IC H  | 
Z  PR ZE PISÓ W  M IĘD ZYN AROD O W YCH  !

=  L E K K A  =  
A T L E T Y K A  
=  C I Ę Ż K A  =  
A T L E T Y K A  
=  B 0 K S  =  
GIMNASTYKA

Do nal ycia we 
w s z y s t k i c h  
w i ę k s z y c h  
s k ł a d n i  c a c h  
s p o r t o w y c h

I K A S P A R  B E R G ,  N u r n b e r g  j
! PR ZED STA W IC IELSTW O  !

W arszaw a, u l. Chm ielna Nr. 47a J

I i i  111111  a i ......................u!

na arenie stare  ale wypróbowanej w artości chwyty 
zapaśnicze.

Zapaśnik W ildmann, znany w W arszawie, 
dopiero co przybył. Zdaje się, iż będzie on po­
ważnym konkurentem  dla Pineckiego, Jaago, Kor- 
natza, Petrow icza i Sztekiera  do pierw szego 
miejsca. Zobaczymy co pokaże.

Frekw encja publiczności duża.
Jury, z p. Pytlasińskim  na czele trzym a 

w ostrych ryzach karności regulaminowej wal­
czących zapaśników i tylko sam... a rb iter trochę 
zawodzi. M u s z k ie t .

S P O R T  W S Z KOL E
G im nazjum  L elew ela  na podwórzu szkol­

nym urządza staraniem  dyrekcji boisko, obejm u­
jące obecnie rzutnie, dwa boiska dla piłki la ta ­
jącej, dwa boiska dla piłki koszykowej oraz kort 
tennisowy.

Sekcja piłki latającej rozegrała mecz z re ­
prezen tacją  gimn. R ejtana wygrywając 2 : 0 (15 : 11 
i 15: 7) oraz z gimn. Kulwiecia, przegryw ając 
1 :2  (1 5 :2 , 7 :1 5  i 10 :15). Rozpoczęły się roz­
poczęły się rozgrywki o m istrz, szkoły pomiędzy 
kl. 5, 6 i 8. Sekcja lekkc-atl. urządza zawody 
w ewnętrzne; mecz z gimn. Reja w dn. 7 maja
0 godz. 7-ej w parku Sobieskiego. Program  
100 i 1000 m tr., skok w dal, wzwyż, kula dysk.

Sem inarjum  w  M ław ie. Już od roku 1920 
kiedy zakład nasz liczył rok swego istnienia, 
zaczęliśmy upraw iać sport pod postacią piłki 
nożnej. Posiadaliśm y wówczas jedną piłkę nożną. 
S port zaś w całem tego  słowa znaczeniu rozwi­
nął się u nas w roku 1924 r. W tedy też naby­
liśmy nowe piłki przybory do g ier i zabaw ru­
chowych i lekkiej a tle tyk i. Wyniki, dzięki nie­
strudzonej pracy pana prof. H ahna hasaliśmy 
w czerw cu roku zeszłego na urządzonych zawo­
dach szkolnych. S tanęło do nich 20 zawodników. 
W  skład popisów weszły ćwiczenia gim nastyczne, 
szczypiorniak i lata jąca oraz lekka atletyka; 
skoki wwyż i w dal, rzuty oszczepem  i dyskiem 
oraz krótkie  i długie biegi. Z rozpoczęciem  
roku szkolnego 1924-25 sport zaczął się coraz 
więcej rozwijać. Przybyły nowe gry koszykowa, 
oraz w projekcie tennis, dla których urządzi­
liśmy odpow iadające zadaniu boiska. P rzez całą 
jesień upraw ialiśm y te  gry, co kilka dni rozgry­
wały się zawody między poszczególnemi kursam i.

Po wytrwałym treningu odbyły się dn. 9.10.24 r. 
między szkolne zawody lekkoatletyczne. Zawody 
wypełnione całkowicie pięciobój do k tórego s ta ­
nęło 12-tu w biegu na 100 m tr. osiągnięto 12 se ­
kund w skokach w dal 5 — 55-em w rzutach 
oszczepem  31,30 cm. dyskiem 25,60 cm. i t. d. 
Sezon wiosenny rozpoczęły zawody w szczypior- 
niaka z drużyną gimnazjalną. W ynik na naszą 
kofzyść 10 : 9. W projekcie dzień sportow y po­
święcony zawodom i rozgrywkom gier między 
kursam i a przy końcu roku popisy gim nastyczne
1 zawody.

S T R Z E L E C T W O
JaK w y g ląd a  p rzy g o to w an ie  s ię  S trze lca  

do zaw odów . P  Leon Johnson, kapitan fran­
cuskie; olimpijskiej drużyny strzeleckiej, (ak 
ujmuje. „dzień" Strzelca przed zawodami.

„Żeby utrzym ać w doskonałej równowadze 
swoje mięśnie, swój mózg — strzelec winien 
pow strzym ać się od wszelkich ekscesów, odrzu­
cić alkohol, tyturi, kawę i inne środki podnieca­
jące. Powinien dopilnować swego dobrego zdro­
wia, należytego funkcjonowania swych organów: 
serca, k rążenia krwi, traw ienia i oddychania.

Pow inien ćwiczyć swe mięśnie zapomocą 
racjonalnej gim nastyki, upraw iać sporty  i gry, 
w ym agające bystrości wzroku i zimnej krwi.

W staw ać należy o godz. 6.30. W ięc nasam - 
przód 10 minut ćwiczeń wzmacniania mięśni ra ­
mion oraz nóg, w postaw ie stojącej i leżącej 
z pomocą 2,5—5 kg. ciężarków. Ćwiczenia od­
dechowe. Między poszczególnem i ćwiczeniami 
nie przestaw ać ubierać się.

Potem  pierw sze śniadanie i 15 minutowy 
marsz. D rugie śniadanie w południe i znów 
15 minut m arszu, a później trzy  kw adranse od­
poczynku. Przynajmiej na miesiąc przed zawo­
dami strzeleckiem i należy przyzwyczaić się do 
solidnego posiłku o godzinie 19.30, pozatem  jeść 
niedużo i rzeczy lekkostraw ne. Po obiedzie — 
jedna godzina spaceru. Iść spać należy o g. 21.30.

Poza okresem  strzeleckim , t. zn. według 
p. Johnsona, na miesiąc przed zawodami, powi­
nien strzelec przerobić kilka ćwiczeń, wymaga­
jących jego największego wysiłku, a więc — 
w spinać się, ciągnąć, odbyć długie m arsze, 
jeździć na row erze, ćwiczyć po kilka minut’ cię-
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ż_arami od 20 do 50 kg., w rzucie kulą i t. p. 
Ćwiczenia powyższe są niezbędne dla solidności 
nerek  i nóg.

P. Johnson w swoich wywodach opiera się 
na autorytecie największych powag strzeleckich, 
'ak  pp. F ishera, obecnego m istrza świata, Sta- 
helego, długoletniego znakomitego Strzelca szwaj­
carskiego, S tokesa i in.

Po zrobieniu małych popraw ek w odniesie­
niu do godzin posiłku — porządek dzienny ćwi­
czeń strzeleckich przed zawodami może być 
przyjęty przez naszych strzelców.

*
T ere fere  KuKu — strzela  baba z łuKu —

pomyśli sobie każdy na wzmiankę, że w Polsce 
śą ludzie, którzy mają zam iar poważnie po trak to ­
wać strzelanie z luku. S trzelać z luku w dobie 
karabinów  maszynowych i innych udoskonalo­
nych narzędzi śm iercionośnych? O tóż właśnie. 
Sport to jes t zdrowy, dostępny nawet dla ułom­
nych, przy odpowiednich ćwiczeniach rozwija 
świetnie postaw ę, muskulaturę, płuca i oko.

W Europie, pod dyktando której stawiamy 
różne p i e r w s z e  kroki w zakresie sportowym, 
łucznictwo jest prowadzone narówni z innemi 
gałęziami sportu. Anglja, Belgja, Francja, Szwaj- 
carja mają swoje państwowe m istrzostw a s trze­
lania z luku. O d kilku la t czynione są próby 
utw orzenia M ię d z y n a r o d o w e g o  Z w ią z k u  celem 
uzyskania w ten sposób możliwości w prow adze­
nia łucznictw a do program u Igrzysk Olimpij­
skich. Trudnością, k tórej inicjatorzy takiego 
Związku dotąd  nie przezwyciężyli jes t brak 
jednolitości w regulaminach zawodów. Francuzi 
np. strze la ją  wyłącznie na odległość 50 metrów, 
Belgowie natom iast i Anglicy na odl. 15 do 28 
metrów, Szwajcarzy trenują wyłącznie strzelanie 
do ptaków.

W roku bieżącym rozpocznie się we Francji, 
w Fontainebleau, dnia 24 maja, wielki t r z y m i e ­
s i ę c z n y  turniej o m istrzostw o Francji, połączony

z uroczystościam i, tradycja których sięga IX w. 
Między innemi przybędzie na ten turniej 300 
dziew cząt prow ansalskich w stylowych strojach.

Tytułem informacji podaję wymiary łuków— 
wysokość 2 metry, łuk składany we dwoje 
(w Belgji nieskładany); szerokość — zależna od 
długości ręki Strzelca; ciężar— 12 kg., we Francji 
wyrabiają łuki z t. zw. „bois de fer“ .

K . K .

W r. b. staraniem  O ficerskiego Klubu ło­
wieckiego ma być zbudowaną na boisku 1 p. p. 
leg. s trze ln ica |d la  broni małokalibrowej.

Z ROZGRYWEK 0  MISTRZOSTWO 
WŁOCŁAWKA W VOLLEY-BALLU

Staraniem  Tow. Gimn. „Sokół" został urzą­
dzony w marcu r. b. turniej voIley-ballowy o mi­
strzostw o W łocławka.

Rozgrywki odbyły się osobno pomiędzy dru­
żynami tow arzystw  i drużynami szkolnemi.

M istrzostw o tow arzystw  wzięła drużyna To­
w arzystw a W ioślarskiego, szkół zaś — drużyna 
Gimnazjum Ziemi Kujawskiej. O bie drużyny 
stanęły do ostatecznych rozgrywek o m istrzo­
stwo dnia 15.111.25 r.

W ynik meczu był 3 0 :9  i rewanżu również 
30 : 9 na korzyść drużyny GZK. A . B .

R U G B Y

K ońcowa tab ela  m istrz. 5 narodów  w  Rugby
gier wygr. nier. przegr. stos. pkt. pkt.

1. Szkocja 4 4 — — 77:37 8
2. Irlandja 4 2 1 1 42:26 5
3. A nglja 4 2 1 1 42:37 5
4. W alja 4 1 -  3 34:60 2
5. Francja 4 — — 4 23:58 -

H I P P I K A
Grudziądz

C entralna Szkoła Kawalerji, biorąc obecnie 
za cel wyszkolenie w jeździe, przygotowanie wy­
łącznie jeźdźca terenowego, eo ipso w pełnym 
znaczeniu tego słowa, „wo:skow epo“ jeszcze wię­
cej dążą do nadania cech sportowych całemu 
wyszkoleniu.

Już jest ustalonym program zawodów.
Maj: 2, 9, 16, 23 i 30 — W ew nętrzny konkurs 

hippiczny dla oficerów-słuchaczy; 24 — Zawody, 
czysty zysk od których jest przeznaczonym na 
rozszerzenie „Przeglądu Kawaleryjskiego".

C zerw iec: 28 — Zawody podczas wystawy 
w G rudziądzu.

Lipiec: 19 — Duży wewnętrzny konkurs ofi­
cerów słuchaczy; 26 — Konkurs hipp. OSK, młod­
szy rocznik.

Sierpień 15: — O tw arte  konkursy hippiczne; 
16 i 23 — Biegi z płotami i steeplc-chase. Mię­
dzy 16 i 23 sierpnia — „M ilitari" i „Konkursy 
hippiczne".

Program  sierpniowy, otw arty dla wszystkich, 
będzie podanym później. E l.

— PłocK. Dnia 26 ub. m. odbyły się zawody 
konne 4 p. strzelców  konnych. W program ie 
konkurs hippiczny, w ładanie białą bronią, wolty- 
żerka i zabawy konne. Publiczności bardzo dużo, 
zainteresow anie wielkie, lecz niestety z powodu 
deszczu zawody musiano przerwać.

L O T N I C T W O
W maju lotnicy japońscy mają wykonać 

raid Tokjo — Londyn via M andżurja— Rosja— 
Paryż. K oszta pokrywa g azeta  „A sahi". Na 
każdym z dwu samolotów oprócz kierowcy znaj­
dować się będą mechanik i dziennikarz. Lotnicy 
wybrani zostaną drogą konkursu.

K O M U N I K A T Y
P o l s k ie g o  K o m it e t u  I g r z y s k  O l im p i j s k ic h ,

P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  T o w a r z y s t w  K o l a r s k i c h ,  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  T o w a r z y s t w  " W i o ś l a r s k i c h ,  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  B o k s e r s k i e g o ,
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  L e k k o - A t l e t y c z n e g o ,  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o ,
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o ,
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  L a w n - T e n n i s o w e g o ,  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  H o c k e y a  n a  l o d z i e ,  

P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  A t l e t y c z n e g o ,

K om unikat Nr. 53.
Związku Polskich Związków Sportow ych.

Z arząd Z. Z. na pierw szem  posiedzeniu po 
w yborze odbytem  w dn. 25 kw ietn ia  b. r. ukon­
sty tuow ał się w sposób następujący : p rezes-po- 
seł S tanisław  Osiecki, w iceprezes I Bronisław  
K owalewski, w iceprezes II ppułk. A leksander 
Bobkowski, sek re ta rz  dr, M ieczysław  Orłowicz, 
skarbn ik  inż. A loizy Dąbski, zast. sek re ta rza  
kpt. W incenty  Skotnicki, zast. skarbn ika  dr,
Ferdynand  G oetel.

P rzew odniczącego Komisji Funduszu Olim­
pijskiego narazie  nie w ybrano, postanow iono 
natom iast, że dotychczasow y zarząd Polskiego 
K om itetu Igrzysk Olim pijskich w inien urzędo­
w ać nadal celem zlikw idow ania tejże instytucji, 
a likw idacja ta  ma być ukończoną do n a s tęp ­
nego posiedzenia zarządu  Z, Z, k tó re  odbędzie 
się w połow ie czerw ca b. r,

Do prow adzenia p e rtrak tac ji z M inisters­
twem O św iaty w spraw ie dzierżaw y parku  So­
bieskiego upow ażniono nadal dotychczasow ą 
komisję złożoną z pp, ks. K azim ierza Lubom ir­
skiego, K owalewskiego, W acław a Znajdow skie- 
go i H enryka K rólikowskiego. Z arząd parkiem  
pozostaje nadal w reku  dotychczasow ej komisji 
parkow ej P. K, I. O. złożonej z pp. B obrow ­
skiego, Znajdow skiego, Strzeleckiego i K róli­
kow skiego.

Poniew aż w alne zgrom adzenie Z. Z. w ybór 
delegatów  Polski na M iędzynarodow y Kongres 
Pedagogiczno Sportow y w P radze  przekazało  
zarządow i w ybrano tym i delegatam i obok pp,
K ow aleskiego i Znajdowskiego, k tó rych  już

G ł .  K o m i t e t u  N a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  S t r z e l e c k i c h ,
C e n t r a l i  P o l s k i c h  A k a d e m .  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h ,  
" W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  P i ł k i  N o ż n e j ,  
Ł ó d z k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  P i ł k i  N o ż n e j ,
W i l e ń s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  P i ł h i  N o ż n e j ,
T o r u ń s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  P i ł k i  N o ż n e j ,
W a r s z .  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  L e k k o - A t l e t y c z n e g o ,  
W i l e ń s k i e g o  O k r ę g .  Z w i ą z h u  L e k k o - A t l e t y c z n e g o ,
G ó r n o ś l ą s k .  O K r ę g .  Z w i ą z h u  L e k k o - A t l e t y c z n e g o .

I. Z arządow i P. Z. L. A.:, w ybranem u w dn. 
27 kw ietn ia  1924 r., po przedstaw ieniu  przezeń 
spraw ozdania z działalności za rok ubiegły, 
udzielono absolulorjum , w yrażono podziękow a­
nie za pracę  oraz w yrażono życzenie, aby sp ra ­
wozdanie, jako w szechstronnie i wzorowo op ra­
cow ane, o ile na to pozw olą środki finansowe, 
zostało  ogłoszone drukiem ,

Po odczytaniu  w niosku Komisji Rewizyjnej 
udzielono ustępującem u Z arządow i abso lu to r­
ium za działalność finansową.

II. W dowód uznania w ydajnej i owocnej 
p racy  ustępującego zarządu — w ybrano na rok 
1924/25 przez aklam ację tenże Z arząd w po­
przednim  składzie (z w yjątkiem  skarbn ika  i se ­
kre tarza) z praw em  uzupełnienia b rakujących 
członków  przez kooptację.

K apitanem  Związkowym  w ybrano ponow ­
nie inż. L, C hristelbauera, — zastępcą  — inż. 
W. Znajdow skiego.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano ponow nie 
"u . płk. inż. A, Bobkowskiego, dr. H erse i inż. 
W. Znajdowskiego.

III.O pracow any przez ustępu jący  Z arząd 
' zalegalizow any przez M. S, W. s ta tu t P, Z. 
L. A. przyjęto  za obow iązujący.

Jednogłośnie przyjęto  za obow iązujące 
opracow ane przez ustępujący  zarząd p rze­
pisy lekko-atle tyczne, zaw arte  w w łasnym  w y­
daniu Polskiego Związku L ekko-atletycznego 
p. t. „Lekka A tletyka".

IV. Na wniosek Zarządu uchw alono n as tę ­
pujące opłaty ;

w alne zgrom adzenie Z. Z. w ybrało  delegatam i 
na ogólny m iędzynarodow y kongres sportow y 
w P radze,następu jących  kandydatów  zapropo­
now anych przez poszczególne zw iązki sportow e: 
dr. E dw arda C etnarow skiego prezesa P. Z. P. 
N. (Kraków), inż, Ludw ika C hristelbauera 
(Lwów), dr. W ładysław a 1‘uchs-Dybow skiego 
(Lwów), dr. inż. C zesław a K łosia (Sokół), prof. 
dr. Jerzego  Lotha (P. Z. T. W.), p, K azim ierę 
M uszałównę i rtm . A dam a M ryca (P. Z. N ar­
ciarski). W ybór jednego delega ta  oraz ew en tu ­
alnych zastępców  delegatów  przekazano  Komi­
tetow i W ykonaw czem u.

P. B ronisław  K ow alew ski ośw iadczył, że 
z b raku  czasu nie może przyjąć ani godności 
w iceprezesa Z. Z., ani też delegata  Polski na 
M iędzynarodow y K ongres Sportow y,

Poniew aż nie w szystkie zw iązki nadesłały  
odpow iedź na kw estjonarjusz Z, Z. w spraw ie 
w niosków  Polski na M iędzynarodow y Kongres 
Sportow y w P radze  uchw alenie dyrek tyw  dla 
delegatów  przekazano K om itetow i W ykonaw ­
czemu, k tó ry  ma uw zględnić odpow iedzi zw iąz­
ków.

K om unikat Nr. 1 
Polskiego Związku Lekko-atletycznego. 

z dnia 3 maja 1925 r.

Z W alnego Zgrom adzenia, odbytego w dn. 
26 kw ietn ia  1925 r.

O becni; Z arząd P. Z, L. A, oraz p rzed s ta ­
w iciele O kręgowych Związków  L ekkoatle tycz­
nych: G órnośląskiego, K rakow skiego, Lubel­
skiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Poznańskiego 
; W arszawskiego,
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W pisow e wynosi Zł.-10 i p rzypada ca łkow i­
cie na rzecz P. Z. L. A.; sk ładk i roczne k lu ­
bów  w ynoszą: Kl. A. — 25 zł.; Kl. B. — 15 zł.; 
Kl. C. — 5 zł.; 40 p rocen t sk ładek  rocznych 
przypada na rzecz P. Z. L. A., — 60 procen t 
na rzecz O. Z. L. A.: p rocen ty  od zaw odów  
zaw odów  O kręgow ych lub m iędzyklubow ych 
na rzecz P. Z. L. A. w ynoszą 2 p rocen t od do­
chodu bru to : p rocen ty  o-* „M istrzostw  Polski", 
p rzekazanych  przez P. Z. L. A. klubow i lub 
O kręgow i w ynoszą najm niej 10 p rocen t od do­
chodu b ru tto ; o p ła ta  za zgłoszenie do zaw o­
dów  o M istrzostw o Polski w ynosi od zaw od­
nika i konkurencii Zł.-2: od biegu drużynow e­
go Zł.-5; od p ięcioboju i dziesięcioboiu po Zł.- 
5; przyczem  op ła ty  te  nie zalicza sie do docho­
du b ru tto ; o p ła ta  za zgłoszenie do P. Z. L. A. 
i legitym ację zaw odnika wynosi Zł.-3, k tó ra  
to  sum a przechodzi na „Fundusz O lim piiski" 
P. Z. L. A..; o p ła ta  za p ro te s t w ynosi Z1.-25 
i w razie  n ieuw zględnienia p ro te s tu  zależnie 
od tego, k to  organizow ał zawody, przechodzi 
na rzecz Kolegium Sędziów  przy O. Z. L. A. 
lub na rzecz P. Z. L. A.; cena dek larac ji zgło­
szenia k lubu do P. Z. L. A. wynosi Z ł.-l: k ary  
mogą być nak ładane  w w ysokości od 10 do 
200 zł.

V. W  spraw ie odw ołania się A kadem ickie­
go Zw iązku Sportow ego od kary , nałożonej 
nań  przez Z arząd P. Z. L. A., pow zięto  jedno­
głośnie następu jące  uchw ały.

„W alne Zgrom adzenie stw ierdza, że Za­
rząd  P. Z. L. A, postąp ił słusznie i legalnie, 
w myśl przepisów  w łasnych i m iędzynarodo­
w ych, nak łada jąc  k a rę  na A kadem icki Zw ią­
zek Sportow y w W arszaw ie".

oraz w myśl w niosku Zarządu P. Z. L. A.
„W alne Z grom adzenie podtrzym uje w yso­

kość kary , nałożonej przez Z arząd P. Z. L. A. 
na Z arząd A kadem ickiego Związku Sportow ego 
w W arszaw ie z roku 1923124, a w szczegó '- 
ności na Z arząd G łów ny w osobach pp.: prof.
F . W ittiga, T. Sem adeniego, H. N iezabitow - 
skiego, St. P iątkow skiego, R. S typińskiej, R. 
A uderskiego, H. Żvczkowskiego oraz k ie row ­
nika sekcji lekko-a tle tycznei J . W iśniew skiego, 
rów nocześnie w drodze w yjątku  sk raca pozos­
ta łą  do odcierp ien ia  k a re  dyskw alifikacyji 
czynnym zaw odnikom  sekcji lekko-atle tycznej 
A. Z. S.-u W arszaw a od dn. 26 kw ietn ia  1925 r “.

Y /. Postanow iono jednogłośnie przekazać 
urządzenie zaveodów o M istrzostw o Polski 
w dziesiecioboiu w r. 1925 w Poznaniu Poznań­
skiem u O. Z. L. A.

Przy jęto  do w iadom ości decyzję Zarządu, 
że zaw ody główne o M istrzostw o Polski w ro ­
ku 1925 odbędą sie w  K rakow ie, zorganizow a­
ne przez K rakow ski O. Z. L. A.

VT. Postanow iono, opracow any przez Za­
rząd  P. Z. L. A. i doręczony na posiedzeniu 
przedstaw icielom  Okręgów, regulam in O krę­
gowych Związków  L ekko-atle tycznych  zała tw ić 
d rogą refendum , przyczem  O kręgi nadeszlą  
do P. Z. L. A. sw e popraw ki w dwu term inach, 
trzy  i dw utygodniow ym .

VIII. P. inż. C hristelbauerow i, w obec je ­
go 35-cio letniej p racy  na polu lekkiej a tle tyk i 
i ogrom nych zasług d la sportu  lekko -a tle ty cz ­
nego — przyznano ty tu ł „członka honorow ego 
Polskiego Związku L ekko-A tle tycznego”.

Postanow iono w yrazić uznanie p. Znajdow- 
skiem u i p. Baciuet za ich p racę  i k ierow nic­
two nad polską rep rezen tac ją  lekko-a tle tycz- 
ną na M iędzynarodow ych Igrzyskach Olim pij­
skich w Paryżu  w r. 1924.

K om unikat Nr. 
Polskiego Związku L aw n-Tennisow ego 

z dn ia  4.V. r. b.

1. Nowe właęlze Związku. Z arząd PZLT. 
ukonsty tuow ał się w następu jący  sposób: p re ­
zes — Jan  K ow alew ski; w iceprezesi: Janusz 
K irchm ayer i W ik to r Lubliner; sek re ta rz  — 
Ja n  D rew now ski; skarbn ik  — O skar Koło- 
brzeg-K olberg; ław nicy: W ładysław  Jen ty s 
(Kraków), Zbigniew O rzechow ski (Lwów), K a­
ro l S cheib ler (Łódź), Zdzisław  Szulc (Poznań) 
i Leon T etzlaff (Katowice).

K ierow nictw o zw iązku pow ierzono p re ­
zesowi J . K ow alew skiem u łączn ie  z sek re ta ­
rzem  J . F. D rewnow skim ,

Komisję sportow ą w ybrano w składzie: 
B ronisław  K ow alew ski (W LTK.),W iktor L ubli­
n er (WKS. „Legja") i K azim ierz W asilew ski 
(WLTK.).

2. T urnieje, a) ,,Davis Cup" Komisja Spor­
tow a PZLT. usta liła  następu jący  sk ład  drużyny

reprezentacy jnej Polski na spo tkanie  w p ierw ­
szym kole tegorocznych rozgryw ek o puhar 
D avis'a 1) K. S teinert. 2) A. F oers te r. 3) W. 
K uchar. 4) W. Szw ede.

Spotkan ie  rozegrane będzie z drużyną W. 
B rytanji w dniach 15, 16 i 17 maja, w  W arsza­
wie na boiskach W arszaw skiego L aw n-Tennis 
Klubu, b) M iędzynarodow e m istrzow stw o F ran ­
cji (C ham pionnats de F ran ce  In ternationaux  
sur te r re  ba ttue). 27 m aja i dni następnych  
urządza  F rancusk i Zw iązek Law n-Tenn. M ię­
dzynarodow e M istrzow stw o F rancji (uznane 
oficjalnie przez FILT.) na boiskach w Sain t- 
Cloud, pod Paryżem . R ozegrane będzie pięć 
konkurencyj (gra pojed. i podw ójna panów  
w zględnie pań, oraz gra mieszana). W pisow e od 
esoby wynosi 20 fr. fr. Zgłoszenie w raz z w pi- 
sowem, zaw ierające adres oraz przynależność 
k lubow ą i zw iązkow ą zgłaszającego się, należy 
k ierow ać przed dn. 20 m aja b. r. pod adresem : 

M. R. G allay, Com m issaire G eneral, S tade 
F ranęais, 3 rue Volney, Paris (arrt.).

K om unikat 41. 
Polskiego Zw iązku P ływ ackiego

1. Porządek  dzienny Zjazdu D elegatów  
w dniu 19 kw ietn ia  b. r.: 1) Zagajenie i spraw ­
dzenie m andatów ; 2) W ybór przew odniczącego;
3) O dczytanie p rotokułu; 4) Spraw ozdanie Za­
rządu; 5) Spraw ozdanie skarbn ika; 6) Spraw oz­
danie Komisji Sportow ej; 7) S praw ozdanie K o­
misji Rewizyjnej, 8) D yskusja nad sp raw ozda­
niam i i kw estja  absolutorium : 9) Zmiany regu­
lam inu sportow ego; 10) W nioski Z arządu 
w spraw ie funduszu olimpijskiego; 11) W nios­
ki Zarządu w spraw ie opieki lekarsk ie j nad 
zaw odnikam i; 12) P rogram  działalności na rok 
1925, a w szczególności kw estja  zaw odów  
praskich  i K ongresu FINA, spraw a trenera , 
sp raw a basenów , p ropagandy  i w reszcie p re ­
lim inarz budżetow y na rok  1925: 13) W ybory 
organów  P. Z. P., a m ianow icie P rezesa, 2 v.- 
prezesów , skarbnika, sek re ta rza  i 7 człon­

ków  Zarządu, 3 czł. Komisji Rewizyjnej, P rze ­
w odniczącego i 5 czł. Komisji Sportow ej, K a­
p itana  Związkowego; 141 S praw a Związków  
O kręgow ych; 151 U stalenie m iejsca następ n e ­
go Zjazdu; 16) W olne w nioski i in terpelacje .

2. W niosek Z arządu w spraw ie opieki 
lekarskiej nad zaw odnikam i „K ażdy Klub po­
siadający zaw odników  trenu jących  się do za­
w odów  obow iązany jest dostarczyć im b ezp ła t­
nej sta łej onieki lekarskiej, a w  szczególności 
poddaw ać badaniom  lekarskim  każdego roz­
poczynającego trening ze zw racaniem  szcze­
gólnej uwagi na juniorów . Z arząd P. Z. P. obo­
w iązany iest dopilnow ać w ykonyw ania niniej­
szego postanow ienia i za n iestosow anie się do 
pow yższego orzeoisu nak ładać  na k luby k ary  
adm inistracyjne, i ew entualnie nie dopuszczać 
zaw odników  danego k lubu do zaw odów.

Podczas wszelkich zaw odów  pływ ackich 
lekarz  w inien bezw ględnie poddać dokładnym  
oględzinom w szystkich zaw odników  i być obec­
nym do końca zaw odów. Za n iedopilnow anie 
tego odpow iada przed P. Z. P. klub organizu­
jący zawody.

Ze w zględu na częstość w ypadków  fa ta l­
nego w pływ u nadm iernego treningu na stan  
zdrow ia zaw odników  nienależycie przygoto­
w anych. zaleca się Z arządow i P. Z. P. p rze ­
strzeganie z ca ła  surowmścią w ykonyw ania 
przez k 'u b v  ninieiszych przepisów ".

3. W niosek Z arządu w spraw ie funduszu 
olimpijskiego, ogłoszony w swoim czasie 
w komun. Nr. 35, dom aga się w p łacan ia  przez 
kluby 1 proc. od dochodu b ru tto  z zaw odów  
pływ ackich na p ływ acki fundusz olimpijski. 
W nioski w  spraw ie zm ian regulam inu (spraw a 
kolegjów  sędziow skich i sp raw a trenerów  k lu ­
bowych) zostały  klubom  rozesłane.

4. Przypom ina się, że ty lko te  k luby  m a­
ja praw o głosu na Zjeżdzie D elegatów , k tó re  
uiszcza przynajm niej część sk ładek  za rok 
1925. D elegaci m uszą być zaopatrzen i w pisem ­
ne pełnom ocnictw a. Z ebranie rozpoczyna się 
dn. 19 kw ietn ia  o godz. 10 rano, ul. M arszał­
kow ska 130, Bank Zjednoczonych P rzem ysłow ­
ców".

K om unikat Nr. 11 
W ydziału G ier i D yscypliny W OZPN. z dnia 

1-go m aja 1925 r.

1) Z aw iadam ia się, że najbliższe zebranie 
W ydz. G ier i Dyscypl. odbędzie się w yjątkow o 
nie w p iątek , lecz w  czw artek  dn. 7 b. m.

21 A nuluje się punkt 2-gi kom unikatu  W.
G. i D. z dnia 29.XII ub. r., dotyczący  term inów

rozgryw ek o m istrz okręgow e kl. „A " na rok 
1925.

3) A nuluje się punk ty  3 b i 3 c kom unikatu  
Nr. 10 W. G. i D. z dn ia  24.IV. b. r.

4) U zupełnia się punk t 4 kom unikatu  Nr. 
1 W. G. i D. z dn ia  13.11 b. r. w tym sensie, że 
zaw iadom ienia o zaw odach musi być doręczone 
do sek re ta rja tu  W. G. i D. na 24 godz. przed 
zaw odam i.

5) Na sku tek  prośby  RSS „L auda” odracza 
się mu term in p ła tności kar, wym ienionych 
w kom. Nr. 8 W. G. D. z dn. 3.IV. na trzy  
miesiące.

6) K arże się ŻTGS. „B arkochba" W arsza­
wa grzyw ną 20 zł. za rozegranie zaw odów  
z W KS. „Pogoń", znajdującą się pod dyskw a­
lifikacją PZPN. w dniu 24.IV b. r.

7) D yskw alifikuje się gracza KS. „S trzelec" 
p. S tan isław a Cholewę na przeciąg  dw uch ty ­
godni za rozm yślną grę „foul" na zaw odach 
„A scola" — „S trzelec" w dniu 18.IV. b. r.

8) W obec w płacen ia  w kładki rocznej znosi 
się zaw ieszenie następujących  klubów  (partz 
kom. Nr. 10 W. G. i D. z dn. 24.IV punkt 2: 
TSO. „R uch". TS.,,Liga" i KF. „Pocisk”.

9) O strzega się kluby, że zgodnie z kom. 
ofic. Nr. 3 Z arządu PZPN zostały  w prow adzone 
jako obow iązujące następu jące  określen ia  w y­
m iaru k a ry  za p rzew inienia graczy i klubów :

1) B ru talna gra — dysw alifikacja conaj- 
mniej 2 tygodnie.

2) B ru talna gra połączona z w idocznem  
kopnięciem  lub uderzeniem  przeciw nika —

dyskw alifikacja conajm niej 3-m iesięczna.
3) Czynne zniew ażenie gracza — dyskw a­

lifikacja najm niej 3-m iesięczna.
4) U derzen ie  sędziego — dysw alifikacja 

najm niej 6-m iesięcy.
5) U derzenie w idza — dyskw alifikacja n a j­

mniej 3 miesiące.
6) Pogróżki w zględem sędziego — dyskw a­

lifikacja najm niej 6 m iesięcy.
7) Pogróżki względem  gracza — dyskw ali­

fikacja najm niej 1 tydzień.
8) Pogróżki względem  w idza — dyskw ali­

fikacja najm niej 2 tygodnie.
9) Słow ne zniew ażenie graczy przez g ra­

cza — dyskw alifikacja najm niej na 1 tydzień.
10) O brażenie sędziego — dyskw alifikacja 

najm niej 4 tygodnie.
11) N ieposłuszeństw o względem  sędziego— 

dyskw alifikacja najm niej 2 tygodnie.
12) N ieposłuszeństw o względem  sędziego, 

k tó re  w rezu ltac ie  doprow adziło  do zupełnego 
przerw an ia  zaw odów  — dyskw alifikacja naj­
mniej 4 m iesiące.

13) G ra w czasie karencji — klub najmniej 
60, 30 lub 10 złotych (zależnie od p rzynależ­
ności do k lasy  „A " „B" i ,,C“), gracz zaś n a j­
mniej Dół czasu karencji.

14) G ra bez zgłoszenia — klub najmniej 
30, 15 lub 5 zł, gracz zaś 4 miesiące.

15) P rzerw an ie  zupełnie zaw odów  — klub 
najm niej 200, 100 lub 30 zł.

16) G ra przeciw  klubom  nie związkowym 
bez zezw olenia — klub najm niej 250, 150, 50 zł.

17) N iew ypłacenie zgodnie z um ow ą od­
szkodow ania za rozegranie zaw odów  — klub 
najm niej 250, 150 lub 50 zł.

18) N iestaw ienie się do zaw odów  — oprócz 
odszkodow ania, ty tu łem  karv , klub najmniej 
100, 50 lub 20 zł.

19) N iestaw ienie się graczy do zaw odów  
óficialnyęh zw iązku bez uspraw iedliw ienia god­
nych pow odów  — dyskw alifikacja najm niej 4 
tygodnie.

20) N ieuzasadnione, spóźnione odw ołanie 
zaw odów  dwu klubów  z różnych okręgów  (na 
czas, w ynoszący mniej jak 10 dni) — klub 
najm niej 150, 75 lub 30 zł. grzyw ny oprócz od­
szkodow ania.

21) N iew yslanie w umówionym składzie 
drużyny — klub najm niej 100, 50 lub 20 zł. 
grzywny.

22) N iedostarczen ie  sędziem u, mimo jego 
żądania, sk ładu drużyny — klub najm niej 50, 
30 lub 10 zł. grzywny’, k ap itan  drużyny najmniej 
2 tygodnie dyskw alifikacji.

23) Podanie św iadom ie fałszyw ego składu 
—klub 250, 150 lub 50 zł. grzywny, kap itan  d ru ­
żyny najm niej 2 m iesiące dyskw alifikacji, gracz, 
k tó ry  grał św iadom ie pod fałszyw ym  nazw i­
skiem  dyskw alifikacja najm niej 12 miesięcy.

24) M iesięce: grudzień, styczeń  i lu ty  nie 
m ożna zaliczać do czasu k a rą  objętego. W y­
dział G ier i D yscypliny jest w  praw ie zaliczyć 
te  m iesiące do k a ry  o ile w yjątkow o w pew nym  
okręgu trw a  sezon w  tych  m iesiącach.
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K om unikat Nr. 45 
Zarządu P olsk iego  Z w iązku P ływ ack iego

Z arząd PZ P na posiedzeniu w dniu 4 maja 
r. b. postanowił upoważnić do reprezentow ania 
go na K ongresie Federation  Internastic nale de 
N atiation A m ateur, mającym się odbyć w P ra ­
dze 28 maja płk. A. D urskiego, A ttache W oj­
skowego przy Poselstw ie P ilsk iem  i p. T. Se- 
madeniego, który z ram ienia PZ P uda sią do 
Pragi.

K om unikat Nr. 8 
Z arządu WOZPN z dnia 4 m aja  b. r.

W obec wpłacenia przez RKS „S krą" sumy 
260 złotych do kasy KS O rkan znosi sią dys­
kw alifikacją wyżej wymienionego klubu.

K om unikat Nr. 4 
W arszaw skiego Kolegjum Sędziów

1. P rzy ję to  do w iadom ości rezygnację p. 
M arjana S trzeleckiego z godności przew odni­
czącego Kolegjum Sędziów , spow odow aną p rzy ­
jęciem  m andatu  członka Z arządu Polskiego K o­
legjum Sędziów.

2. Postanow iono zw ołać N adzw yczajne 
W alne Z ebran ie  Kolegjum Sędziów  na dzień 
9 m aja o godz, 5.30 w I-szym, a o 6-ej w Il-gim 
term in ie  z następującym  porządkiem  dziennym :

1) zagajenie i w ybór przew odniczącego;
2) odczytanie pro toku łu  zw yczajnego w al­

nego zgrom adzenia;
3) w ybór przew odniczącego Kolegjum S ę­

dziów;
4) w olne wnioski.

Ze związków i klubów
W ładze Klubu W ioślarsk iego w Gdańsku 

ukonstytuow ały sią jak następu je: prezes — Sław­
ski Stanisław , sek re ta rz  — Klonowski Jakób, 
skarbnik — Czyżewski Mieczysław, oraz człon­
kowie: — W ańkowicz W itold, dr. Pilecki Szcze­
pan, Buczyński Józef, Fink-Finowicki Jerzy , ka­
pitan Górski, W akier Jan , Foszer Franciszek, 
W łóczęwski W ojciech.

Komisja rew izyjna: — pp. C iesielski K azi­
mierz, Jurkiew icz Ludwik, K urecki A leksander.

Sąd honorow y:—■ pp. adm irał Borowski, G a­
wiński W ładysław, G rabski S tefan, kom andor Ja- 
cynicz, Pachoński Adam.

REPERTUAR T E A T R A L N Y  
od d n ia  7—14.V .25 r .

Narodowy: 7 — „Uciekła mi przepióreczka"; 
8, 9 i 10 — U roczyste przedstaw ienia ku uczcze­
niu 150-lecia T eatru  Naród.; 11 — „Uciekła mi 
przepióreczka"; 12 — „Spadkobierca". 

B ogusław sK iego: Złoty P łaszcz".
Polski: „O kręt Sprawiedliwych", w niedz. 

„D jabeł i K arczm arka".

Mały: „Niewinna Grzesznica".

N ow ości: „Perły K leopatry".
Fredry: „W ścieklica".

SzK arłatna MasKa: „W ilczy dół", „Duch 
Banka", „W ierna"; 9-go —_ „Z atrzask", „Paję- 
czyca", i „Don Juan z Pipidówki".

CyrK: „Turniej zapaśniczy".

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A :
Warszawa, Galerja Luksemburga. — Telefon 70-56, 282-66 

A dres te].: W ARSZAW A — STADJON.
R ed a k cje  O k ręg o w e:

Łódź, P iotrkow ska 86, tel. 4-74. Lwów, Pełczyńska 20, parter.
Kraków, Dunajew skiego 2. Poznań, Skarbow a 23. Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
W ilno, W iwulskiego 12, m. 2. Katowice, Opolska 4.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją :
A dm inistracja „S tadjonu” oraz w szystkie b iu ra  dzienników i ogłoszeń. 
P renum eratę n a  prow incji prosim y uskuteczniać za peśrednictw em  najbliższego 

urzędu pocztowego na  nasz rachunek  w PKO Nr. 7498.
W Paryżu, Agenc. H avasa; w Berlinie, Z entr 1-Zeitung; w N.-Yorku, News Agency.
P r e n u m e r a ta :  kw art. zł. 7.50, półr. zł. 15, roczna zł. 30, zagranicą o 50proc. drożej.

C Ę N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olum na: 7  r 7  2 7. 74 7s 716 7 32

P rzed  tek st. 270 150 100 75 25 25 15

Za tek stem 220 120 80 60 20 20 10

W tek śc ie 360 220 100 100 35 35 20

Za 1 w iersz mjm. szerokości 
1-ej szpalty  kroniki klubowej, 
tow arzyskiej lub komunikatów 

35 gr.

Reklamy — za 1 w iersz m m. 
szerokości — 1 zl.

Zagranicą o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolumna opisow a 360 zł. przyczem fotografje i klisze wyko­
nyw ane są  na rachunek k lijenta. Rysunki i projekty reklam owe wykony­

w ane są  przez fachowców.

RedaKtor odpow ied zia lny  W. Denhoff-CzarnocKi.

OKrąg łódzKi — dr. Ju lju sz  Krausz. OKrąg IwowsKi — Jan  NawrocKi. OKrąg KraKowsKi — Al. DembińsKi. OKrąg poznańsk i — Cz. MiKoławsKi. 
OKrąg toruńsKi — St. M altze. OKrąg w arszaw sk i — T. Sem adeni. OKrąg w ileń sk i — A. Salm onow icz. OKrąg górnośląsk i — S. Nogaj.

KĄCI K TONN Y’EGO

S P R IN T IN G  A RO U N D  TH E  W O R LD  W IT H  C H A R L E S  PAD D O CK
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F  P O L E C A  S
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.B I I I B I I I I I I I  Dla oddziałów  w ojsH ow ych i Klubów sportow ych sp ecja ln e  ceny i dogodne warunKi. H H I I I I I I I H

S T A D J O N  N,-. 13

PRZYBORY SZERM IERCZE]
DLA W O JSKO W YCH  I STUDENTÓ W  

O R A Z  P O L S K I  E 
S Z A B L E  O F I C E R S K I E

P O S IA D A  NA S K Ł A D Z IE  STALE

:: :: W Y T W Ó R N I A  B R O N I  ::
I P R Z Y B O R Ó W  S Z E R M IE R C Z Y C H

K A R L  G R A S S E R
W IEDEŃ VII, B U R G G A S S E  Nr. 38.

I L U S T R O W A N Y  C E N N I K  W Y S Y Ł A M Y  N A  Z A D A N I E .

P. K. O  201-969
W Y T W Ó R N I A  

A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
TELEFON 24-09 pierwszorzędny.

Ceny
um iarkow ane

MASZYNY DO SZYCIA
o r a z  R O W E R Y  z n a n y c h  ś w i a t o w y c h  m a r e k .  
TANIO -  HURTOWO -  DETALICZNIE -  RATY 
Sttład fabryczny „THE KASPRZYCKI COMPANY" 
WARSZAWA, MarszałKowsKa 153. T e le fon  104-01.
Oddziały: w  C z ę s to c h o w ie , II A leja 34. L u b lin , SzpitalnailD  
=  Z prow incji zam aw iać można listow nie w W arszaw ie. =

ZNANEJ DOBROCI

KASPRZYCKIEGO

ROWERY „YERITAS" — „BRENNABOR"

,wzr « T  n a  r a t y  p.i~.
‘ R eprezentant A T  |T  fT  C TT fT I  T 
na W arszaw ę U L I Y a .  I  L  1  L .
MARSZAŁKOWSKA Nr. 62. T el. 127-59 

i  F ilja  w  K aliszu, u l. KanonicKa 7.

WIELKI WYBÓR GOTOWYCH ZETONOW
Z E  W SZ Y ST K IC H  DZIEDZIN S P O R T U

PO SIAD A  STA LE NA SKŁADZIE

S T A N I S Ł A W  R E I S I N G
W A R S Z A W A ,  U L .  N I E C A Ł A  Nr.  1

K A T A L O G I

ILUSTROWANE

N A  Ż Ą D A N I E

P I E R W S Z A  W  K R A J U  W Y T W Ó R N I A  
O R A Z  S K Ł A D  P R Z Y B O R Ó W  D O

s.-
R Y B O Ł Ó W S T W A

BR A C I A SZENBERG
MIODOWA 5. WARSZAWA. TEL. 207-83.

A P A R A T Y  F O T O G R A F I C Z N E  

L A T A R N I E  P R O J E K C Y J N E  

A P A R A T Y  D O  P O W I Ę K S Z E Ń  

L A M P Y  D O  Z D J Ę Ć  „ J U P IT E R "

1. 8 VI. KASPRZYCKI
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 45. Tel. 36-45.

HOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
N A  R A T Y ! N A  R A T Y !
C h rześc i jań sk a  W y tw ó rn ia  P a l t  

j e s ie n n y c h  i w iosennych .
Garnitury  M ęskie w  najlepszych  
g a tu n k ach  celem  zapoznan ia  Sza­
nownej Klijenteli z naszym i wy­

robam i

sp r z ed a je m y  sw e  w y ro b y  p o  
c e n a c h  b a rd zo  n isk ich

Z ad a n iem  naszem  jest tą  drogą 
za rek lam o w ać  naszą  firmę

Żwan s firankę
Ź Ó R A W I A  Nr.  3 ! .

F I R M A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
S klep z frontu 4 dom 
od ul. Marszałkowskiej.

N A  R A T Y ! N A  R A T Y !

C z y t a j c i e  „ S t a d j o n „
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ŻNANY 2 E SKUTECTROSCf

51. GÓRSKI EGO
W (U r5ZA\N Ą

odciski s
N A G R . W .Z Ł O T . M E D A L E M  w  P A R Y Ż l

Zęby zdrowe zachowasz używając tylko dobre proszki

AGATOL i MENTOL1N
EKStkANS proszek usuwa pot po jednem użyciu.
BOROMEisTOL od kataru  
KREM LANOLINOWY udelikatnla ręce 
GOLU CREM PRIMAVERA, WASELINA TOALETOWA 

w tubach t pudelkach.
WYROBY ZNANE 7.E SW EJ DOBROCI OD PÓ Ł WIEKU =  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

L A B O R A T O R J U M  K O S M E T Y C Z N E  ST. G Ó R S K I
W A R S Z A W A  — LESZNO 12. TEL. 52-34

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
POSIADA NA SKŁADZIE

MEBLE G O T O W E
S Y P IA L N IE ,

S T O Ł O W E ,
G A B IN E T Y

J. Szlubowski
LESZNO 50

^ IC B B JB g lU E g B jg E S S S B D trg S I  0BSEES3IBfo

N  ŻRÓDŁOE N A  R A T Y
CHZEŚCIJRŃSKR WYTWÓRNIA

H O Ż A  N r. 5 4 , m . 2

Br. U N K I E  W I C  Z
TELEFON 121 71.

W ł. w o l a N s k i
WARSZAWA Ul. KRUCZA Nr. 18 

„ G W I A Z D A "  tel. 271-24.

R O W E R Y  A N G I E L S K I E  

„ H E R C U L E S "  o r a z  P Ó Ł A N -  

G 1E L S K IE  s p r z e d a je  p o  n a jta ń ­

s z y c h  c e n a c h  g o t ó w k ą — ra ta m i.
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S Y N D Y K A T
K O S Z Y K A R S K I

Sp. AKc. w K rakow ie, 
t l i .  S z c z e p a ń s k a  1.

POLECA
MEBLE KOSZYKARSKI E 
W WI ELKI M WYBORZE 
DO U R Z Ą D Z E Ń  B O I S K  
::: :  S P O R T O W Y C H  ::::

DLA TOWARZYSTW GIM­
NASTYCZNYCH i SPORTO­
WYCH ZNACZNY RABAT 
i S P R Z E D A Ż  NA R A T Y .

SKŁĄDpRONI
Pf .T ^ Q S M W S ! '

D A f  K P A .  KARABINY, SZTUCERY I PISTOLETY KONKURSOWE 
Ł  EL v  Jlm. typów , u żyw anych  n a  OLIMPJADZIE 1924 r . AMUNICJA.

T A R C Z E  W E D ŁU G  W Z O R Ó W O LIM PIJSKIC H

I

I n f o r m a c j e  i w s k a z ó w k i  w  u r ząd za n iu

>QSgg U | ^

S T R Z E L N I C , K O N K U R S Ó W  S T R Z E L E C K I C H  i  t . p . 

B R O N I E  [ Ś R Ó T O W E  I S j Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  F I R M

G. DEFÓURNY-SERVIN LIEGE, J. NOWOTNY I I NNYCH

P r z y b o r y  f e c h t u n k o w e ,  p r z y r z ą d y  w o j s k o w e  s t r z e l e c k o  - ć w i c z e b n e

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E J
T ć Y D M C T T k ’' !  p o ł o w ę ,  p r y z m a t o w e  LvJK iN L 1 1SJ =  i T EA T R A L N E  = =

A p a r a t y  F o t o g r a f i c z n e .  

= = =  MONOKLE = = =

=  LUPY, LUNETY,  =  

OKU LA RY ,  BINOKLE,

A p a r a t y  P r o j e k c y j n e

d a l e k o m i e r z e , s i ł o m i e r z e . k o m p a s y , l a t a r k i , m i a r y różne składane i zwijane, B A R O M E T R Y ,

T E R M O M E T R Y , C Y R K L E , K R Z Y W O M I E R Z E , I N S T R U M E N T Y  R Y S U N K O W E  i M IE R N IC Z E

— P O L E C A  =====--------

M A G A Z Y N
O P T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y G. GERLACH W a r sz a w a , ul. O sso liń sk ic h  4 .
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'< N A JW IĘ K S Z Y  W Y B Ó R  A R T Y K U Ł Ó W  TENNISOW YCH SPALD1NGA, SL A Z E N G E R S’A, ST A U B A  i t . d ; 
P I Ł K I  S P A L D I N G  ’A  N A  R O K  1925  nadeszły. =  C E N Y  N A JN IŻ SZ E .

Buty d o  p i ł k i  n o ż n e j  S p a l d i n g ’a najwyższy gatunek■ C e n a  z ł o t y c h  15.

POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA, WARSZAWA, HO ZA 19.
Jedyny chrześcijański specjalny sklep przyborów sportowych. O ddział W  Mławie, Działdowska  / ,  W  organizacji 

^  = = = = =  oddział W Siedlcach i w Radomiu. W  projekcie: Wilno, Kraków, Poznań i inne miasta.  46
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A R T Y K U Ł Y  W S Z E L K I E G O  S P O R T U
d o  n a t y c k m i a s t o w e j  d o s t a w y  u s k u t e c z n i a

Fr.  M A N D L i S R A

HURT
w  W A  R S Z A  W  I E 

DŁUGA 48 =  DETAL =  WARECKA 5.
O D D Z I A Ł Y  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  2>5. K a t o w ic e ,  W a r s z a w s k a  27- 

P o z n a ń  i G d a ń s k  w  o r g a n iz a c j i .  ~

N A D S Z E D Ł  N O W Y  T R A N S P O R T  G U M Y  D O  Ż U C I A .

. 1  I  f *  A  PRZ YBORY SPORTOWE 
L » 1  U  # 4  ŚWIATOWEJ RENOMY

DO NABYCIA W  LEPSZYCH 
• SKLEPACH SPORTOWYCH

wiiiiiu przyrządu 
mmm i lekko-auzih

W . S zymborski i S
W A R S Z A W A , B IE L A Ń S K A  5. 

T E L E F O N  2 9 8 -3 8 .

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA PO 
CENACH KONKURENCYJNYCH. URZĄDZA 
SALE GIMNAST. CAŁKOWICIE I CZĘŚCIOWO

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  S T A D J O N
D A W N IE J  U L. M A R S Z A Ł K O W S K A  34 

.UL. KRÓLEWSKA 31 - ...  -- ODDZIAŁ LESZNO 9

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH
W ydawca: H enry K J ez iorow sk i. Klisze wyk. w zakt. C. Mielnicki i S-ka. T łoczono w  DruK. H. S, WojsH.

Adres w ydaw nictw a: g a ler ja  L uksem burga, u l. Senatorska , W arszaw a.


